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C IO  nEPBLIH  r o p  C y iI |E C T B O B A H ia . SETNY PIERWSZY ROK ISTNIENIA.

KUBYER
B*CTHHKł WILEŃSKI

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

„BIIJIEUCKIH BTiCTHHKT>“ BhixoflHTB no  BTOPHHKAM t h IHITHHUAM'b. ycjionifi nofliincKH : 

Il,fcna 3a rojvB 10 p., c t  nepeciJJiKoro 12 p .; sa  i io jir  ro ;ja  5 p M e t  nepecw.iKoro 6 p.; aa neTBepTt 

ro a a  2 p. 50 km c i  nepechUiKow 3 p.; 3a 1 « * c n ą t  84 k -  3a o 6 im e H i f l  m o th t c *  sa cTpoEy 

17 k. cep .
K am opa pe^asnin bt  Biun>rfb, Ha JjBopąoBou yjnmb, B’L riiMHaaiajtHOM'B floniR.

, jK U RYER W ILEŃSK I** w ychodzi co W TO REK  i P IĄ T E K . C ena roczna r .  »r. 10, 

z p rze sy łk ą  12 ru b .;  pó łroczna 5 ru b .,  z p rze sy łk ą  6; k w arta ln a  2 r .  50 k , a p rze sy łk ą  

8 r . ;  m iesięczn a  84 k o p .— Za og łoszen ia  p ła c i s ię  za k a id y  w ie rsz  po kop. s r .  17.

B ióro  r e d a k c j i  w W iln ie , przy  u licy  B isk u p ie j (D w orcow ój), w m urach  p o -u n iw ersy tec k ich .

Cof l EPJKAHi E:  Bnympcimin imncmin: B i,ic<j- 
nafinie yTBepHtgeHHbm lortnifi rocygapcrBem iaro co- 
B tra ;— BceMiuiocTmrbHmifi Harpagu.— Oóx> łg a n iu  
B H JieH C K a ro  M b c m r o c j io B a .

Hnocmpaumn luttibcmin: Oómee oóo3pliHie. —
H T a n i f l .— $ p a H u i a . — A m J i i f l .— A B C T p ia — r e p M a n c K iS

coh )3t>.— JRraifl.— U lB e p ia .— T y p ip a .—  T eaerp aoH b ia  

g en eu in .
Jlum epam ypm iu  omdriM : npaagiioBame rogomuii- 

Hbi MocKOBCKaro yHHBepcHxexa Bb K obhL ,— B. B. 
IlyTemecTBie no 3aMKOBofi ya im t bx> BmibHt— U . 
JiyKOMHuna.—CrnxoTBopeHie: „Koścłoł w  Białyni- 
czach„ T. II.— JIiiTOBCKie onepiai— H niaria X og3bi;H. 
MoapoHOBCKia —  BapTomeBH'ia. —  B ceoóm ee oóo- 
3p1iHie. — BbigepiKKH ii3i> raaexb n acypHaaoBi. 
IlacbMa H3ii n e r e p 6 ypra, .Kirrounpa 11 BaaeHCKaro 
y ta g a .— 0ó'i,aB3CHia.— Bn.icnc. gHeBHHKb.

BHMPEHHIfl il3B liC T I)l.
Cm.-IIemepóypzd, 23  nwsapn. 

rocygapcrBeHHbifi coB tT b ,.B b  genapxaMeHTt 3a- 
kohobł 11 bt> oómeMb co6paHin, pa3CMOTptBT. npeg- 
CTaBaeme ynpaBJiHBmaro MHHHCTepcTBOMb rocTHipn, 
o npegocTauaeHin cygnaMb h aacbgaxeaa.M'b oxpyat- 
Hbixx. cygoB t, B b  k o h x T )  ciH anna oiipeghnaioxca 110 
BbióopaMb gBopaHCTBa, npaBa Ha noayaeHie opgoHa 
Cb . Ahhh 3 -m cxenemi no cxaxyxy 3a cjyatóy no b h - 
GopaMb gBopaHCTBa napaBiit ci> cygbasni n sa c tg a -  
xeaaMU yt3gHbixb cygoBb, coraacHO c l  aannroaeiiie.Mb 
ero, ynpaBJiHBinaro, MiirbnicMu nonooKUJis: Bb go- 
nomeHie 11 noacHeHie nyinrra 4 c to tb h  581 yap. 
opg. Cb . 3aK. t .  I U3g. 1857 r. nocraHOBHTb: „lIpaBO 
Ha noayneHie opgeHa Cb . Ahhh 3-h cxeneHH n p ioóp t-  
TaioTb HapaBHlj cb cygnaMii 11 3acT.gaxeaaMH y t3 g -

ribixb cygoBb, cygbH h TaKHXb cygoBb, koh yapeiK- 
geHbi Bb BeccapaCiii h ntKoxopbixb gpyrnxb M'fe- 
cxaxb IImiiepih He gaa ognoro, a gjia gByxb h gaate 
6 0  a t e  yl.sgoBb h noxoMy Ha3biBaioxca oKpyatHbiMH 
cygaMH,— npocaym Binie no BbióopaMb gBopaHCTBa 
peBHOCTHO H 6e3nOpO'IHO Hjecxb fltx b  H H36paHHbie 
Ha gpyroe uiecxH atxie, a Tannte sactgaxean  Trkxb  
ate cygoBb, npocayanniiuie gBa iuecxHatxiH h ii30pau- 
Hbie Ha xpexie, xoxa fibi xo He cpagy.“ (MH’liHie cie 
Bbico'iauiue yxBeprcgeHO 3 0  Hoaópa 1859  r).

—  Ho cocxaBaemioH, na ocHOBanin 591 ex. ycx. 
0 6 m. npH3 . Cb. 3an. X III  x. (nsg. 1857  r.), xaGeaii 
naaxhi, ycxaHOBaenHOH na 18 6 0  rogb, 3a cyxoanoe  
cogepiKaHie Bb nogBtgoMCTBeHHbixb npnKa3aMb o5- 
mecTBCHHaro iipuap’liHia ooabHiinaxb HHTKinixb boiih- 
CKiixb HHHoBb h sa iiorpeóenie yMepmnxb,— naaxbi 
bxh no sgtniHHMb ryóepniaMb ycxanonaeHbi catgyio- 
.mia:

3a cogepwa- 3a  norpefie-

T y 6 e p h i a.

Hie ogHoro 
óoabHaro Bb Hie yMepma-

cyrKH. ro.

Kon. Py6 . Kon.

BmieHCiiaa . . . . 34 % — 96 %
BirreócKaa . . . . 4 0 1 15
BojibiHCKaa . . . . 3 2 % 1 7
rpogHeHCKafl . . . 30% 1 15
IfieB C K aa..................... 37 1 15
KoBeHCKaa . . . . 4 1 % 1 15
M n u c K a a ..................... 40 % 1 13
MormieBCKaa . . . 56% 1 15
llo g o -ib c ita a  . . . . 34 1 15

—  H o  n p egcxaB aen iio r. MHHHcrpa BUyTpeHIIHXb
glsab h coraacHO noaoatemio KOMnxexa rr. mhiih-

T r e ś ć .  Wiadomości krajowe: Najwyżej za­
twierdzone opinje rady państwa.— N ajw yższe nagro­
dy.— 0  wydaniu kalendarza w ileńskiego.

Wiadomości zagraniczne : Pogląd ogólny.—
W łochy.—  Francja.—  Anglja.—  Austrja.—  Związek  
Niem iecki.—  Danja.— Szw ecja.—  Turcja.—  D epesze  
telegraficzne.

D zia ł literacki:  Obchód rocznicy U niw ersyte­
tu M oskiewskiego w K ownie.— W. W .— Podroż po 
ulicy Zamkowej— 1\ Kukolnika.— W iersz «Ko.ścioł 
w Białyniczachi) G. P.— Obrazki litew sk ie, Ignacego 
Chodźki.—  Mokronoski,—  Bartoszewicza. — Prze­
gląd w szechstronny.— Przegląd pism czasow ych.—  
Listy: z Petersburga, Żytomierza i powiatu W ileń­
skiego. O głoszenia.— Dziennik W ileński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

S t.-Petersburg, 23  stycznia.
Rada państwa, w departamencie praw i 

w ogdnem zebraniu, rozpatrzywszy przedstawie­
nie zarządzającego ministerstwem sprawiedliwo­
ści, o nadanie sędziom i assesorom sądów okrę­
gowych, w których osoby te są mianowane 
z -wyborów szlachty, prawa na otrzymywanie or­
deru Sw. Anny 3-ej klassy,według statutu za służ­
bę z wyborów szlachty, służącego sędziom i asse­
sorom sądów powiatowych, stosownie do wniosku 
tegoż zarządzającego, przez opinję uchwaliła: 
dla dopełnienia i objaśnienia punktu 4 artykułu 
581 Inst. Ord. Zb. Pr. T. I  wyd. 1857 r. postano­
wić: „Prawo do otrzymania orderu Sw. Anny 
klassy 3-ój, służące sędziom i assesorom sądów

powiatowych, nabywają też sędziowie sądów ta­
kich, jakie są ustanowione w Bessarabji i w nie­
których innych miejscach Cesarstwa nie dla je­
dnego tylko, lecz dla dwóch i nawet więcćj po­
wiatów i zowią się przeto sądami okręgowemi,— 
którzy z wyboru szlachty wysłużą gorliwie i nie­
skazitelnie sześć lat i na drugie sześciolecie będą 
wybrani, oraz aśsesorowie tychże sądów, którzy 
po wysłużeniu dwóch sześcioletnich zakresów zo­
stali wybrani na trzeci, chociażby nie z rzę 
(Opinja ta Najwyżej została zatwierdzona 30 
stopada 1859 roku).

— Według ułożonej, na zasadzie 591 art. us 
Pow. Op. Zb. Pr. T. X III  jed. 1857 r.) tabel, 
opłaty, ustanowionej nr. rok 1860 za dzienn 
utrzymanie w szpitalach zostających w zawiady­
waniu urzędów powszechnćj opieki, szeregowych 
rang niższych, i za pogrzebanie umarłych,— 
w gubernjach tutejszych wysokość tej opłaty jest 
następująca:

Za dzienne Za pogrzeb 
utrzymanie 

jednego umarłego, 
chorego.G u b e r n  j e.

Wileńska
Witebska
Wołyńska
Grodzieńska
Kijowska
Kowieńska
Mińska
Mohylewska
Podolska .

Kop.
34»/a
40
32»/2
30%
37
41%
40%
56%
34

Rub. Kop. 
96%
15
7

15
15
15
13
15
15

— Na przedstawienie p. ministra spraw we­
wnętrznych i stosownie do postanowienia komi-

IIPA 3PO BA H IE rOflOBlRHHŁI I IMI IE  P A- 
T O P C Ii A T O MOCKOBCIiArO YHIIBEPCH- 

TETA 12 IIHBAPII 18G0 TO/JA

B T> K O  Bi l l i .

Cooómaa BaMŁ nofjpoGiioe oniicam e xopsKe- 
crBennaro npa3gnoBama B t CKpoMHOMt K obho 
rogoBimnibi MocKOBCKaro yHHBepciiTeia, mli c>ih-  
Tae.MB h3.ihuihiim'i> yiuOi.mai'i. na ripiimniLi, b ij- 
3BaBUiia coObnie. Cb HMeHe.Mb MocKOBcitaro ym i- 
BepciiTeTa coegiiiieubi p a  K am pro ii3T> ero miTOM- 
iie B t JiyMniia, OgaropoflHtnuiia, caMLia floporia 
BocnoMHHania; p a  K aatpro HenoTepaBoiaro coayB - 
CTBie kt> oóHiecTBennuMT, miTepeccaMb. l Iyajgr,ni 
BCaKOli HCKJiroHiTe.lLHOCTH, BCHItOli y3K0M 11,1 en H 
KOpi.lCTHblXb CTpeMJieHiii, M0CK0BCKLH yniiBepcn- 
TeTt cb  ropnocTiio MojKcib or.iaHyTLca na necxno  
npoiifleHHLifi iiMb O.iecxamiii nyTb, cb  yBrl;penno- 
ciiio  M05KeTb 3ar.iaHyTb Bb cBoe óy/iym ee.

IlonaTHO, noae.My Kaatgaa noBaa rogoBmuna 
MocKOBCKaro yHUBepcH'rera BocTopatenno B c ip ii-  
qaerca KaatflHMb n3b ero OnBiunxb BocnuTamni- 
KOBb, ropami Mb coayBCTBieMb iybjiaro oóuiecTBa. 
1 2  aiiBapa Be3flrU, hb 14 fejioii P occin , 3a rpanm teil, 
Bb KaffiflOMb rop oflt, cyflLóa cBega p y x b  
Tpexb MOCKBII’iefl CTjflBHTOBb, nogHHMaiOTCa 6o- 
Kadbi 3a O.iarofleHCTBic liameii a lm a m a ter .

Cb 12 aHBapa y  nacb BC3,it cBa3LiBaexca
C B tT .io e  y n o B a n ie  B b  n p o r p c c c b ,  B b  n c r m iy ,  B b
goópo, bo B e t. micTLie n 6jiaropoflHi>ie  niiTepeccLi
liam ero oómecTBa.

^o cn xb  nopb npa3flHiiiib 1 2  aHBapa Ctuib 
iicK.noaaTeJibHbiMb npaBOMb it c n o f i  ceMi>a mockob-  
cid ixb  cTyffeHTOBb. Ho CBoeń ii,(eii MC/Kfiy TiiMb, 
oHb floJiateHb óbiab hmLu, luiipoitoe 3Haaenie. 
K b u p y p ty  MOCKBiriea CTygemoBb hmTiah npaBa 
iipiicoefliiniiTLca bcTj rrli, nowy floporo naaie oó-  
mecTBeiiHoe p a3BHTie, B e t , k to  yBaacaeTb Hayuy 

ii npocB’buieHie bo hmh floópa, CBtTa u npaBffBi.
Bb upom.ioMb r o ^ y , B b  ispyry ciyfleH T O B b  

MocKBiiaeii, cofipaBiniixca 01:0.10  cBoero óLiBinaro

nonem ixe.ia, B . II. Ha3HM0Bb BLici:a3a.ib :iaMrl;- 
aaTe.iLHyro mi.ic.il: „II atega.ib Oli, r r ., 'itoO li 1 2  
aHBapa npiicoegiina.nicL Kb naMb BociniTaHHiiKii 
B c tx b  gp yrn xb  ynnB epcnreroBb.“  M li c j l  ara lie 
óLi.ia c.iyaaHHoii m lic.ilio . Ona Bb o p o  BpeMfl 
co3p hjia Be3fll> 11 lipoHecjiacb Bb B 03gyxb. IIohth 
Be3gl;, npn npa3poBaH in 1 2  aiiBapa, ona uLi.ia 
BLicica3aHa Bb o p o  11 t  o a; e b p e m a Bb Toil 
11,111 p y r o i i  <i>opMt. M li c j l  &Ta corph.ia 11 b li-  
cKa3ajiacb ofliioBpeMenno, itaKb o O n j e c T B e n -  
H a n  n o T p e ó H O C T L .

B b  RobuL MocKBirni CTygeiiTLi, K oropuxb Ha- 
UIJ0CL 3flI>Cb OflHHaflltaTL MejlOB'liKb, nOJOHfllJlU Bb 
11 e p b l i  n p a 3 b  OTiipa3poBaxL 1 2  aHBapa * ). 
Co3naBaa neooxopM ocT b npn/iaTL MupnoMy rop -  
jKecTBy O o,ite ninpoKoe 3iia'ieHie, onu oópaTii.incL 
Kb oómecTBy npiirjiauiaa BC'hxb BocniiraumiKOBb 
BLicunixb yqeóm »ixb 3aBepH iif, Bctxb conyB- 
CTByiomiixb nayid; 11 iipocB-hujeiiiio, npiiHHTL yna- 
cr ie  Bb iipa3fliniKrb 11 o O u i c c t b o  0 T 0 3 B a J 0 Cb 
11 a n p h 3 l i  b b  r o p a q h Mb, ó ji a r o p o 3 h l i  m b  
c o q y  b c r b i e m b . Il3baBiiBuinxb iKe.ianie, ó li.io  
Go.rhe iianiflecaTH ae.iOB'hiib. IIo.io;kcho ó li.io  
ycTpoiiTL oGTgb Bb oóunipnoMb 3ajrb rojtofloBoii 
paryniH, oóa3aniiocrii no ycTpońcTBy Koroparo 
iipiiHajin na ceó h  Tpoe H3b ObiBiinixb BocniiTan- 
iuiKOBb MocKOBcitaro yniiBepciiTeTa, A . JI. B o th h -  
KOBb, B . II. BecejioBcidii 11 II. ID. ^oGouihhckui. 
B b  1 2  aacoBb, nocjiaiiLi ó li.ih  110 Teaerpa<i>y no- 
3flpaBgenia : Bb MocitBy yHUBepciiTery, Bb jiini'h 
ero peKTopa; óLiBiiniMb noiiemiTe.iaMb: rpa<ty C. 
r .  C iporoiioB y 11 E ro B . II. B . II. lIa3iiM0By.

I ib  'ieiLipe.Mi. naca.Mb no iio.iygnii, npieMULie 
:ia-iLi paryuni na'ia.m  nanoJinaTLca i'octhmm. 3;i'1:cl 
ooópa.mcL Bel; noueTiiLie ,n p a  ro p o g a , Bociiiiran- 
HHKH BC'hxb yiniBepClITCTOBb, MocKOBCKaro, O.BlI- 
•leHCLaro, llerepóyprcK aro, cb. B jiapM ipa h flp.,

*) Bi, ytsgaxb kob. ryó. Meatgy Mo.iogi.iMii noMh- 
imiiui.Mii, Cojilhibhcxbo H3i noayiHBuiuxb yHHBepeil- 
xexcKoe oópa30BaHie, npHuagjieamrb MocKOBCKowy 
VHHBepcHTexy. y H1I He moi-jih iipuaaTb yiacrie bx> 
npa3giiHKli 3a RpaxKocxiio Bpe.MCim Meatgy mhc.ilio h 
en ucnoancHieMi,,

a Taioite ym uiim a npaBOBbflCHia, rjiaBiiaro nefla- 
roriiaecKaro iinciiiTyTa, isopnyca iiyTen coooiiieniii, 
aKageMiii xyfloiKecTBb u gp yriixb  3aBefleHia. B b  
aeiL ipe >iaca np irbxaJib E ro llp . r. BoeiiHLifi ry ó cp -  
HaTopb r. Kobhh, C. 0 .  X om iihciuh. Bb conpoBOJK- 
ąeHin rpag>a 9 . TIancisaro, np itxaB uiaro yrpoMb 
Toro flaa 11 B3baBiiBHiaro ;Ke.ianie, iipimarL y a a -  
CTie Bb n p a3p H K t, itaiib ÓLiBiniil ery g en rb  xapL- 
KOBcnaro yHHBepcnreTa.

IIpu 3BynaxrL yBepTiopLi H3b « F re isc h itz» , hc- 
nojmeHHoii opKecrpoMb, gepeiKiipycMLiMb m ojio-  

piM b Ta.ianr.niBLiMb r. 9óananoM b, RBepn 3a.n>i 
ÓLI.IH OTKpLITLI H 1’OCTH IiepeUI.lII Bb OÓUIlipHLlH 
3 a jb  paTynni, Be.iHKOJitiino ocBkuieHiiLiił, Bb ko- 

TopoMb Obi.ib npiiroTOB.ienb oo tie iiiiL iii cro .ib . 
B ce oómecTBo coegmiii.iocL Bb ogiiy flpyjKecKyio 
ceMLio. Be3fl’h c.iLiuia.ica 0/KiiB.ieHni>nl pa3roBopb, 
Bb KOTopoMb BocnoMimaHia o gyauieii iiopl: c i y -  
ffeiiTCTBa n MOJOflocTii, iione'iHO 3aHHMajni nepBoe 
mIicto. „ X op ou io  ó li.io  xorga ,“  Hepa3b rp y cm o  
H Cb /(yuieBiioH CKopóbio njnixogii.iocL ciia3aTL 
KaJKpMy. Ha'ia.iiici. to c t l i :  nepBLiń r o c ib , 3a 3flo- 
poBLe naniero oóoiKaeMaro CocygAPa, cb  iiMeiie.Mb 
Koroparo CBH3ano y  nacb  Bce BeaiiKoe, goópoe 11 

iipoiipacnoe, upcB03r,iauieHb ÓLi.ib CTaptfimiiMb 
MeiKgy rociLMH no .rlrra.Mb 11 3ac.iyraMb oTeaecrBy, 
rJiyÓOKo KTlIMLl.Mb II .IWÓlIMLlMb BCt.Mll, Cl’0 Up-Mb 
H. U. ByprapgoM b, u Bcxpii’ieu b  Gmib flo,irnMb 
ncKpeiiiiHMb ypa.

JarljM t r. BoeiiHLiii ryóepnaropb  r. K obiio 
iipeB03r.Taciub c.rhgyioinie tocxli :

nE ocnoga ! Ilpeggaraio iocT b  3a upogokTaiiie 
MocKOBCKaro ymiBcpciiTCTa 11 3gopoBLe Bocimran- 
HHKOBb, nogymiBrntixb Bb iieMb oópa30Baiiie. “

j J I  0 X 0 T H 0  iip im ajb  y ia c r ie  Bb iipa3giiyeMoii 
BaMH, rocnoga, rogoBmmrłs MocKOBcitaro ym iB ep- 
ciixexa, bo nepBLixb— KaKb óLiBmiil c r y g e iiib  
yHHBepcHxexa * ) ,  Bb ocoóeHiiocTu me iioxomv, 
aro a imo.nrh yB tpeH b, «ixo oxro.iocoi;b nogoóna- 
ro poga npa3gHeci’Ba neM omeib He ii.m L il O.iaro- 
g'hxegbnaro B.iiania na BocmiXLiBaiomeeca ioiiome-

*) BnaeHCKaro.

cxbo; iie .\iom exb  He noompiiTL e r o  Bb Tpygaxb 
o ó p a 3 0 B a n ia  c e ó a ;  HeM omeTb naKOHegb He H M txb  
B J ia n ia  na  e r o  upaBCXBeiiHoe pa3BHTie u ó e 3 y i;o -  
p ii3 iieH iioe  n o B e g e iiie :  9x 11 ochobhlih  n a a a g a  y m i-  
B ep ciixexcK aro B o cm iia H ia . f le p B y w  m licjil no- 
goóH aro p o g a  n pa3gH ecxB b  Bb a g tm u e M b  K p a t  
B oabiiM li.ib  ÓLiBmiil n o n em ire .iL  MocKOBcitaro y m i-  
B e p c iix e x a , r.iaBHLifi iiaqa.iL niiK b narnero  Kpaa. 
IIo3B o.iL xe me, r o c n o g a , iip eB 03r.iacn xL  xocxb 3a  
3gopoB L e rjyóoK O -yB am aeM aro  E r o  B. II. BjiagH- 
Mipa IlB anoB in ia  Ha3HM0Ba, TaKb ro p a n o  c o a y B -  
CTByroujaro yH im epciixeicK O M y oóp a30B aH iw .“

H 3aTrliMb T pexiii x o c x b :  „ B b  p a g y  ói,iB U inxb  
i io iie n u r e .ie ii MocKOBCKaro y iiir n e p c iiT e ia  O .iaro- 
g a p n a a  naMaxL c o x p a m i.ia cL  M em gy bomu o rpag-l; 
C. r .  C xporoiioB 'li. I lp e g .ia r a io , r o c n o g a , x o cT b  
3a 3gop oB b e e r o  c -B a  r p a ^ a  C e p r ia  E p u rop L eB iP ia  
C T p oron oB a .“

Korga yMO.iKJH rpoMKia, HCKpeimia n 3 b iiB .ien ia  
coayBC TBia 11 B o c io p r a  B 0 3 ó y m g em iL ix b  KaatguM b  
ii3 b  iip eg .iom eiiH L ixb  x o c x o B b , o g m ib  H3b OwBm iixb
BOCnilTaHHUKOBb MOCKOBCKaro yHHBepCHTCTa, BJI. 
BecejioBcisiń o ó p a r n .ic a  Kb n p n cy x c iB y w in iiM b  c b  
c.rligywmiiMii c.ioBa.Mii:

„Mm. rr .!  B e3gb yHirnepcuieibi 0Ka3biBajin 
oóuiecTBy Be.niKia 3ac.iyrn, ho imrgL Momen, 
ó l ix l  na nxb goópo HCBLinaJia xaKaa miipoKaa sa ­
gana, m irgt iixb  gtaTe.iLiiocTL iie iiMtjia xaKiixb 
rpoMagiiLixb pe3yjii»xaTOBb, k h k l  y  nacb. Haiun 
ymiBepcHxexLi na cBoiixb n .ic iaxb  BLinec.ni name 
oóuieciBeHHoe pa3BHTie.

„ C io  a e ru p e  roga  MHHyjio c b  X'lsxb n o p b ,  
Kaitb oxKpLixb ÓLi.ib cx a p  lifm iiii uą-T, n a u n ixx , y m i-  
BepcnrexoBb bt» M ockbT. RtiGopb ObUb KaKb 
HejiL3a ó o .ik e  y g a n e H b . M bciiiua, n c T o p ip iec id a , 
reorpai-H oecK ia  y c . io B ia  ,  caM aa oóm ecTBeH H aa  
c p e g a ,  óli.ih  n a i;b  ne.iL3a Oo.i'he GjiaronpiaHLi g.ia 
pa3BHTia n oB aro  ynpemgenia. Ohii 3apaH 'he, Mom- 
110 CKa3axb onpegh.111.111 e r o  3 a g a n y  n e r o  3iia>ie- 
n ie .  Onn naGpocn.in n a  n e r o  cboh CBoeoGpa3iiLin 
K O.lOpiilb ,  Cb pli3KH.MII xapaKxepiiciH'iecKHM H
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C T p o B t, I'ocy.iA Pi) I I m it e p a t o p i. R c eM ii.io c rm v l.iiiiie  
n o x a n o B a T b  h3bojihjit> n u u aM i., bt. npiuiaraeM O M i. 
c n a c K t  noiiMeHOBaHHMMT), 3 a  y ce p jjiiy io  hxx. CJiyatSy, 
H a rp a f lu , b i . ohom t . c h u c k I; 03H aiieHHbia.

C r n i c o n
.lit u, a mg, koumg B ceM u.iocm ueiiutue Hocuca.weuHM 

ua zpadu .
3 o a o T b i a  M ejja iiii ex . H a /jn n c b io : , ,3 a  y c e p n i e “ , p a  

H o u ie H ia  H a  i n e i i ,  H a C ra m ic a a B C K o f t  J ieH T b : p aB B H H i. 
O u iv in H C K a ro  o ó m e c T B a , M e e p x .  Kazana-, c e p e G p n -  
H bia  M e a a .m  c i .  H a ą m ic b io :  „ 3a  y c e p a i e “ ,  n a a  n o u i e -  
H ia  H a r p y ą i i :  n a  C raH H caaB C K O H  a c i r r  b — c x a p u n m a  
O a b m a n c K a r o  o ą H o ;jB o p > ie c K a ro  o ó m e c r B a ,  Y jia H -  
C K a ro  y t a ą a  (K ieB CK ofl r y ó e p H iw ) ,  r o c y g a p c T B e i iH M ii  

K p e c rb a H H H b  J Ik o b i .  CmpeM euKiu; n o a c T H b iH  i<a® - 
xaH -b 1 - r o  p a 3 p a n a ,  c T a p m i m a  B a p m a r o B C K a r o  o j ih o -  
f lB o p a e c K a r o  o ó m e c r B a  (K ieB C K oG  r y G e p m n ) ,  C K B iip -  
c n a r o  y t 3 a n ,  o flH O flB o p en x . MuxaJieecniu.

—  O n  n p a B H T e a b c x B y io m a ro  c e n a x a ,  B b a o n o a -  
HeHie h i  iip o H 3 BeaeHHo& y * e  n y fian K au in , 0  H a3H aae- 
h ih  T o p r o m  Ha o T ą a u y  b i  c o a e p w a m e  H eiicnpaB - 
H b ix i aKUH3Hbixi c S o p o B i  c i  x a tG n a r o  B im a, c i
1859 no 1863 r o a i ,  no Koeenchou u BiuiencKou zy- 
Oepni/ixa,—  oCiaBaaexca, mto xopm  h th  Gyayxi 
npon3BoaHnca b i  npucyxcTBm npaBiixejibcxByioma- 
ro  ceHara: x o p n  23, a nepexopama 25 oeBpaaa
1860  r o a a ,  b i  a a c i  n o  n o a y a H H .

HtcKO.lbKO CJIOBb 0 0 b  H3/1 AH i H BII.TEHCKAro X 0 -  
3BllCTBEIIHArO M tc a p C J lO B a .

HtaąaHie KaaeHaapa, npHHapentamee noBcioay k i  
flpeBHtSniHMi nepioaHaecKMMi, y H aci e m e  ą o cea t  
coxp aH aen  na ceób  ru n i BeciMa oTaaaeHHaro, 
n o w a  vate oxmuBmaro nepioaa, noraa xpeGoBaHia 
nyoauKH He npeBbtniaaH crpeMJieHia roaaxeaeS k i  
yayiuieHiflMi b i  oójiacxn neuaxHaro caona. B i  110- 
catau ie roaw, a n.vieHHO c i  xoro Bpe>ieHH, Koraa b i  
M3aaHin BHaeHcnaro KaaeHaapa npon3oman H bKoro- 
p w a ,  xoxa h BectMa e m e  He3Ha'iiireabHbia H3MtHe- 
Hia Kb aysmewy, nocabiuiaaca co  Bc b x i cropoH i 
p o n o x i Ha Kpa&Hioio ćtgH ocrb axaro H3aaHia, He- 
ocnopuMO crojib orcxanaro no napyatHOMy h BHy- 
xpeHHeMV ero BHjjy 0 x1  noąoÓHbixx> ate H3aaniił, KaKi 
pyCCKHXl, THKl H nOAbCKHXl. PonOXl 3X0 X1  K3K1 
Heai3a C oate ocHOBaxeaeHi, h c o  CBoeu cxopoHbi 
a 6h  xoabKO ateaaai, >ixo6 i  npoaBaenie xanaro no- 
XBaabHaro HeyaoBoabcxBia o 0pa3OBaHHoS nyójiHKH 
Obiao Gojit.e o6iu,umg h fto.xbe uiacHUMS.

UpaBO ii3aaHia KaaeHaapa b i  3anaaHbixi ry6ep- 
n ia x i upuHaaaewnxb BuaeHCKon oOcepBaropiu, 113- 
BaeKaiomeft 031  OHaro MaxepiaabHbia cpeacxBa, 06 - 
pamaeMbia Ha Hyataw canon oócepBaropiii. Unpe- 
ataeHie cnocoOa noab30Baxbca 3xhm i npaB oni np«- 
Haaaeatnxi Komrrexy npaBaeHia IhineparopcKOH 
AKaaeniii H ayK i, b i  HenocpeacrBeHHOH 3aBncn\io- 
cxu 0x1  Koxopofi HaxoauxcH Hama o 6cepBaxopia. 
Ilepeaana npana H3aaHia BnaeHCKaro KaaeHaapa c i  
nyoaiixHbixi x o p ro m  npH3Hana KoMHrexoni 3a He- 
ocnopHMO ayirnee cp eacm o  k i  yBeaimeHiio aoxoaa, 
cayataniaro k i  noab3aMi oCcepBaxopia. I l3aaxeab 
CBH3aHi KOHTpaKTOMi, onpeataaiom H M i ero  o6a3an- 
Hocxn , orpaiiHHn BaiomuMi Morymia Bcxp b ra x ica  
3aoynoxpe6aeHia, ho HHCKoabKO ne cxtcHaiomuMi 
ero yBeaHHHXb h yaynranxb H3aaHie coorBtxcxBeHHo 
TpeCoBaniani nyóaiiKH. H anpoxiiBi xoro , Baiiinie 
HanaAbCXBa oócepBaropin Ha aro H3aaHie, orpaHii- 
'ieHHoe cooCuicHieMb H3aaxeaio Heooxoaasibixi no 
nporpaMMb craxea  acrpoHOMieiecKaro coaepataHla 
u naasopoM i 3a HenoMtmeHiem b i  ohom i cxaxea  
HecooxBtxcxBeHHhixi ero ifban , noaiHHeHo , b i  
oxpaHenie HHxepecoBi H3aaxeaa , oaHony B ecina  
BaatHony ycaoBito : naHóoabmee nucao nc’iaxHbixi 
cxpaHHiji, KaKoe n oatex i 6bxn rpe6ye.no no koh-

x p a K x y  0x 1 H 3 a a x e a a  aaa nonbiuenia b i  K a a e r a a p 'b  
He a o a a c n o  n p e B b im a x b  70 * ) .  I l 3 a a x e a i  n o a i 3 y -  
e x c a  K a a tab iń  p a 3 i  n p a B o m  o c ra B H X b  x y ,H a H a p y r y i o  
c x a r b K )  H e H a n e n a x a H H o ro , k b k i  c K o p o  > m c ao  c x p a -  
H H U l B b ix o a w x i  H 31  9X 0H  p a n K H . II X 3K 1, XOHbKO 
o a H H i  H 3 a a x e a b  u n b e x i  r io a H o e  n p a B O  h  B 03M oat- 
H o c x b  y B e a n x u x b  h  o 6 i e . n i  n  o 6 o r a x n r b  c o a e p a t a n ie  
B n a e H C K a ro  I lH a e H a a p a .  B e c m a  a tH c x B H x e a b H o io  n o -  
6 y a H r e a iH 0 K )  npyatHHoro k i  x a K o n y  n p o r p e c c y  
a  c a i i x a io  r a a c H o e  M H tn ie  i iv o .ih k h  0 H e o 6 x o a n M o c x n  
b i  H a c x o a m e e  B p e n a  y a y q n ic H ia  H3a a H ia . I I  b i  
s r o m  x o a b K O  y 6 ta c a c H in  a p h i im . t c a  oóHapyatrn 
u p u x iiH b i, K o x o p b ia ,  110 n o e n y  K p a m e n y  p a 3 y n b H i io ,  
n e  n o 3 B o a H a n  a o  c e r o  B p e n e H ii  B H aeiicK O .ny Kaaen- 
a a p io  c x a x b  H a p a B H t  c i  o x e n e c x B e n H b iM H  h  h h o -  
c x p a H H b in u  H 3 a a H ia n n  a x o r o  p o a a .

1I h c a o  p a c x o a a u i H x c a  H b m t  3 K 3 c n n a a p o B i  B iiaeH - 
C K a ro  K a a e H a a p a ,  C K o a iK o  m hI; H3B b c r H o ,  n p o c x n -  
p a e x c a  a o  5 0 - r u  x w c a 'i b .  T a K o i i  c 6b r r i ,  H e c n o r p a  
n a  H e o o x o a iiM b ie  p a c x o a w  3 a  n p a B O  H3a a H ia ,  n a  n e -  
n a r a n i e  11 r .  a-, m o s ih o  n o a a r a x i ,  o 6e 3n e H i iB a e x i  
H 3 a a x e a io  a o B o a b H o  3 H a 'iH re a b H b iH  a o x o a i  11 T 'b n i  
c a n b i n i  n o a t e x i  6u x b  o x H i m a e x i  y  H e r o  o x o x y  n o  
B c a r to n y  H3n tH e H iK ) b i  H3a a H i« , n o r y n je M y ,  n o K p a S -  
H efi n t p t  b i  n e p B o e  B p e n a ,  e n y  a te  o 6p a x n x b c a  b o  
B p e a i .  I I p i i  x a K o n i  a n c a t  3 i t3 e M n a a p o B i  n o 3 B o a H - 
x e a b H O  r - H y  l o a a x e a i o  a a a t e  a y n a x b ,  n x o  e r o  K aaeH - 
a a p i  B n o a H t  y a o B a e r B o p a e x i  B K y c y  h  n o x p e o H o -  
c x a n i  'iH x a f o in e n  n y 6a m tn .  H e  H a a o 6n o  o a n a i t o  n p u  
3X 0M 1 3 a ó b iB a r b ,  a r o  iw a a H ie  a r o ,  c a b a a B m e e c a  
o 6m e io ,  H e o o x o a H n o ro  n o x p e u n o c x i i o  b c i x i  K a a c -  
c o B i  o 6m e c x B a ,  eaiiH C X B eH H oe b i  s a t n i H e m  K p a t .  
H e a o c x a x o K i  c o n e p i t H x e c x B a ,  H C K a ro a a e n b in  y a te  n o -  
H o n o a ie io ,  a n b e x i  B n p o a e n i  h  a p y r ° e  o c H O B a n ie . 
Ha n y o A H H H b ix i x o p r a x i ,  k h k i  n o K a3a a i  a o  c e a t  
o n b i x i ,  n a c x o a m i i i  H 3 a a x e a i ,  n a a a 'b io n u a  n p a B o m  
n e a a x a H ia  K a a e H a a p a  y a te  b i  x e n e H iu  5 0  a t x i ,  He 
B c r p t a a e x i  p a B H b ix i  ce61>  c o n e p H H K O B i. H e 3 H a -  
H H x e a b H a a  K O H K ypeH iiia  i i n l t a a  30 c n x i  n o p i  e a in t -  
c x B e H H b tn i  n o c a ta c x ii ie .M T i  n e o o a b i n o c  B 0 3 B b im eH ie  
K O H xpaitxH O H  n'liH i.i 3 a  n p a e o  H 3 a a n ia  h  B e e  o c x a B a -  
a o c b  n o  n p e a tH e n y .  I lH a a e  n o r a o  6bi 6b iT b , ecm  6bi 
a m i a c a  n p e a n p iH n 'iH B h if t  n e a o B l iK i  ,  p y i to B o a n n b iH  
H e c x o a b K O  c n e ity a a n iiiH b iM H  H H x e p e c a n n ,  C K o a iK o  
n p a B a H B b in i  a t e a a n i e m  n a x n  11 b i  n a c x o a i n e m  a t -  
a b  c i  n o r p e ó H o c i i i o  B t b 'a .  O h i  n o n  6bi p a 3-  
C H H X biB axb c i  o a H o i i  c x o p o H b i  H a  c o a y B C X B ie  o u p a -  
30BBHH0H nyG aiiK H , c i  a p y r o i i  H a n o a H o e  c o a t f i c i B i e  
H a a a a b c r B a  o ó c e p B a r o p i r i  ,  K o x o p o e  y a te  m h o to  
p a 3 i  c r a p a a o c b ,  x o x a  h  6 e 3 y c n b u iH o ,  n p e o a o a b x i  
x p y a n o c x H  b i  y a y a m e H i i i  H3a a H ia  K a a e H a a p a .  T h k i  
K a m  b i  H a c x o a n r e n i  H y n e p  b  r a 3 e x b i  o o i a B a a e x c a  
b o  B c e o ó m e e  C B b a tH ie  o  h o b m x i  x o p r a x i  n a  n p a B O  
H 3 aaH ia  B iia e H C K a ro  x o a a f t c x B e i iH a r o  n - b c a n o c a o B a ,  
x o  x a K o f t  B H 3 0 B 1 , o ó p a m e H H b iH  k i  H O B b in i 6o a t e  
n p e a n p i n n a n B h i n i  H 3 a a x e a a n i ,  a n o a a r a i o  H H K ony  
H e n o a t e x i  n o K a 3 a x b c a  c x p a H H b in i ;  h 6o  o h i  n a -  
n p a n a e H i  H a c x o a b K O  a te  k i  n o a b 3 a m  o 6c e p B a T o p i n ,  
H a  CKOHMto, K a K i  a a y n a io ,  c o o x B t x c x B y e r i  h  a te -  
a a H i a m  nyóamtH. M. Fyceeó.

B H JI b  H 0 .
ll3 B lscT H b iH  canBH H CK m  < i> u f lo a o r i  T. IlBaHi H a n -  

aoH C K ifi, o  n p i  b 3 a t  K o x o p a r o  b i  B a a b n o ,  m u  c o o 6 -  
mnaa b i  n p o m a o n i  N., o x n p a B a a c a  ' i p e 3 i  I 'p o a n o  
b i  B a p m a B y .  Peaarapa B t c r H H K a ,  c n t n m r i  c o o 6 -  
m u r i  c B o n .n i  ' i H x a x e a a n i  n p i a r H o e  H 3 B tc x i e ,  a r o  
o H a  n o a y i i t a a  c o r a a c i e  n a  n o c x o a i m o e  c o r p y g n i t a e -  
c x b o  a x o r o  3 a c a y a te H H a r o  b i  y a e H o n i  n i p t  a b a x e a a .

*) 3x0 niicao, no iipuxuHb H3aaHia Kaaenaapa Ha 
2 - x i  a 3 b i i t a x i ,  cano coóoio npiiBoanxca na noao-
BHHV.

te tu  pp. ministrów, C e s a r z  J e g o  M ość N a j ła sk a -  
wiej raczył udarow aó osoby w  n as tępu jącym  sp i­
sie w ym ienione, za  gorliw ą ich służbę, nagrodam i 
w  tymże spis ie  oznaczonemi.

S p i s

osób N ajłaskuw iej udarowanych nayrodavii.

Medalem złotym z n a p i s e m :  »za gorliwość,«
dla noszenia  n a  szyi n a  wstędze o rderu  św. S t a ­
nisława: ra b in  gm iny  Oszm iańskiej Mej er Kalian', 
m edalem  srćb rnym  z napisem: »za gorliwość,« 
dla noszenia n a  p ie rs iach ,  n a  w stędze  orderu św. 
S tan is ław a— sta rs z y n a  O lszańskie j gm iny  jedno-  
dworców H um ań sk ieg o  pow iatu  (gub. Kijowskiej) 
w łościanin skarbow y Jakób  Strewiecki; kaf tanem  
honorowym 1-ej k la ssy ,  s ta rszy n a  B arszczagow -  
skiej gm iny  jednodworców  (gubernji  K ijowskiej)  
powiatu  Skwirskiego, jednodworzec M ichniewski.

—  R z ą d z ą c y  s e n a t ,  dopełniając uczynioną 
już pub l ikac ję  o naznaczonych  ta rg a ch  n a  odda­
nie w  dz ierżaw ę n ie ak u ra tn y c h  poborów akcyzo­
wych od wódki,  od roku 1859 do 1863, w guber­
niach K ow ieńskiej i W ileń sk ie j,  —  ogłasza , iż 
ta rg i  te  b ędą  się odbyw ały  w  sądowej rządzącego  
senatu: ta rg  23, a  p rze ta rg  25 lu tego 1860 roku,
0 godzinie  pie rw szej po południu.

K i l k a  s ł ó w  o w y d a w n i c x w i e  K a l e n d a r z a  g o s p o ­
d a r s k i e g o  W ILEŃ SK IEG O .

Kalendarz, należący wszędzie do rzędu najdawniej­
szych perjodycznych wydań, zachował u nas aż do 
dziśdnia owe wybitne piętno dawno ubiegłej, mgłą 
niepamięci otoczonej epoki, kiedy wymagania publicz- 
uości nie górowały nad dążnościami wydawców ku 
udoskonaleniom w dziedzinie słowa drukowanego. 
W  ostatnich latach, aszczególnićj, od czasu, kiedy 
w wydawnictwie Kalendarza wileńskiego , zaszły 
niektóre, chociaż w istocie mało znaczące, zmiany ku 
lepszemu, dały się słyszeć ze wszech stron skargi
1 narzekania na nadzwyczajne ubóstwo treści ka­
lendarza wileńskiego, k tóry niezaprzeczenie, co do 
zewnętrznej formy i co do treści wewnętrznej,  zbyt 
daleko dał się prześcignąć wszystkim wydaniom tego 
rodzaju, jak w rossyjskim tak i w polskim języku. 
Przyznajemy największą słuszność tym wszystkim 
skargom i narzekaniom, a z naszćj strony pragnęli­
byśmy tylko, żeby te objawy szlachetnego niezado­
wolenia ukształconej publiczności przybrały na się 
ogólniejszy charakter i stały się głośniejszemu

Prawo wydawnictwa Kalendarza w zachodnich pro­
wincjach służy wyłącznie obserwatorjum wileńskiemu, 
które ztąd ciągnie materjalne korzyści,  służące do 
zaspokojenia potrzeb samegoż obserwatorjum. Okre­
ślenie sposobów korzystania z tego prawa należy do 
komitetu zarządu Cesarskiej Akademji Nauk, od któ­
rej w bezpośredniej zależności zostaje nasze obserwa­
torjum. Przelanie prawa wydawania Kalendarza wi­
leńskiego na drugą osobę przez publiczną licytację, 
uznane zostało przez komitet za niezaprzeczenie naj­
dogodniejszy środek do zwiększenia dochodów idą­
cych na korzyść obserwatorjum. W zachodzącym tu 
stosunku wiąże wydawcę kontrakt,  określający jego 
obowiązki, zapobiegający mogącym wyniknąć nadu­
życiom, ale bynajmniej nie przeszkadzający mu po­
większyć i udoskonalić wydanie, stosownie do w y­
magań publiczności. Przeciwnie wpływ zwierzchno­
ści obserwatorjum na to wydawnictwo, ogranicza­
jący się układem dla wydawcy koniecznych według 
programmatu artykułów astronomicznej treści i do­
pilnowaniem, żeby w kalendarzu niebyły umieszczone 
artykuły nieodpowiedne jego celowi, podległym 
jest dla ochrony interessów wydawcy, jednemu bar­
dzo ważnemu warunkowi, mianowicie: że największa 
liczba drukowanych stronic w kalendarzu, jakiej we­

dług brzmienia kontraktu, można wymagać od wy­
dawcy , nie powinna przewyższać 70 *). W ydaw­
cy służy corocznie prawo, wyrzucenia z kalendarza 
tego lub owego artykułu, w razie jeśli liczba stronic 
wychodzi z tych z góry zakreślonych ramek. Tak 
więc jeden tylko wydawca ma zupełne prawo i moż- 
nOftC powiększenia objętości i wzbogacenia treści ka- 
lendai za wileńskiego. Za jedyny rzeczywisty bo­
dziec, któryby mógł utorować drogę do tak pożąda­
nego pos ępu, uważam tylko głośno wvrzeczona opi- 
nję publiczności, 0 koniecznćj w obecnym czasie po- 
ti zebie u epszenia wydawnictwa. W  tern tylko prze­

cinaniu , odważyłem się wytknąć tu przyczyny,
oi e wec ług mojego zdania, nie pozwoliły dotych­

czas kalendarzowi wileńskiemu stanąć na równi z kra-
jowemi i zagramcznemi wydaniami tego rodzaju.

Kalendarz wileński, ile mnie wiadomo, rozchodzi 
się teraz po kraju w ilości 56,000 egzemplarzy. T a ­
kie więc rozpowszechnienie je g0, odtrąciwszy wy­
datki konieczne na nabycie prawa wydawnictwa, na 
pokrycie kosztow druku, księgarskie rabaty i t d za 
pewn.ać musi wydawcy wyręczenie dość znacznego 
dochodu, i przez to samo tłumi w nim wszelka cheć 
wprowadzenia jakichkolwiek zmian w wydaniu moga 
cych, przynajmniej w pierwszych chwilach, przynieść 
mu uszczerbek w obliczonych z góry korzyściach 
Przy takiej nawet liczbie rozchodzących się egzem­
plarzy wolno łudzić się wydawcy przekonaniem że 
kalendarz jego przypada najzupełniej do smaku i czy­
ni zadość wszystkim wymaganiom publiczności. Nie 
trzeba jednak spuszczać z uwagi tćj okoliczności, że 
to wydanie, które się stało ogólną, konieczną potrzebą 
wszystkich klass społeczeństwa, jedynćm je s t  w tu­
tejszym kraju. Brak współzawodnictwa, które w y­
łącza już sam monopol, pochodzi jeszcze zresztą 
i z innej przyczyny. Na publicznej l icytacji , jak 
przekonywa nas doświadczenie, teraźniejszy w y­
dawca , któremu prawo drukowania Kalendarza, 
służy niezmiennie już od lat 50, nie spotyka równych 
sobie współzawodników. Jedynym skutkiem dotych- 
czas mc prawie nieznaczącej konkurrencji , było 
niewielkie podwyższanie licytacyjnej summy zaprawo 
wydania, a wszystko zresztą szło dawnym torem. 
Innąby postać mogły przybrać rzeczy, gdyby się 
zjawił człowiek przedsiębierczego ducha, cóby nie 
goniąc jedynie za spekulacją i zyskiem , pragnął 
z głębi duszy odpowiedzieć godnie i w tem wydaniu 
wymaganiom wieku. Taki wydawca mógłby liczyć 
z jednej strony na współczucie ukształconej publicz­
ności, a z drugiej na najzupełniejszą pomoc zwierz­
chności obserwatorjum. która już wiele razy starała 
się, chociaż bezskutecznie, zwalczyć trudności będące 
zawadą do ulepszenia wydawnictwa Kalendarza. Po­
nieważ w dzisiejszym numerze kurjera umieszczo- 
nem będzie ogłoszenie o nowej licytacji na pozyska­
nie prawa wydania wileńskiego gospodarskiego ka­
lendarza, odezwa więc niniejsza do nowych bardzićj 
przedsiębierczych wydawców, nie powinna zadziwić 
nikogo, bo ma zarówno na celu i dobro obserwato­
rjum i uczynienie zadość słusznym wymaganiom pu­
bliczności.

 ______ M . Gusiew.

W I L N O .
Z nany  filolog s łów iańsk i  p. J a n  P ap łońsk i 

baw iący  przejazdem w  W i ln ie ,  w yjechał  n a  
U rodno do W a rsza w y .  R e d ak c ja  K u ry e ra  za 
m iły  poczytuje sobie obowiązek zawiadomić sw o­
ich czyte ln ików , że zapew niła  sobie wysokoce- 
nione w  swiecie naukowym  współpracownictwo 
tego  zasłużonego w l itera turze  uczonego.

*) Liczba ta z powodu wydawania kalendarza 
w dwóch językach sama z siebie redukuje się do po­
łowy.
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głosy wypadłyby na korzyść Francji. Prze­
ciwnie, gdyby wyższe, oświeceniem i ma­
jątkiem, klassy społeczności zapytane być 
miały, najniewątpliwićj pozostałyby wier- 
nemi podaniom dziejowym i nie zerwałyby 
związku, który od r. 1 0 2 0 , od czasów Be- 
rolda pierwszego hrabiego Maurienny, pra­
ojca Wiktora Emmanuela więcej niż przez 
8 00  lat węzłam i przywiązania i wdzięcz­
ności kraj ich z panującą w  Piemoncie ro­
dziną tak ścisłe łączy; a lubo Filip I już 
w r. 1 2 6 8  dawną stolicę hrabiów sabaudz­
kich Chambery opuściwszy, przeniósł ją  
do Turynu , wszakże to bynajmniej nie 
oziębiło miłości sabaudczyków do rodu 
swrych książąt, którzy rodzinną ich ziemię 
tak wysoko wsławili i podnieśli.

A kiedy jeszcze wspomnimy o osobi­
stości Viktora Emmanuela tak wzniosłej i 
czystej, takim blaskiem cnoty i bohater­
stwa opromienionej, jakże dopuścić aby 
naród zdolny szanować i wielbić to, co za­
szczyt rodzajowi ludzkiemu przynosi, do­
browolnie chciał stargać stosunek, który 
go z takim królem łączy. W ielkie są za­
pewne pobudki nęcące gmin Sabaudzki do 
ochotnego złączenia się z Francją; jedno- 
plemiennosć pochodzenia, tożsamość języ­
ka, zwyczajne pole zarobkowania byłyby 
dostatecznemi do pozyskania jego głosu na 
powszechnem zgromadzeniu narodowem, 
ale zdaje się, że w  tych czasach niezbędna 
zmiana w  usposobieniu umysłów ludu Sa­
baudzkiego zajść musi. Duchowieństwo 
Sabaudzkie świątobliwe,ubogie,z luduwy- 
szłe i z ludem żyjące wywiera wpływ  
ogromny na wszystkie gminy wiejskie. 
Owoź to duchowieństwo obce całemu ru­
chowi zdarzeń politycznych niezachwiane 
jest wzasadachreligijnych,wierne podaniom 
kościoła i bezwarunkowo posłuszne jego 
głowie. W  obecnęm przeto zniechęceniu 
Rzymu i cesarza Napoleona, niepodobna, 
aby odgłos żalu Ojca Św. nie przeniknął 
w góry sabaudskie , niepodobna , aby su­
mienie zacnych, pełnych prostoty i ule­
głości dla stolicy ś. plebanów niezatrwoży- 
ło się, i serce ich nieprzyjęto się goryczą; 
jeśliby w ięc, wśród trwających nieporo­
zumień,między Papieżem a najstarszym sy­
nem kościoła, do powszechnego głosowa­
nia w  Sabaudji przyjść miało, rzecz nieza­
wodna , że duchowieństwo, odradzałoby 
pod obawą utraty zbawienia , całą potęgą 
swego wpływu połączenie się z Francją. 
Innej zaś drogi do niego niema. Umowa

zawarta między rządami o ustępstwo, wnie­
siona na parlament, zostałaby odrzuconą. 
W ie to dobrze cesarz Francuzów, i dla te­
go na pewny widocznie czas zaniechał 
myśl przywrócenia , choć od tej strony, 
granic pierwszego Cesarstwa, tylko dzien­
niki rozjaśniać ciągle ten przedmiot i roz- 
strząsać go pod najrozmaitszemi względa­
mi będą, aby F rancję, Sabaudję i całą 
Europę oswoić ze zmianą terrytorjalną, 
która dziś wszystkich nowością swoją ude­
rza. Najbieglejsi też pisarze francuscy nie- 
omieszkają przekonywać Europę, że przy­
łączenie 8 0 0 ,0 0 0  ludności, Francji potęż­
niejszą nie uczyni, równowagi niezwichnie 
i przykładem swoim nieupoważni do doko­
nania podobnychże zmian terrytorjalnych 
i na innych granicach cesarstwa.

W Ł O C H Y .
F lorencja , 25 stycznia.

Powszechna radość powitała ogłoszenie 
ustaw y konstytucyjnej i p raw a wyborczego sar- 
dyńskiego. Zastrzeżenia, wspom niane w dekre­
tach, ściągają się do p raw a kościelnego, i do 
system atu ekonomicznego, które w T oskan ji są 
więcej rozwinięte, niż w Piemoncie. Bióra są 
zajęte oznaczeniem okręgów wyborczych, pod­
ług p raw a sardyńskiego. Toskanja dostarczy 
około GO deputowanych na parlam ent narodo­
wy. F a r  i n i już w szystko załatw ił, ze zw ykłą 
sobie bystrością,za co chwalić go należy. Adre- 
sa rad  municypalnych w  ogromnej liczbie sk ła­
dane są przez osobne deputacje baronowi 
I i i  c a  s o l i .  Popularność zjednana przez tego 
znakomitego m ęża s ta n u , z każdym  dniem 
w zrasta; w szyscy oddają mu tę sprawiedli­
wość, że obecne położenie Toskanji jest w  zna­
cznej części jego dziełem. W  następną nie­
dzielę prezes rady, m a udać się do Livorno, 
dla rozdania chorągw i gwardji narodowej. 
Bal dany przez książąt S t r o z z i ,  był świetny, 
znajdow ały się na nim wszystkie znamienitości 
kraju. Pierw szy to raz książę Strozzi otworzył 
swój pałac podobnej zabawie. Napróżno nale­
gano na niego za dawnego rządu, aby gościn­
nością sw oją okazał współczucie dla istniejące­
go w ów czas porządku rzeczy. Legitymiści dą­
sają się na książęcia i jego małżonkę. Zima 
rozpoczęła się pod dobremi wróżbami, handel 
idzie w ybornie, tak  we Florencji, jak  w Li­
vorno.

Monitor toskański umieścił następny dekret* 
pod panow aniem  jego  królewskiej mości W i­
ktora E m m anuela , rząd królew sko-toskański 
postanaw ia:

Art. 1. Zapisana zostanie w księdze długów 
narodowych roczna ren ta w ynosząca 1 ,500 ,000  
liwrow włoskich (dwufrankowych), odpowiada­
jąca  procentowi od kapitału 5 0 ,000 ,000  liw- 
rów, w  stosunku rocznego procentu po 3 od

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

POGLĄD OGÓLNY.

W ieści o przyłączeniu Sabaudji do Fran­
cji poczynają nabierać coraz większego 
znaczenia. Poruszone z początku przez 
dziennik francuzki „Przyszłość” (bAvenir), 
wychodzący w Nizza, przycichły, gdy rząd 
piemontski nakazał wydawcy milczenie; 
tylko w  niektórych miejscowościach na 
zgromadzeniach ludowych objawiły się 
chęci powrotu do Francji, do którćj Sa- 
baudja od r. 1802  do 1 8 1 5  należała, bo 
traktat paryski 1 8 1 4  nie wrócił jej był je ­
szcze królestwu sardyńskiemu. Wszakże 
te objawy niezmiernej mniejszości nie zda­
wały się zasługiwać na uwagę. Trudno 
było wierzyć, aby Napoleon, który w ode­
zwach swoich zapowiadał, że myśl podbo­
jów  lub powiększenia granic obcą jest jego 
polityce, że ze wszystkich narodów jedna 
Francja walczy w  imię idei nie zaś w w i­
dokach korzyści, tak prędko zstąpił z tej 
wysokości uczuć, i poszedł zwyczajnym 
torem zw yciężców. Może te zamiary ce­
sarza Francuzów byłyby dotąd tajemnemi, 
gdyby jawność rozpraw parlamentarnych 
angielskich nie wyprowadziła ich na w iel­
kie światło. W  izbie parów wice-hrabia 
Normanby, a w  izbie niższej p. dHsraeli 
zapytali ministrów, co o ustępstwie Sabau­
dji trzymać należy. Z odpowiedzi danych 
przez lordów Granville i Russel świat do­
wiedział się ze zdumieniem, że jeszcze 
w  począłkach lipca r. z., Napoleon domagał 
się od Wiktora Emmanuela poświęcenia mu 
Sabaudji, lecz zagadnięty oto przez rząd 
angielski, wręcz zaprzeczył istnieniu ja­
kichkolwiek w  tój mierze układów. Tym­
czasem dzienniki franeuzkie półurzędowe 
i niezależne rozwodzą się szeroko nad 
słusznością przyłączenia Sabaudji do Fran­
cji, utrzymują, że bezpieczeństwo granic 
cesarstwa tego wymaga, odwołują się do 
życzeń ludności sabaudzkiej, żądają, aby 
to stanowcze w  życiu narodu pytanie, gło­
sowanie powszechne rozstrzygnęło.I w  rze­
czy samej tylko ta droga rozwiązać by je  
mogła. W  niższych bowiem, i najliczniej­
szych warstwach ludności sabaudzkiej,ubo­
giej, nieoświeconej, obcej wszystkim wyż­
szym potrzebom i wzruszeniom, przywy­
kłej Francję, a szczególniej Paryż uważać 
za jedyne pole, na którćm metylko odjąć się 
niedostatkowi, lecz nawet do pewnej za­
możności przyjść może, wszystkie niemal

OBRAZKI LITEWSKIE
PRZEZ

I g n a c e g o  Ch o d ź k ę .

Przed dziesiątkiem  lat przebyłem ja  całą 
jesień w klasztorze Z a  ś w i r s k  i m  (*). Obo­
ję tną  byłaby dla czytelnika wiadomość szcze­
gółowa powodów, które mię tam  zawiodły: 
wstępując tam  z umysłem powszedniego uspo­
sobienia, nie rozumiałem, że bytność moja za­
mierzona na dni kilka lub kilkanaście, przedłu­
ży się w celi zakonnej na kilka miesięcy: że 
ulegnę urokowi m iejsca, i urokowi towarzy­
stw a, kilku już to zakonnych, już to św ie­
ckich osób, których tam  znalazłem: że z dzie­
jów  ich życia, i z własnych wśród ich oży­
wionych przypomnień, nagromadzi mi się treści, 
z których niżteli Bóg mi dozwoli dziełem głęb­
szego pomysłu przysłużyć się ziomkom, tym 
czasem oderwane zeń obrazki zabawie ich po­
święcam.

I.
Przybycie do klasztoru.

„Słyszycie! jako głosząc cześć Panu nad Pany, 
„Ozwały się poważne i święte organy...

„O jak  brzmią pełne tony w tryumfalnej pysze!
„ Jak  sie gwar przeryw any ze drżeniem  kołysze11! 

„ Jak  słodkie i m.ekkie głosy,
„Ucho nasze łechcą mile!
„ Jak  rosną, rosną w swej sile,
„ I w same biją niebiosy.11 ^
Pope— Oda do muzyki na cześć S. Cecylji!

W rzesień nazywamy j e s i e n i ą :  lecz mie­
siąc ten, sta lszą i czerstw ą pogodą, przyjemniej­
szym u nas bywa, niżeli śpiekłe upałem i owa­
dami osypujące lato. W  zwyczajnych porówna­
niach por roku do por życia ludzkiego; jesień 
wypadła na wiek dojrzały, męzki i słusznie: 
używać w niej bowiem zaczynamy owoców 
z zasiewów wiosennych i zbiorów letnich, 
przygotowując z nich razem i zapasy na zi­
mę.— słowa te  tak do prac rocznych żywiących

(*) K lasztor Zaświrski XX. Karm elitów w powie­
cie Swięciańskim, nad pięknćm jeziorem  Sw irskiem  
położony.

ciało człowieka, jako i do prac duchownych 
żywiących umysł je g o , również zastosować 
się mogące, i zastosowywane niejednokrotnie, 
usprawiedliwiają to nader upowszechnione po­
równanie—  Szczęście! gdy jesień  roku i je ­
sień życia, są pogodne i piękne... gdy jedna 
w głąb zimy, druga w głąb starości przedłu­
ża się i wchodzi— cieszy się w łasną r o l n i k :  
cieszy się w łasną m ę d r z e c ;  a oba, dzięku­
ją  w duchu sobie samym za wytrwanie w spra­
wach—  Bogu za ich pobłogosławienie.

W  początkach takiej pięknej jesien i, stosuję 
to do pory roku, w niedzielę i ku schyłkowi 
dnia zbliżałem się ja  do Z a ś  w i r  z a: już był 
przepłynął lud w racający z nabożeństwa: kie­
dy tylko pojedynczy opóźniony chłopek, wlokąc 
się pieszo lub w skrzypiącej kałam aszce, spo­
tykał mię chrześcijańskiem pozdrowieniem.... 
lecz wkrótce z zapadającym zmrokiem, droga się 
osamotniła zupełnie, i ja  wlokłem się także 
powoli, zmęczonemi długą podróżą końm i.— 
Nakoniec księżyc w pełni wzniósł się nad po­
ziomem i przywiódł mi na pamięć, złudzenie 
w podobnej chwili, i w podobnej okolicy poety.

„Gwiazdy nad tobą, i gwiazdy pod tobą,
„ I dwa obaczysz księżyce11.

Nareszcie rozlegające się po suchem i pogod- 
nem powietrzu echa dzwonów, uroczystem mię 
swem spotkały brzmieniem: z daleka zaś zaja­
śniały okna kościelne gorejącemi w świątyni 
ogniami, ćmione to mniej to więcej gałęziami 
drzew ją  otaczających, w m iarę odmiany mego 
względem ich m iejsca na drodze... Natenczas 
okolica ta  niewymowny przybrała urok nie­
wymowny ! nieopisany!... unoszący duszę ku 
niebu w modlitwie, lub w myślach z niej wy­
pływających, i znowu wracających ku niej!...

Bzwony, których odgłos mię przejął, na zwy­
kłe niedzielne wzywały nieszpory, a oświetle­
nie kościoła dawało mi znać o trw aniu  nabo­
żeństwa. Lecz gdym się zbliżał na m iejsce, 
okna kościelne świecić przestały, a zatem nie­
szpory juz się ukończyły: że jednak przed bra­
mą kościelną st aj jakiś pojazd, a w kościele 
brzmiały organy; a zatćm można było jeszcze

odmówić przed ołtarzem  wieczorną litan ję , 
wszedłem więc do kościoła.

Jedna tam lampa gorejąca na środku, sła­
bym ognikiem m igała w około: a przez długie 
okna świątyni promienie księżyca, wpływając 
wewnątrz, rzucały po ścianach i ołtarzach pa­
sma św iatła powszechnym objętego pociem- 
kiem: jedno z nich padło na obraz fundatora, 
w całej postaci wiszący na filarze, i oświeciło 
poważne oblicze męża rycerskiego, strzegące­
go jakby gmachu, przez się na chwałę Boską 
zbudowanego.

Organ brzmiał bez przerw y, ale tak  um ieję­
tna i pełna uczucia ręka grała na nim , że m i­
mowolnie zwróciłem głowę ku chorowi, aby 
ujrzeć grającego. Księżyc mu także przyświe­
cał, i w niepewnym jego a oddalonym ode- 
mnie blasku, zaledwie dostrzedz i rozróżnić 
mogłem dwie tam  osoby: jedną grającą na or­
ganie, drugą obok, zdawała się być kobietą, 
a raczej jakim ś cieniem fantastycznym , w bia­
łej i powiewnej szacie, powietrzem przez szpa­
ry i okna wciskającym się kołysanym...

M istrz to był, a nie prosty organista, który 
taką harmonję tw orzył w duszy swojej, i  oną 
po głuchym i samotnym gmachu rozlewał. Ł a­
two mi było poznać, że improwizował swoją 
muzykę; ze modlitwa głęboka, serdeczna, czu­
ła, była t e m a t e m  myśli jego warjowa- 
nych rzewnemi i pięknemi tony. Niekiedy pro­
sta nótka pobożnych naszych pieśni podpadała 
mu pod rękę, jakby m o t y w u m  tonące wnet 
w rozmaitych pełnych wdzięku i słodyczy gło­
sach.... niekiedy szczytniejsza myśl wielkich 
mistrzów melodji ozwała się w rozpierzchnio- 
nych akordach, i nikła potem w głównej idei 
grającego....

Oparty o ławkę stałem  z upokorzonem czo­
łem, duszą jednocząc się z jego harmonją 
wznoszącą się coraz i coraz w niebiosa.... Nagle, 
jakby on tam  dosięgnął—  jakby ujrzał tw arzą 
w tw arz Wszechmogącego!... i niewymowną 
światłością oblicza jego, i niewymowną wiel- 
możnością chwały jego p r z e j ę t y . . . .  wszystkie­
mu tonam i i wszystkiemi uczuciami serca swe-

100.— Jest to ta  sam a renta, k tórą król W i­
k t o r  E m m a n u e l  dekretem swoim 20 listo­
pada 1859 r. zaręczył. Działo się we Florencji 
25 stycznia 1860 r. podpisy: Prezes rady  R i-  
c a s  o l i ;  m inister skarbu R. Busacca.

W  tym że dzienniku znajduje się objaśnienie 
wymienionej pożyczki. Rząd toskański wyjed­
nał zezwolenie królew skie,zaciągnąć ją  pod po- 
ręką skarbu sardyńskiego. Poruczył więc je­
dnemu z bankierów pierw szego rz ęd u , kaw a­
lerowi Pietro B a s t o g  i załatw ić tę czynność, 
tak z rządem  sardyńskim , jako też z kapitali­
stami. P. Bastogi w yw iązał się z tego poru- 
czenia w  sposób najdogodniejszy dla kraju; w a­
runki są tak p rzystępne, że żaden inny rząd 
korzystniejszych otrzym ać by nie zdołał.

P I E M O N T
T u r y n ,

Gazeta urzędowa królestwa, ogłasza nastę­
pny dekret:

W iktor Emmanuel i t. d.
Na przedstawienie naszego m inistra sekre­

tarza  stanu spraw  zagranicznych, po w ysłu­
chaniu naszej rady m inistrów , rozkazaliśm y 
i rozkazujem y, co następuje:

Art. 1. Rząd królestw a jest upoważnio­
ny wprow adzić w zupełne wykonanie trak ­
tat zaw arty  między Sardynją a F rancją, tu ­
dzież trak ta t między Sardynją, Austrją i F ran ­
cją; oba podpisane dnia 10 Listopada w  Zu­
rich i których w ym iana ratyfikacji nastąpiła 
tamże dnia 21 tegoż m iesiąca r . z.

Art. 2 Niniejszy dekret będzie przedstaw io­
ny parlam entow i, dla zamienienia go w  p ra ­
wo. Zalecam y i rozkazujemy, aby niniejszy 
dekret opatrzony pieczęcią państw a, wniesio­
ny był do zbioru aktów  rządowych; rozkazu­
jem y, komu to z p raw a należy, w ykonać i w y ­
konania dopilnować.

Dan w  Turynie 10 Grudnia 1859 r. Pod­
pisano: V iktor-Em m anuel. Dabormida.

S am a data tego dekretu,objaśnia pow ódjego 
ogłoszenia.

—  Donoszą z Bolonji, że m inister P e p o l i ,  
po spełnieniu missji swojej do Paryża, uda się 
do Berlina, dla odwiedzenia swego szw agra 
książęcia Hohenzollern,prezesa rady  ministrów. 
Pepoli już przybył do Paryża.

d. 28 stycznia.
Gościli tu hrabia P e p o l i ,  oraz kom m an- 

dorowie, Minghetti i B u o n c o m p a g n i .  Obe­
cność jednoczesna tych trzech osób w stolicy, 
zapew ne nie jest przypadkow ą. Podług wszel­
kiego podobieństwa do praw dy, ustne narady 
były potrzebne, względem wyboru reprezen­
tantów  z W łoch środkowych, na wspólny p a r­
lam ent. —  Zachodzi trudność, jakim  sposobem 
połączyć się m ają reprezentanci Romanji, P a r­
my, Modeny i Toskanji, z reprezentantam i sar- 
dyńsko-lom bardzkim i. Zdaje się iż na tem 
stanęło, aby nie w prost przybywali do Turynu, 
lecz zebraw szy się w  m iastach głównych swo­
ich prowincji, uchwalili złączenie swoje, z po-

go, uderza w organ!!! a całą siłą męzkiego 
głosu swych piersi wtórzy m u... łączy się doń 
zgodnie głos dziewiczy... m iły, wdzięczny, jak ­
by jednego z aniołów, do wspólnego choru we­
zwanych.... i zabrzmiała p i e ś ń . . . .  pieśń w e­
zwania całej z i e m i — całego ś w i a t a — całe­
go n i e b  a—  całej natury—  do oddania części 
i hołdu tworzycielowi!!:

„Niebo, ziemia, św iat i m orze,
„ I co tylko w w as być może!
„Jak  najgłębiej upadajcie,
„Pokłon Panu z nami dajcie!
„Z  chór niebieskich aniołowie,
„Z  chór niebieskich aniołowie!
„W szyscy  niebiescy duchowie:
„Z tąpcie do tego padołu.
„Śpiew ajcie z nami pospołu.
,,Sudety! święty! niezmierzony!

Upadłem na kolana: łzy mi z oczu popłynę­
ły potokiem—  pieśń ta  św ięta, tak  dobrze od 
dzieciństwa i mnie i wszystkim znajoma— co- 
niedzielna—  a tak mało rozważana; pierwszy 
raz mię teraz szczytnością słów swoich i nóty 
swojej, tak głęboko uderzyła w serce.

O czemuż natenczas nie był obok mnie nie­
dowiarek jak i, ogmatwany fałszyw ą mądrością, 
wypierającą się Boga i w iary ojców swoich— 
lub w gnuśnej wątpliwości zastygły tak zowią- 
cy się filozof, lub młodzieniec stojący na roz­
drożu światowego zepsucia: czyżby którykol­
wiek z nich nie upadł tak jak ja  na kolana; 
i czyżhy zdołał dotrwać wr zimnej obojętności 
przed potęgą takiego wrażenia?

Pieśń cała z równem i jednostajnem  uczu­
ciem prześpiewana, i przesłuchana przezem nie, 
zakończyła się pokorną a czułą prośbą do Boga:

„Sprawuj pokój w naszych krajach ,
„Sprawuj pokój w naszych krajach! 
„Pobłogosław w urodzajach!
„A zaś w ostatniej potrzebie,
„A zaś w osta tn ie j potrzebie!
„Nie daj nam skonać bez Ciebie!

Organ i głosy um ilkły— Głucha cichość ob­
jęła  kościół— wyszedłem wzruszony do głębi—  
pojazdu przed kościołem już nie było.

[d. c. n.)
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w s z e c h n y m  p a r la m e n t e m  n a r o d o w y m .  W  T u -1  g ra f ic zn o  - p o l i ty c z n y  , p o d łu g  k tó re g o  k ra j
ry m e  p r z y g o to w u ją  o b sz e rn ie js zą  niż dotąd  
sa lę  p os iedzeń ,  a b y  w y g o d n ie  w s z y s tk ic h  r e ­
p r e z e n ta n tó w  ob jąć  m o g ła .

M in is ter  w o jn y  F a n t i  je s t  te ra z  w  Bolonji; 
bo c ho c iaż  p r z y ją ł  u r z ą d  w  gabinecie ,  nie z ło ­
ży ł  j e d n a k  n a c z e ln e g o  d o w ó d z tw a  n a d  s i łą  
z b ro jn ą  ligi. M ó w ią ,  że j e s t  z a m ia r e m  r z ą d u  
p o s ła ć  do R o m an j i  i do k s ię s tw  w o jsk o  pie- 
m o n ts k ie ,  w o jsk o  zaś  ligi p rz e n ie ś ć  do L o m -  
ba rd j i ;  w  ra z ie  b ow iem  ja k ie g o  s t a r c i a ,  w ł a ­
śc iw ie j  będzie mieć pod  r ę k ą  pó łk i  o sw o jon e  
z w o jn ą ,  i k tó re  t a k  c h w a le b n ie  w y t r z y m a ły  
ju ż  p ró bę  ognia .  S z e r z ą  się tu  p o g ło sk i  o w o j ­
nie; n a  p o w o d a c h  nie  z b y w a ;  c ią g ły  ucisk 
W e n e c j i ,  w z b u rz e n ie  u m y s łó w  w  R z y m ie  
u p o r  k ró la  n e a p o l i ta ń sk ie g o ,  s ta n  um ysłów ' 
w  Sycylji ;  s a  to w s z y s tk o  o b ja w y  n a d e r  g r o ­
źne. T o w a r z y s t w a  po li tyczne  P ie m o n tsk ie  
ro z w in ę ły  w ie lk ą  dz ia ła lno ść ,  a b y  w p ł y n ą ć  na 
opin ję  p o w s z e c h n ą  w  N iem czech .  W  ode 
z w a c h  sw o ic h  do ró ż n y c h  t o w a r z y s t w  n ie m ie ­
ck ich , W ło s i  s t a r a j ą  się  w r a ż a ć ,  że ż a d n a  n ie­
n a w iś ć  różn ić  o b ó d w u  n a r o d ó w  nie p o w in n a .

K ró l dop iero  w  n a s t ę p n y m  m ie s ią c u  o d w ie ­
dzi Medjolan, gdz ie  d a  w ie lk i  bal, n a  k tó r y  z a ­
p ro sz o n e  je s t  c ia ło  d y p lo m a ty cz n e .  L o m b a r -  
do w ie  ze sw oje j  s t r o n y  czyn ią  o g ro m n e  p r z y ­
g o t o w a n ia , a b y  sw ie tn e rn  p rz y ję c ie m ,d a ć  dow ód  
kró low i  n ieo g ra n ic z o n e j  d lań  m iłośc i  ludu. 
H r a b ia  F a v o u r  to w a r z y s z y ć  będzie  k ró lo ­
wi, bo p o d ró ż  sw o ję  do P a r y ż a  i L o n d y n u ,  
o d ło ży ł  n a  c z a s  późn ie js zy .

P i sz ą  z Udino d n ia  2 3  s ty c z n ia  , że ulice te ­
go m ia s t a  k r e w  z b ro cz y ła .  N a  ro z k a z  p o ­
licji, w ła śc ic ie l  h o te lu  V a p o r e ,  z a p o w ie d z ia ł  
w ie c z ó r  t a ń c u ją c y ;  w ie lk a  m a s s a  m ie s z k a ń ­
c ó w  z b ie g ła  się p rz e d  hotel d la  w id z en ia ,  kto 
o d w a ż y  się  p r z y b y ć  na  z a b a w ę ,  w ś r ó d  ogó l­
nej ża łoby .

W o js k o  l icznem i o d d z ia ła m i  k rą ż y ło  po uli­
c a c h ,  s z e m r z ą c  i m io ta ją c  obelgi n a  m ie s z k a ń ­
ców ; o f ice ro w ie  w y r a ź n ie  lud drażnili ;  w te m  
z jed n e j  g r o m a d y  d a ło  się s ły sz e ć  g w i z d a ­
nie. Ż o łn ie rz e  rzucili się n a  tę  g r o m a d ę  z b a ­
g n e ta m i ;  u w ię z io n o  do 10 osób, p a d ło  k ilka  
s t r z a łó w  i j e d e n  z m ie s z k a ń c ó w ,  k u lą  r a n io ­
n y  z o s ta ł  w  nogę .

P i s z ą  z C om o  dn ia  2 4  s ty c zn ia ,  o g odz in ie  11 
z ra n a .  J e n e r a ł  G a r i b a l d i  poślubił  dz ie­
w ię tn a s to le tn ią  p a n n ę ,  J ó z e f i n ę  R a i m o n -  
d i. Ś w ia d k ie m  p a n n y  m łodej by ł  h ra b ia  P  o r -  
r o  L a m b e r t e n g h i ;  p a n a  m ł o d e g o , L o -  
r e n z o  V a l e r i o ,  p rz y ja c ie l  i u c ze ń  S i l v i a  
P e ł l i  c o .  H r a b ia  C a v o u r  w y d a ł  okolnik do 
w s z y s tk ic h  a g e n tó w  d y p lo m a ty c z n y c h  p iem o n t-  
s k i c h , u m o c o w a n y c h  p rz y  d w o r a c h  ob cych .  
W y c i ą g i  z tego  a k tu ,  ud z ie lim y  później.

Rzym, cl. 23 stycznia. 
W e d ł u g  l is tó w  p is a n y c h  do g a z e ty  la P a tr ie ,  

lu dno ść  r z y m s k a  p r z y  k a żd e j  z ręc zn o śc i ,  ob ja ­
w i a  w ie lk ie  w sp ó łc z u c ie  d la  c e s a r z a  N a p o le o ­
n a ,  k ró la  W i k t o r a  E m m a n u e l a ,  d la  W ło c h  i 
F r a n c j i .

D n ia  2 2  w ie c z o re m ,  g r o m a d y  p r z e c h a d z a ­
ją c y c h  się n a p e łn ia ły  u l ic e ,  blizk e p lacu  Co- 
lo nna .  M u z y k a  s t r z e lc ó w  f ran c u z k ic h  p r z e g r y ­
w a ł a .  Z a le d w ie  u m ilk ła ,  g d y  j e d e n  z obecn ych  
z a w o ł a ł :  n iech  ży je  P iu s  IX, niech ży je  N a p o ­
leo n !  O god z .  7-ej p rz ed  od e jśc iem  w o jsk a ,  
dobosze  ud e rzy l i  w  bębn y .  O k rz y k  : n iech żyje 
N ap o leo n ,  w y d a n y  p rz e z  4-0 p rz esz ło  g ło só w ,  
o d p o w ie d z ia ł  o s ta tn ie m u  echu  bę b n ó w . Kilku 
ż a n d a r m ó w  p r z y s tą p i ło  do d a ją c e g o  h a s ło  tych  
o k r z y k ó w ,  n a k a z u ją c  m u  m ilczen ie .  Z a w o ł a ­
łe m ,  o d p o w ie d z ia ł ,  n iech  żyje N apo leon ,  i z a ­
w s z e  niech ży je  N a p o le o n !  T y m c z a s e m  t rą b y  
z a g r a ł y ,  dob osze  posu nę li  się ku C o r s o .  
T łu m y  p o śp ie sz y ły  z a  n i m i ,  w c ią ż  w o ła ją c :  
niech żyje  N a p o l e o n ! i w y d a l i  g r z m o ty  o k la s ­
ków . Ż a le d w ie  m u z y k a  s t a n ę ł a  n a  G o i - s o ,  
w n e t  g ę s te  g r o m a d y  c z a rn o  i p o rz ą d n ie  u b r a ­
ny ch  osób, ze w s z y s tk ic h  poblizkich u l ic ,  p lac  
na p e łn i ły .  Z n o w u  z a b r z m ia ły  o k r z y k i : n iech  
ży je  N apoleon , F ra n c ja ,  W ło c h y ,  W i k t o r - E m -  
m a n u e l ! M uzyka  s t r z e lc ó w  u s i ł o w a ł a g r ą  s w o ją  
z a g łu sz y ć  okrzyk i,  a  n a w e t  r o z p ro s z y ć  t łu m y ;  
lecz nic nie p om o g ło .  L ud  sz e d ł  za  n ią  n a p rz ó d  
do p a ła c u  R  u s p o 1 i, m ie sz k an ia  j e n e r a ł a  f r a n -  
c u z k i e g o ,  a  n a s tęp n ie  do m o s tu  św .  A n io ła .  
D łu g o  je s z c z e  po odejściu m u z y k i ,  r o z le g a ły  
s ię  po  C o rso  też s a m e  o d g ło sy ,  n a  cześć  F r a n ­
cji i k ró la  s a r d y ń s k ie g o .  R z y m  o to cz o n y  je s t  
w o js k ie m  s z w a j c a r s k i e m  i pap iezk iem , i jeżeli 
n ie  s p r o w a d z o n o  go  d o tą d  do m ia s ta ,  p rz y p isa ć  
to n a le ży ,  o b a w ie  o b ra ż e n ia  f ran c u z ó w ,  i w y ­
w o ła n ia  z a b u rz e ń .  O b ja w y  p o w y ż sz e  sp o w o d o ­
w a n e  z o s ta łv  p rz ez  n a d e s z ł a  do R z y m u  w ia d o ­
m o ś ć ,  o z m ian ie  g a b in e tu  tu ry r isk ieg o .  E n ­
cyk lika  już  b y ła  w  R z y m ie  z n a n ą ,  a  jed n a k  
za p a ł  ludu d la  Napoleona" i W ik t o r a - E m m a n u e l a  
m e  o s tyg a ł ,  lecz zdaje  s ię  n a b r a ł  w ię k sz e j  m ocy .

{Nor ci).
' Neapol, 21 Stycznia.

Położen ie  polityczne N e ap o lu  s t a je  s ię  z k a ż ­
d y m  dniem  hardzie j  w y ją tko w e  i n iep o ję te .  
Z aś le p ie n ie  i o d r ę t w i a j  r z ą d u  w p o śród  
n i e b e z p ie c z e ń s tw , jak ie  g0 7ews . o tae za : ą 
i  j a k i e m i  j e s t  zagrożony, rzeczyw iście  t r u d ­
ne  s ą  do z rozum ien ia .  Żadnego w uiczem  
p r z e w id z e n ia ;  w  s f e r a c h  rządow ych  u tw o ­
rzono  sob ie  szczegó ln y  j a k i ś  sy s te m a t  j e o -

N e ap o l i ta ń sk i  do W ło c h  nie n a le ży .  S p ra w y  
je g o  n ie m a ją  n ic  w spó lnego  ze s p r a w a m i  w ło -  
sk iem i, i w szys tko  co dz ie je  s ię  w  E u ro p ie ,  
j e s t  d la  nich zu pe łn ie  obce'm. W e d ł u g  tego  
s y s te m a tu ,  k ró le s tw o  obojej S y c y l j i  leży  za 
ob rębem  je j  d z ia ła ń  i w p ły w u .  T e n  s y s te ­
m a t  odosobn ien ia  i be zc zy n n o śc i  u o so b i ł  się 
w n iek tó rych  ua jzaufa i iszyeh  d o ra d c a c h  k r ó ­
lew sk ich ,  c z e rp a ją c y c h  sw e n a tc h n ie n ia  z us t  
kró low ej m a tk i  i h ra b ie g o  L u do lfa ,  k tó rego  
go d łem  j e s t  w y ra z  o p ó r .  W y łą c z n ie  u m y ­
s łe m  k ró lew sk im  rz ą d z ą  n a jp rz e w ie le b n ie j -  
szy Galio  i d a w n ie jszy  p re zy d e n t  r a d y  p .  T r o ­
j a .  Pó łkow nik  La T o u r  j e s t  p r a w ą  r ę k ą  t e ­
go d u u m w ir a tu .  P ie rw sz y  c iem ny  i pełen 
fa n a ty z m u ,  o s ta tn i  p ra w d z iw y  żo łd ak ,  n iezn a-  
j ą c y  nic  w yższego  nad s u ro w ą  ka rność  żo ł­
n ie r s k ą ;  a le  d ru g i  z a s łu g u je  na b l iższą  z n a ­
jo m o ś ć ,  jak o  w y n a laz ca  o dp ow iedz ia ln y ,  p rz y ­
n a jm n ie j  w  znacznej części,  s y s te m a tu ,  pod 
k tó ry m  Neapol ję c z y .  P .  T r o ja  j e s t  m ężem  
s ta n u ,  k tó ry  w  polityce  c h c ia łb y  s ię  je d y n ie  
t r z y m a ć  t ry b u  k lasz to rn eg o .  O ddany  ćw icze ­
niom d u c h o w n y m ,  u w ie r z y ł  w osob is ty  swój 
s to su n e k  z N ie b em ; ł a tw o  w ięc  z rozum ieć ,  
iż n ieb a rd zo  zg łęb ia  to ,  co s ię  d z ie je  na  zie­
m i. W s z a k ż e  n ie  g a rd z i  p om ocam i do raźnem i 
j a k i e m i  są :  p rz e t r z ą sa n ie  dom ów , w ięz ien ia ,  
g a le r y ,  a n a w e t  k a ra  ś m ie r c i  na  ty ch ,  k tó ­
rzy  chc ie l iby  zm ien ić  i s tn ie ją c y  tu  p o rządek  
rzeczy .  P rz y z n a ć  j e d n a k  na leży ,  że w sze lk ie  
u d a w an ie  j e s t  m u  obce. P o d łu g  sy s te m a tu  
zatem  p. T ro ja ,  k ró le s tw o  obo jga  Sy cy l j i  po­
winno być nękane , w y łą cz o n e  ze społeczności 
e u ro p e jsk ie j ,  pozbaw ione  w iększej  części  do­
b ro d z ie js tw  c y w i l iza c j i ,  n a j t ro sk l iw ie j  odoso­
bnione od r u c h u  n a ro d o w eg o  w łosk iego ,  a to 
w szystko, ab y  un iknęło  w sze lk iego  ze tkn ię ­
cia się z bezbożnośc ią .  J e s t  to p raw d ziw a  
s e k u la r y z a c ja  sy s te m a tu  in kw izyc ji .  U w ięz ie ­
n ia  t r w a ją  c ią g le ,  lecz  od tyg odn ia  w ła d za  
ro z s ro ży ła  s ię  j e szc ze  ja d o w ic ie j .  N iepodo­
bna w y liczyć  w y z y s tk ich  g o rsz ą c y c h  n a duży ć  
w m in i s te r s tw a c h ,  a d m in i s t r a c j i  i w ię z ie n ia c h .  
W  p ro w in c ja c h  rzeczy  idą j e szc ze  gorze j ,  

król g łu c h y m  j e s t  na  w szy s tk ie  sk a rg i .  
Ileż to d y n a s t j i  zg inę ło  p rz e z  upo r  i z a ś le ­
pienie!

M iody  k ró l w idz i  oca len ie  sw o je  w  o d d a ­
n iu  r z ą d u  p a ń s tw a  d u c h o w ie ń s tw u ;  jezu ic i ,  
p rz y ję l i  k ie ru n e k  w y c h o w a n ia  du c h o w ień s tw a ,  
zarząd  o św iecen ia  poruezono b isk upo w i A t t a -  
nazio , na  m ie jsc u  konsu lto ra  C ap o m a zz a ,  p o ­
de jrzan eg o  o n ie s p rz y ja n ie  R z y m o w i.

W  tych  o s ta tn ic h  cza sa ch  zw oływ ano  częste  
r a d y  d la  o b m y ślen ia  d rog i ,  j a k ie jb y  się t r z y ­
m ać  n a le ża ło  w  obecnych okolicznościach ; w i e ­
lu  c z łon ków  n a w e t  n a jb a rd z ie j  wstecznych  
w y n u rz y l i  zdan ie ,  aby zgodzić  s ię  n a  u s t ę ­
ps tw a ,  i książę  G a s s e r o ,  w s p a r ty ,  j a k  m ó­
w ią ,  przez  k s ięc ia  P e t r u l l a ,  r a d z i ł  dla od­
w ró c e n ia  n iebezp ieczeńs tw  z a g ra ż a ją c y c h  k r a ­
jo w i ,  p rz y w ró c ić  k o n s ty tu c ję  1 8 4 8 .  M im o  
oczew is te  dowody tego  dośw iadczonego  r o j a -  
l is ty ,  cze rpane  z dok ładne j  zna jom ości  k ra ju  
i obecnego s ta n u  u m y s łó w ,  p rz e c iw n e  ra d y  
lir. L u do lfa  i j e n e r a ł a  F i l a n g ie r i  p rz em o g ły  
w p rzek o n an iu  m ło d eg o  k ró la .  P o l i ty ka  a u -  
s t r y j a c k a  w z ię ła  g ó rę  nad p o l i ty k ą  m ą d rą  
i p rz e w id u ją c ą .

Z d a w a ło  się, że g a b in e t  będzie zm ien io n y ,  
ks iążę  F i l a n g i e r i  p r o s i ł  o u w o ln ien ie  od obo­
w iązk ów  pod p o zo rem  c h o ro by ,  lecz k ró l na 
to n iep rz y zw o li ł .  Z g o d z i ł  s ię  ty lko  na d w u ­
m ies ięczne  oddalen ie  się księcia  do Pozzuoli ,  
aby w y leczy ł  s ię  z m n ie m a n e j  cho rob y  g a rd ła .  
N ie c h  je d n a k  nikt nie m yśl i ,  że to uchylen ie  
s ię  od dw o ru  j e s t  sk u tk iem  je g o  a n t i - a u s t ry j a -  
ck ieh  o p i n j i ,  i o w s z e m ,  j e n e r a ł  F i lan g ie r i  
ju ż  o tw a rc ie  z rz u c i ł  m askę ,  i w szyscy  potę- 
p ia ją  j e g o  p rz e c iw n a ro d o w e  i w steczne  k ro ­
ki. Z ap rz e c z y ć  n ie  m ożn a ,  że j e s t  na jzaw zię t-  
szy m  w r o g ie m  teg o ,  co zgodzono się n azy ­
w ać  s p r a w ą  w ło sk ą .  Je g o  to w p ły w o w i  p r z y_ 
pisać  n a le ż y ,  że N eapu l  w  roku  p rzesz ły m  
nie w z ią ł  żadnego  u d z ia łu  w w o jn ie  p ó ł w y s p u .

F R A N C J A .  ( l W ' }

Paryż, cl. 29 stycznia. 
E n cy k l ik a  o budz iła  tu  w ięce j  zadz iw ien ia  

n iż  n iepoko ju .  R ząd  p e w n y  sw ego  m a  dozwo­
lić  w sze lk ie j  d rog i  do ro zp o w szech n ien ia  tego  
p ism a ,  t a k  da lece ,  iż n ie ty lk o  encyklika  od­
c zy tan ą  będzie  po w s z y s tk ic h  kośc io łach , ale 
ro ze jd z ie  się  po w s z y s tk ic h  p a ra f ja c h  przez  
rozn os ic ie l i .

N o w y  m in i s t e r ,  p. T hou vene l  odłożył n a  
później w y d a n ie  okoln ika ,  czeka  bo w iem  na 
z a ła tw ie n ie  n ie k tó ry c h  p rz ed m io tó w ,  toczących 
się obecnie  m ię d zy  L o n d yn em , P a ry ż e m  i T u ­
ry n e m , ab y  s to so w n ie  do w y p a d k u  ro k o w ań  
przep isać  in s t ru k c je  dla sw oich  a g e n tó w .  D ru­
gi powód zw łok i  leży  w  blizkiej  z m ian ie  roz ­
m ai ty ch  a m b a ssa d o ró w  f ran c u sk ic h  p rzy  dwo­
ra c h  obcych.

L każdym  d n ie m ,  t rw o g i  p rzem y sło w có w  
z m n ie js za ją  się ,  rz ąd  p o t r a f i ł  ich  n a w e t  s k ło ­
n ić  do ośw iadczen ia  ro b o tn ik o m  po ręk odzie l-  
n ia c h ,  iż p race  n i e u s ta n ą ,  a z a te m  m ie jsc  n ie  
s t r a c ą .  L ecz  we w zg lędz ie  po l i tycznym  po­

w s ta j ą  obaw y; n ie k tó rz y  b o w ie m  u t r z y m u ją ,  że 
p rzy łączen ie  do F r a n c j i  S a b a u d j i ,  m a  być ty l ­
ko po czą tk iem  n ie ró w n ie  roz leg le jszych  z am ia  
rów  tego  rod za ju ,  idą  n a w e t  t a k  da leko, iż 
tw ie rd z ą ,  że agenc i  rz ąd u  fraucuzk iego  p rz e b ie ­
g a ją  B e lg ję ,  a  n a w e t  p ro w in c je  n a d re ń sk ie  
o sw aja jąc  u m y s ły  z nad z ie ją  po w ro tu  ty c h  k r a ­
jó w  do c e s a r s tw a .  Ze  sw ojej  s t ro n y  do tych ­
czasow e rz ąd y  p rz y g o to w u ją  si lne  środki p rz e ­
c iw dz ia łan ia .

T e  w y m y s ły ,  u tw o rz o n e  je d y n ie  w  duchu  
s t ro n n ic tw  n ie z a s łu g iw a ły  n a w e t  n a  w zm iank ę ,  
gdyby n ie  zdaw ano się  im  w ie rzy ć  w  s fe ra c h  
w yższych .  W  powodzi b ro sz u r ,  o g ryw a jących  
jed e n  i te n ż e  s a m  t e m a t  n a  r o z m a i te  ton y  od­
znacza się p ism o  h r .  Du H am el:  W e n e c j a  
u z u p e ł n i e n i e  p y t a n i a  W ł o s k i e g o  
W y chodząc  z te j  zasady , że prędzej czy później 
W e n e c ja  s t r a c o n ą  być m u s i ,  że je j  pos iadan ie  
w ięce j c ię ża ró w ,  n iż  ko rzy śc i  p rzyno s i ,  że na  
w e t  dla m a r y n a r k i  a u s t ry ja c k ie j  n ie  j e s t  t a k  
da lece  p o t rze b n ą ,  bo p o r tu  w o jenneg o  n ie  s t a  
now i,  p. Du H a m e l  n ie  p roponuje  dom ow i H a b ­
s b u rs k ie m u  w y n a g ro d ze n ia  p i e n ię ż n e g o , ale 
c h c ia łb y ,  ab y  m u  oddano w y spę  l ia n d ję .  T u r ­
c ja ,  k tó r a  i s a m a  p rz eśw ia d c zo n ą  być  pow inna  
o sw oje j  s ła b o śc i ,  p rz y ch y l i ła b y  s ię  do rad  
F ra n c j i ,  zw łaszc za  p rzez  w zgląd  n a  s t a n  sw o je ­
go sk a rb u ,  i sp rz ed a łab y  za g o to w e  pien iądze  
tę  w yspę ,  w  k tó re j  i t e r a z  rokosz  p a n u je .  A u -  
s t r j a  o s iągnę łaby  n iezbędny  w a ru n e k  dla  k a ­
żdego w ie lk iego  m o c a r s tw a ,  t .  j .  po tężn y  p o rt  
w o jen n y  m o r s k i ,—  W ło s i  m ie l ib y  pole dow ieść  
p a t ry o ty zm u ,  p rzez  dobrow olne  z ło żen ie  po trze
bnej su m m y  p ien iężne j ,  i s p r a w a  W ło s k a  b y ­
łab y  w  te n  sposób zupełn ie  z a ła tw io n ą ,  a  W e ­
nec ja  m o g ła b y  zos tać  w ie lk iem  m ia s t e m  lian- 
d low ćm ,na  w z ó r  k tó reg o  z m ia s t  h a n z e a ty c k ic h  
n iem iec k ic h .

Z acho dz i ły  poufne  uk łady  m iędzy  A ng l ją  i 
F r a n c j ą  co do s p ra w y  w ło sk ie j ;a le  zda je  s ię ,  że 
o s ta teczn a  zgoda je s z c z e  n ie n a s t ą p i ł a .  A ng lja  
p rag n ę łab y ,  aby  król W ik t o r  E m m a n u e l  ob ją ł  
R om anję  i k s ię s tw o ,  nic  n ie  t r a c ą c  z daw n ie jszy ch  
sw ych  po siad łośc i ,  F r a n c ja  p rz ec iw n ie  żąda, 
w  ra z ie  zw iększen ia  k r ó le s tw a  P ie m o n tu ,  u s tę p ­
s tw a  dla s ieb ie  S a b a u d ji ;  a  lubo zn a jd u je  się 
w  t y m  k r a ju  w ie lu  życzących  na leżeć  do F r a n ­
cji ,  w szakże  n ie ró w n ie  w ię k sz a  l iczba  j e s t  t e m u  
p rz ec iw n a ,  i ty lko  g ło so w a n ie  pow szech ne  tę  
n iep ew n o ść  w y ja śn ić  b y  m og ło .  M a n ife s ta c ja  
bow iem  w  C h a m b e ry  p rz e c iw  u s tę p s tw u ,  i li­
czne d e p u ta c je  w y s ła n e  do P a r y ż a ,  m a ją c e  po­
p ie ra ć  u s tę p s tw o ,  n ic  n ie  n a u c z a ją .  N a d to ,  t r u ­
dno w ie rz y ć ,  ab y  k ró l  W ik t o r  E m m a n u e l  tak  
ł a tw o  w y r z e k ł  się  k r a ju ,  k tó ry  b y ł  k o leb k ą  j e ­
go rodu. N ak on iec  cudu p o t rz e b a ,  ab y  E u ro p a  
dobrow olnie  zgodziła  s ię n a  to  p o w ię k sz e n ie F ra n -  
cji. M o n i to r  donosi,  że gdy c esa rz o w a  w  ra ź ­
nej jeź d z ie  p rzez  a le ję ,  z w an ą  A v e n u e  d e  
1’i m p e r a t r i c  e ,w ra c a ła , j a k a ś  k o b ie ta  z dz iec ­
k iem  n a  rę k u  w p a d ła  m iędzy  konie  chcąc  w r z u ­
cić p rośbę  do powozu. Szczęśc iem  n ie  z o s ta ła  
uszkodzoną  i c e sa rz o w a  do b ro t l iw ie  j ą  w y s łu ­
c h a ła .  U rzęd o tra  g a z e ta  od radza  j e d n a k  podo­
bne  n a ra ż a n ie  się i  z ap e w n ia ,  że w szy s tk ie  
prośby  oddawane przy  b r a m ie  t i u l j e r i j s k i e j ,  są  
na jsu m ie n n ie j  ro z t rz ą s a n e .

—  O s ta tn i  dz ienn ik  p ra w  o b e jm u je  d e k re ta  
c e s a r sk ie ,  dozw ala jące  za łożen ia  8  n o w ych  k la ­
sz to ró w  dla zakonn ic ,  o s ta tn i  zaś d e k r e t  pod­
nosi  co roczną  pom oc  p ien iężną  dla s ió s t r  S. 
W in c e n te g o  a Paulo  z 2 0 , 0 0 0  n a  2 5 0 0 0  f r .

—  R ud io  w spó ln ik  O rs in iego ,  po uc ieczce  
sw oje j  z C ay enne  u m a r ł  n a  b rz eg a ch  B razy lj i .

—  3 0  s ty c z n ia  oczeku ją  tu  p rzy byc ia  lir. 
A r e s e .

cl. 30 stycznia.

Z a ta r g i  N apo leona  I I I  z P a p ie ż e m  m o g ą  
przeszkodzić  p rz y łą c z e n iu  S a b a u d j i  do F r a n c j i ,  
pon iew aż  du c h o w ień s tw o  S a b a u d z k ie ,  k tó re  do­
tą d ,  pow odow ane  n iec h ęc ią  do W ik to r a  E m m a ­
n u e la ,  lud p rz ec iw  n ie m u  bu rz y ło ,  t e r a z  z w ię k -  
szern je s z c z e  w y tę ż e n ie m  p ra c u je  nad  o dw ró ­
c e n ie m  se rc  j e g o  od Napoleona.'

K rą żą  pogłosk i ,  że zapow iedz ian e  u w o ln ie ­
n ie  4 0 , 0 0 0  żo łn ie rzy  z w o jsk a  f r an c u z k ie g o  
c o f n ię to , a  r ó w n i e , że p r e fe k t  p o r tu  tu lo ń -  
sk iego  o t rz y m a ł  rozk az ,  m ie ć  w  go tow o śc i  o- 
znaezoną  liczbę p a ro w c ó w  p rz ew ozow ych .

d.3i stycznia.

M on ito r  og łasza  żałobę  p rzez  2 1  dni t r w a ć  
m a ją c ą  z pow odu  śm ie rc i  W .  K. S te fa n j i  b a d eń -
skićj.

— W c z o ra j  m ia ło  m ie j s c e  p ie rw sz e  zb ieg o ­
w isk o  robo tn ikó w  fab ryczn ych ,  z powodu z am ­
kn ięc ia  k i lku  w iększy ch  rękod z ie ln i .  R o b o tn i­
cy z eb ra l i  się w  L a  V i l l e t e ,  k tó r a  od 1 
s ty c z n ia  ju ż  na leży  do m ia s ta  P a r y ż a .  N ie  do­
puścili  s ię  z re sz tą  żadnych zdrożnośc i.

— R a d a  m un ic y p a ln a  m ia s t a  R odez  u chw ali­
ł a  w z n ie ść  sp iżow y posąg  n a  cześć  a rc y b isk u ­
pa p a ry sk ieg o  A  f  f  r  e zab i teg o  z ba ry k ad  w 
c z e rw c u  1 8 4 8  roku. A rc y b isk u p  A ff re  by ł  
ro d e m  z tego  m ia s ta .

(Pr. Ztg.).

a n g l j a .
. Londyn, 30 stycznia.

K sią ż e  O ran j i ,  w e d łu g  w s z e lk ie g o  podo­
b ień s tw a ,  p rz y sz ły  zięć kró lowej W ik to r j i ,  
s t a r a  s ię  b o w ie m  o rę k ę  księżn iczk i A lisy ,  
p rz ed w c z o ra j  p rz y b y ł  do W in d s o r  w  t o w a ­
r z y s tw ie  posła  n id c r lan d sk ie g o  i osób s k ła d a ­
ją c y c h  orszak k ró lew icza .  Oprócz w y m ie n io ­
nych , lord  P a lm e rs to n ,  lo rd  J o h n  R u sse l ,  k s ią ­
żę f,L‘a » fo r t  z m ałżonk ą ,  księżna S u th e r la n d ,  
lo rd  S ta n le y  \  iee -h rab ia  B ury ,  i inn i g o śc i l i  
przez  n ied z ie lę  u dw oru . Z pow odu  b y tno ­
ś c i  k s ią zę c ia  O ran j i  , p rz y je d z ie  do W in d s o r  
z O xford  u ksiąze W a l j i ,  sp o d z iew an a  też  tu  
k ro  Iowa m d e r la n d s k a ;  a s tą d  n a b ie r a j ą  w ię ­
kszej s i ły  w iese i  o zaręczynach  m ło dć j  k r ó ­
lew skiej  p a ry .  W  jedne j  z p a r a f j i  G ity  ś. 
Je rze g o  w  C a s t  od k i lku  m ies ięcy  w re  m a ­
la  w o jn a  p rz e c iw  p a s to ro m ,  k tó rz y  w  kośc ie­
le sw oim  w p row adz il i  różne  obrzędy, n ie z g o d ­
ne z p u ry ta n iz m e m  a n g likań sk iego  ’w y z n a n ia .  
O sk a rż a ją  ich  o p u z e i ty z m  i Co n iedz ie l i  
o k ry w a ją  obe lg am i;  w c z o ra j  j e d n a k  p rz y sz ło  
do o tw a r ty c h  z a ta rg ó w .  Około 3 0 0 0  ludzi 
a  w  te j  l iczbie blizko 1 0 0 0  w y ro s tk ó w  z po­
sp ó ls tw a ,  za ję l i  w szy s tk ie  m ie js c a ,  kaznodzie i  
m ówić n iedozw olono ,  szydersk ie  w o ł a n ia  p rz e ­
r y w a ł y  w ieczorne  nabożeństw o , k tó re  zaledw o 
skończyło się , w n e t  ud e rzono  na  o ł ta rz ,  no­
wo ozdobiony, co w ła śn ie  było  p rz e d m io te m  
oburzen ia ,  i na zdobiące go świecznik i,  c is k a ­
j ą c  w eń  d r e w n ia n y m i  k Jęczn ikam i i k s iążkam i.  
W rz a w a  b y ła  o k ropn a ,  i przez  ch w ilę  l ę k a ­
no się ,  aby  z a ja d ły  t ł u m  nie podpa li ł  kościo­
ła .  W te m  t r z y m a ją c y  s t r a ż  s ie rż a n t  p o l ic y j­
ny w szed ł  śm ia ło  z d w ónas tu  sw o ic h  pod­
w ła d n y c h  do kościo ła , w ic h rz y c ie le  po rząd k u  
n a ty c h m ia s t  u s tą p i l i .  (Pr. Ztg),

Parlam en t  angielski, Izba  niższa.
posiedzenie d. 30 Stycznia,

P. D i s r a e l i  rob i a l lu z ję  do p e w n y c h  not 
d y p lo m a ty c z n y c h ,  w y m ie n io n y c h  z F r a n c j ą ,  
w z g lęd e m  w c ie len ia  k s ię s tw a  S a b a u d j i  i h r a b ­
s tw a  n iea ń sk ieg o ,  i z a p y t u j e ,  czy  n iem a  
irzeszkod  do p rz e d s ta w ie n ia  ty ch  d o k u m en ­
tów , jeż e l i  tak o w e  rz ec zy w iśc ie  i s tn ie ją ?  L o rd  
J .  R u s s e l l  odpow iada:  że noty, o k tó ry ch  m o ­
wa, s ię g a ją  m ie s ią c a  lipca z. r .  N ie w ie m  
czy w yp ad a  tak ow e  o g ło s ić .  Ż ąd a  dzień lub 
d w a  na  zbad an ie  tej k w e s t j i .

P .  G l a d s t o n e ,  odpo w iad ając  p .  C r a w ­
f o r d ,  ośw iadcza , że m a z a m ia r  p rz e d s ta w ić  
w n ie s ie n ie ,  tyczące  s ię  sk a rb u  w  p rz y sz ły  po­
n iedz ia łek .  W ó w czas  także w y t łu m a c z y  z asa ­
dę t r a k ta tu  hand low ego  z F r a n c ją .  S to s o w ­
ne p ropozycje  p rz e d s ta w io n e  z o s ta n ą  izb ie .

Posiedzenie d. 31, Stycznia.
P . S t a n s f e l d .  U w aż am  za s tosow ne z a ­

pytać  m in i s t r a  s e k r e t a r z a  s ta n u  sp ra w  ze­
w n ę t rzn y c h ,  czy p ra w d a  lub n ie ,  że ku koń­
cowi g ru d n ia  zeszłego roku , s to w arzy szen ie  
nazw ane  n a r ó d  u z b r o j o n y  (L a  nazione  
a rm a ta ) ,  a m a ją c e  za cel dob ro w o lne  u z b ro ­
j e n ie  i u o rg a n iz o w a n ie  z n aczne j  i lo ś c i  m ie ­
szkańców k ró le s tw a  sa rd y ń s k ie g o ,  by ło  za ­
proponow ane  p rzez  dwóch cz łonków  izb, pp. 
B r o f f e r i o  i S i n  c o ,  i że p re z y d e n e ja  tego  
to w a rz y s tw a ,  za zgodą k ró la ,  p rz y ję tą  z o s ta ­
ła  przez  j e n e r a ł a  G a r i b a l d i ?  czy  p ra w d a  
także,  że w  ty m  sa m y m  czasie  d e k re t  m ia n u ­
ją c y  G a r i b a l d e g o  in sp ek to rem  j e n e r a l n y m  
g w a r d j i  na ro d o w ej  k ró le s tw a ,  j u ż  by ł  za ­
p a d ł  i m ia ł  o t rz y m a ć  sa n k c ję  k ró le w sk ą ,  i czy 
p ra w d a  że w ów czas  s i r  J a m e s  H u d s o n ,  
a m b a ss a d o r  J .  k. m . w  T u ry n ie ,  d z ia ła jąc  
wedle in s t r u k c j i  sw ojego  rz ądu ,  i w spóln ie  
z a m b a s s a d o re m  F r a n c j i ,  lu b  o s o b n o ,  2 s ty ­
czn ia ,  a lbo  w  innej p o rze ,  z łoży ł  k ró low i p ro -  
te s ta c ję  przec iw ko ś ro d k o m , k tóre  J .  k. m .  
s k ła n ia ł  s ię  p rz ed s ię w z ią ć  z w ła s n e j  woli; 
dodając  w  im ien iu  r z ą d u  J .  k. m . ,  że ży­
czliw e w d a n ie  s ię  w ie lk ie j  B ry ta n j i ,  w obe-  
cnem  p rz es i len iu  sp r a w  w ło sk ic h ,  będzie  co- 
fn ię tć in ,  j e ż e l i  r z ą d  kró la  t rw a ć  zechce w p rzed­
s ięw z ię ty ch  środkach?  L o rd  J .  R u sse l  odpo­
w iada ,  że r z ą d  ostrzeżony  b y ł  l i s te m  p r y w a t ­
nym  o zaw iązkach  to w a r z y s tw a  tego  ro d z a ju ,
lecz że toż to w a rz y s tw o  było poczytane  j a k o
n ie k o n s ty tu c y jn e ,  bo nie  zn a jd o w a ło  się  pod 
k o n t ro lą  króla. S i r  J a m e s  H u d so n  nie o t r z y ­
m y w a ł  in s t ru k c j i  do u c zy n ien ia  k ro k u ,  o k tó ­
r y m  ty lk o -e o  w spom niano .

S i r  A . A g  n e w .  C h c ia łb y m  w iedzieć ,  czy 
to p ra w d a ,  ze kon su l  a n g ie lsk i  w  K adyksie  
dozw olił ,  iż poddanego an g ie lsk ieg o  M a r c in a  
E sca lan te ,  t r z y m a n o  w  w ięz ien iu  w ięce j  s i e ­
dm iu  m ies ięcy  bez sąd u ;  że zan ied ba ł ,  lub 
n a w e t  o dm ów ił  w ziąć  go pod s w o ją  opiekę, 
chociaż  p ro śba  by ła  doń zan ies ion ą  na o s t r z e ­
żenie- sędz iego  h isz p ań sk ie g o .

L ord  J  R u s s e l .  A m b a ssa d o r  a n g ie lsk i  
w M a d ry c i e ,  p o ro z u m ie w a ł  s ię  w  tej m ie rze  
z konsu lem  ang ie lsk im  w  K adyksie .  Z daje  
się, że ów  E s c a la n te  p rzek roczy ł  p ra w o  h i ­
szpańsk ie  ; w szakże  s ta ra n o  się o to, aby  
go nic t r z y m a n o  w  w ięz ien iu  nad  po trzebę .

Ił . M i l n e r  G i b s o n  z apy tany  p rzez  p. 
Duncom be o t rak tac ie  h a n d lo w y m  z F r a n c ją ,  
odpow iedzia ł ,  iż ten  t r a k t a t  z łożony  zostanie  
na  p o tw ie rd zen ie  izby; ale o d m ó w ił  p rzed ­
w c ze sn y c h  w y ja ś n ie ń  w  rz ec zy  dokum entu , 
m a jąc e g o  się z łożyć. (Nord).
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A  U  S  T  R J A.
Wiedeń, d. 2 7  stycznia.

Podług gazety południowo niemieckiej, ob­
jawy nieżyczliwości mnożą się z każdym dniem 
w Węgrzech. Opowiadają, jak rzecz najpew­
niejszą, następny wypadek zdarzony w teatrze 
w Budzie. Przeszłego tygodnia arey-Jssiążę A l­
brecht odwiedził teatr narodowy. Skoro się 
ukazał, głuche milczenie nastąpiło, nawet znacz­
na liczba widzów tylko na nalegania policji 
czapki i kapelusze opornie zdejmowała. W  tern 
wychodzi hrabina Batthyany , (wdowa po roz­
strzelanym w 1848 r. ministrze), całe zebranie 
wnet z uszanowaniem powstało, grzmot okrzy­
ków E l j e n  (niech żyje) rozlega się po sali, 
kapelusze podniesiono w górę ,  arey-książę nie- 
rad .być świadkiem podobnych objawów, na­
tychmiast teatr opuścił. Wiele dam W ęgier­
skich, a między niemi zachwycającej piękności 
hrabina N a  ko  od kilku dni ukazują się w tea­
trze nadwornym nieinaezej, jak  w stroju naro­
dowym, i wszystkich oczy na siebie ściągają.

d. 30 stycznia.
W iadom ość, że rząd pracuje nad ustawą 

konstytucyjną dla całego cesars tw a, nabiera 
coraz większej wiary. Pozornie wspierają tę 
wiadomość częste rady  po ministerstwach i 
zamku cesarskim. Największą trudność stanowi 
Wenecja i Węgry, a lubo dla tych obudwu kra­
jów przygotowane są oddzielne ustawy, wszakże 
przy wzburzeniu umysłów ich mieszkańców,nie­
podobna wynaleść sposobu ztożsamić ich z ogó­
łem państwa. Znowu poruszono tu pytanie, 
czy niebyłoby w obec niedostatku skarbu cesar­
skiego daleko korzystniej, sprzedać Wenecję 
Piemontowi, zwłaszcza, gdy wcielenie do niego 
księstw zdaje się być nieodzownem. Wszakże 
nikt dotąd nie ośmielił się podać tej rady Ce­
sarzowi.

Lud niemiecko-austrjacki, odznaczający się 
zdrowym prostym rozsądkiem, tak rozumuje, że 
byłoby już wielką korzyścią pozbyć się Włochów, 
a jeśli jeszcze za to m ają  dać pieniądze, to 
jak  znalezione.

d. 3d stycznia.
Cesarz Franciszek-Józef, w bardzo zaszczyt­

nych wyrazach wspomniawszy o zasługach 
feldmarszałka Hessa , mianował go kapitanem 
lejb-gwardji trabantów, eo uważa się w Austrji 
za najwyższą godność wojskową.

Deputacja protestantów węgierskich, przy­
bywszy do Wiednia, nie mogła otrzymać posłu­
chania u Cesarza; prezydent tej deputacji baron 
Mikołaj Yay, miał prosić o cofnienie patentu 
1 września r. z. i o przywrócenie superintenden- 
tur i synodów do dawniejszych służących im 
praw. Gdy prezes ministrów zapowiedział, że 
tego natychmiast otrzymać nie mogą, zebrała się 
deputacja u swego przewodnika, zapisała proto­
kół, o odmówienie tak sprawiedliwej prośbie, 
i zakończyła swą czynność rzewną modlitwą, 
wyrzeczoną na żądanie obecnych przez kazno­
dzieję Siekacs’a. Następnie deputaci wrócili do 
kraju, prócz baronów Vay i P ronay, którym 
uczyniono nadzieję, że będą mogli mówić z Ce 
sarzem.

W  obwodzie trydentskim, sympatje dla spra­
wy włoskiej wzmagają się, jak to widać z ode­
zwy gazety trydentskiej do 80 młodych ludzi, 
którzy jak ochotnicy wyszli z kraju dla wstą­
pienia pod chorągwie sardyńskie , aby wrócili 
do domowej zagrody. Zresztą powszechnie tu 
wierzą w wojnę we Włoszech. (Pr.Ztg.)

Z W IĄ Z E K  N IE M IE C K I.
Frankfurt nad ffl. d. 2 6  Stycznia

Na posiedzeniu dzisiejszem sejmu związko­
wego rząd pruski i księstwo Lippe doniosły, 
że w skutek dobrowolnej między niemi umo­
wy, miasto Lippstadt dotąd wspólnie posiada­
ne, przeszło na wyłączną własność króla pru­
skiego. Zachodzi więc prośba, aby sejm roz­
kazał zapisać to w metryce związkowej, tu ­
dzież uwiadomić kommissje wojskową i skar­
bową dla oznaczenia zaszłej zmiany w księ­
gach kontyngensowych. Pzezydent. sejmu za­
lecił uczynić natychmiast temu żądaniu zadość. 
Następnie poseł pruski wezwany został do 
oświadczenia swojemu rządowi, aby na sku­
tek uchwały sejmowej, porozumiawszy się z rzą­
dami hanowerskim i krajów nadmorskich, przy­
gotował plan uzbrojenia brzegów mórz pół­
nocnego i bałtyckiego, i ten plan sejmowi zło­
żył. Poseł pruski uwiadomiwszy, ż.e komitet 
zebrany z deputatów wszystkich krajów nad­
morskich obrady swoje w Berlinie ukończył, 
oraz, że komitet techniczny już czynności 
swoje na miejscu rozpoczął, które skoro ukoń­
czone zostaną, wnet rząd pruski sejmowi j e 
udzieli, prezydent ten przedmiot, jako zała­
twiony w protokole zapisać rozkazał.

Reprezentant księstwa luxemburskiego pro­
sił o naznaczenie sądu polubownego dla roz- 
strzegnienia sporu o ziemię, którą komendan­
tura  twierdzy luxemburskiej poczytuje za swo­
j ą  własność, strona zaś dotąd w je j  posiada­
niu będąca temu zaprzecza. To żądanie ode­
słano do kommissji spraw wojny.

Zresztą zgromadzenie załatwiało czynno­
ści potoczne. (Nord).

D  A N  J A.
Kopenhaga 26 stycznia.

Pospólstwo stolicy od pewnego czasu zbie­
gało się po nocach, z wrzaskiem i groźbami do­
magając się zmiany ministrów i wypędzenia 
z kraju hrabiny Danner i abdykacji królewskiej. 
Te dzikie i nierozumne objawy wywołały naj­
wyższe oburzenie zdrowej części narodu, która 
przedsięwzięła skuteczne środki do poskromienia 
wyuzdanej swawoli. W całym też kraju potę­
piono wybryki motłochu, i zewsząd przychodzą 
do króla adressa z wynurzeniem uczuć wierności 
i przywiązania. Lecz w Szlezwigu rzeczy źle 
idą; całe dziennikarstwo duńskie , nietylko że 
nie odstępuje od przynaglania rządu do wytępie­
nia narodowości niemieckiej w księstwie, ale 
doradza najokrutniejsze środki. Rząd uledz tej 
ślepej zawziętości nie może, tem bardziej , że 
Szlezwig posiadając reprezentację narodową, 
w uchwałach swojego sejmu znajdzie tarczę 
przeciw przemocy. Związek też niemiecki nie 
odmówi mu opieki. Wybrany na wiceprezy­
denta IJansen-Grumbye, na dzisiejszem posie­
dzeniu, (d. 30 stycznia) objaśniał uczyniony 
przez siebie wniosek o cofnienie reskryptów kró­
lewskich, rugujących mowę niemiecką z urzędo­
wych, sądowych, szkolnych i sejmowych obrę 
bów. Kommissarz rządowy przeczytał gotową 
już rezolucję królewską , iż podobne żądanie 
wysłuchanem być nie może.Lecz Hansen oświad­
czył, iż od wniosku swego nie odstąpi. Hrabia 
Bandissin radzi w rzeczy lak naglącej, ważnej 
i świętej, utworzyć komitet z 11 członków, co 
też większością 27 głosów przeciw 14 przyjęto.

(Pr. Ztg.)
S  Z W  E  C J A .

SŁokholm 25 stycznia.
Donoszą z Christjanji, że Storthing norweg- 

ski uchwalił wysłać deputację na obrząd koro­
nacji królewskiej. (Pr.Zty.)

T  U  R C J A .
Konstantynopol, d. 2 0  Stycznia.

Sir Edward Lyttou Bulwer rozkazał konsu­
lowi angielskiemu w Radosto, zerwać wszelkie 
stosunki z władzami miejscowemi,a to z powodu 
że poddanym angielskim Turcy odmawiają 
sprawiedliwości, w doznawanych przez nich 
krzywdach.

Wymiar kadastrowy prowincji Brussa po dłu­
goletniej pracy ukończono. Urzędnicy i ofice­
rowie użyci do tej czynności odwołani będą 
dla zajęcia się podobną pracą w innych obwo­
dach. W Janina pomiar rozpoczęto, do Adrja- 
nopola naznaczona kommissja wkrótce odjedzie.

Rząd turecki przedsięwziął tę pracę, tak nie­
zbędną dla sprawiedliwego i wymiernego roz­
kładu podatku od ziemi, wątpić jednak przycho­
dzi, aby była należycie wykonaną.

Rząd poruczył spółce kapitalistów angiel­
skich zbudowanie drogi żelaznej odSkutari do 
Smyrny, a ponieważ spółka złożyła rękojmię 
20 ,00(1 funtów szterlingów, wątpić nie należy, 
że to przedsięwzięcie przyjdzie do skutku.

(Pr. Ztg.)

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Madryt d. 1 lutego.

W czoraj znaczne s iły  natarły na prawą  
stronę obozu hiszpańskiego, lecz zosta ły  
odparte, H iszpanie nawzajem  natarli na 
Marokanów, zm usili ich  do odw rotu i opa­
nowali zajm ow ane przez nich stanow iska, 
które zosta ły  w  ręku chrześcian  aż do koń­
ca b itw y. A rtyllcrja zadała n ieprzyjacie­
low i ogrom ną klęskę; liczba zabitych i ran­
nych w yn osi 2 ,0 0 0  ludzi; H iszpanie stra­
cili 2 0 0  żołn ierzy . Z w ycięztw o  b yło  zu­
p ełn e. Bracia cesarza dow odzili Maroka- 
nami.

Bern d. 1 lutego.
W ie ść  rozszerzona w  ostatnich  czasach, 

o okolniku rozesłanym  przez radę zw ią z­
kową do m ocarstw , aby w  razie p rzy łącze­
nia Sabaudji do Francji, Szw ajcarja m ogła  
w cie lić  do sw ojego  kraju C h a b 1 a i s , 
F  a u c i g  n y  i G e u e v  o i s , urzęd ow ie  
uznana została za m ylną. (Nord)

Londyn, d. 2  lutego.
D zisiaj w  izb ie niższej lord John R u s­

se l, odpowiadając na pytanie p. d ’Israeli, 
ośw iadczył: że w  obecnej ch w ili z łożen ie  
korrespondencji m iędzy A nglją i Francją  
o u stęp stw ie  Sabaudji, byłoby n iew ła śc i-  
w em . Jeszcze w  początkach lipca lord  
C ow ley m iał rozm ow ę o tym  przedm iocie  
z hrabią W alew sk im  , którego p ierw sza  
odpow iedź była niejasna. K iedy zaś lord 
C ow ley zażądał dokładniejszych w iadom o­
ści? hrabia W alew sk i w yraził, że cesarz  
N apoleon n iem a  zamiaru p rzyłączen ia Sa­
baudji i N iccy  do Francji. N astęp ie  w  w y ­
słanej do Paryża dep eszy , rząd angielski 
objawił ze j e s t zadow olony otrzym anem  
objaśnieniem .

( R ,  I . )

OD REDAKCYI.
P r a g n ą c  u czyn ić  zadość  życzen iom  p u ­

b licznośc i,  w y ra żo n y m  w  l icznyeh  l is tach  
p rz e z  R e d a k c ją  o t rz y m y w a n y c h ,  sp ieszym i 
don ieść ,  że l icząc  na w sp ó łcz u c ie  o g ó łu  dla 
p ra cy  n a s z e j ,  w  im ię  p r a w d y  i dobra  p u ­
blicznego p o d j ę t e j , od b ijam y  w ię k s z ą  
liczbę  e g z e m p la r z y , m o żem y  p rz e to ,  do 
p e w n e g o  czasu ,  p rz e s y ła ć  n a  w y ra ź n e  ż ą ­
dan ie  n o w y m  p re n u m e ra to ro m  p ism a n a ­
szego , w szy s tk ie  za leg łe  n u m era .

R edaktor A. H. K I R K 0 R .

K O Ś C I Ó Ł  W B I A Ł Y N 1 C Z A C H .
(wiersz napisany z powodu pożaru tegoż kościoła w sierpniu, 

1859 roku).
I .

Cóż się tam bieli na tle niebiosów,
Cóż się tam wznosi śród złotych kłosów ?
Dokąd szeroka wiedzie ta  d ro g a ? . . .
—  To do świątyni cudem wsławionej,
Przed wieki wiarą ludu wzniesionćj 
Na cześć Maryi—na chwałę B o g a !
—-To jedna z krynic najczystszych w kraju, 
Jedna z bram które wiodą do raju,
To łask skarbnica,
Ludu łzaw nica,
Skrzydło— »pod które się uciekamy#—
Siostra Zyrowie , Ostrej-Bramy,
I  Jasnej-Góry co po nad niemi,—
To jeden z tronów, co ręka ludu 
Wzniosła dla pani niebios— na ziemi,—
Gdzie widać mocą Bożego cudu 
Na martwóm drzewie żywe oblicze,—
To Gród Maryi— to Biały nic ze !

IT.
Cóż się tam krwawi na tle niebiosów ?
Co znaczy rospacz tysiąca głosów?
Te dzwony trwogi,
Ten płacz —jęk srogi,
Ten dym co bucha —  te skry co lecą 
Z wieścią pożaru, i nowy niecą?!
Na niebie jeszcze jasnóm i czystśm 
Gmach się rysuje w kształcie ognistym,
A w głębi widać cudne oblicze.. .
Cóż się tam pali ? To Białynicze!
— Czemuż ? a c h ! czemu rzeszo pobożna 
Łzami pożaru zgasić nie można! ?

— W  tem głos znajomy z tłumu zawoła:
— Atutujcie obraz!# i drzwi Kościoła 
Pękły pod silną dłonią młodzieńca.. .
Lud tłumnie wpada, na śmierć poświęca,
Tak mu jest drogą święta opieka,
Pod którą codzień on się ucieka!
Maryjo święta ! w owej godzinie 
Widziałaś z nieba gorliwość ludu,
I  pewnie Twojej świętćj przyczynie 
Winniśmy łaskę nowego cudu!
Bo w martwych rysach Twego obrazu 
Tyle świętego było wyrazu,
Ze choć on z nami, a Ty na Niebie,
Wiernym się zdało że widzą Ciebie!
I  tłum zawołał: »Ona to ! O n a !
»Ach to jćj uśmiech! to jej korona!
Wzniosła się w górę .. .  lud błogosławi, 
Znikła.. .  i pokój w sercu zostawi!»
— A płomień oknem w kościół się wdziera,
Co krok znajduje nowe zdobycze,—
Jak lew ryczący wszystko pożera.. .
Czem są te zgliszcza? To Białynicze!

I I I .
Cóż znowu świeci na tle niebiosów ?
Co tam znow strzela śród złotych kłosów ?

To wież znajomych nowe wierzchołki,
Nowy ul Matce zlepiły pszczółki!
— Któż wzniósł ten kościół? dziwne pytanie! 
Kościoł ten powstał z Twej woli Panie !!!
Bo wyższa nad te wieże i dachy,
Jaśniejsze nad te złociste blachy,
Stoi świątynia wielka i stara 
A którój strzeże miłość i w ia ra !
Swiątynia pełna drogich pamiątek,
Lecz dla ziemskiego nie widna oka, —
Bo sercu naszćm jest jćj początek,
A tak jak Niebo wysoka!
Jak nazwać kościół ów niewidomy,
Co strzeże naszych rodzin i domy ?
Na którym ludu szczęście się wspiera,
Przy którym człowiek wesół umiera?
7 - W iarą  — nadzieją — (święte podania,
Święte przymierze,)— arką wytrwania !
Miłością braci i poświęcenia,
Czystością chęci, serc i sumienia! —
•— W  takim kościele kto Boga chwali,
To choć się kościół widomy spali,
To prędko wskrześnie— bo na wzór złota 
Czyściejsza z ognia wychodzi cnota!
■— A więc pobożność tam oczyszczona,
Wzniosła ochocze swoje ramiona,
By podnieść z gruzów biedną świątynię,__
I znowu pielgrzym bez łez nie minie 
Miejsca, gdzie święte Matki oblicze 
Znów się ku naszej wstawi przyczynie —•
Ten kościół nowy—• To Białynicze !

I V .
—  Te raz was pytam bracia kochani,
Czy na ratunek tój świętej Pani 
Co Białynicze uświęcać raczy,
Wszyscyśmy biegli ? czy kto zobaczy 
Tam ślady naszćj pobożnój ręki?
Czyśmy złożyli dar choć maleńki, —
Choćby kamyczek? byśmy rzec mogli 
żeśmy w tak świętśm dziele pomogli.

O ! grosz choc jeden— lecz dany szczórze, 
Choć jedno Zdrowaś, choć jedno Wierzą: 
Lecz wszyscy razem, w twe Lnie Panie,
A kościół Boży z ruin powstanie !

B rac ia! myśl moją, jakby opłatek 
Dzielcie z prostotą, wiarą, szczerością, 
Spieszcie z pomocą—mniejsza o datek,
Byle był dany z miłością! G. P.

Horodziłłów 16 Stycznia i860  r.

JĘ D R Z E J B 0 G 0 R J A  M OKRONOSKI
J. B A R T O S Z E W I C Z A .

(.D alszy ciąg, ob. Nr. 8).
'Irudno dociec, co za wyrachowanie miał 

dwór, kiedy używał naszego jenerała  do jednej 
sprawy razem z panem Kazimiezem Poniato­
wskim. Tak było jednak. Już kilka razy woj­
ska rossyjskie przechodziły przez Polskę i za­
bierały od obywateli furaże po drodze do Szlą- 
ska, po drodze do Prus i na powrót. Skarżył 
się na te uciążliwości i Król i książę prymas. 
Kejzerling poseł rossyjski wchodził w słu­
szność żądań Rplitej. Już kilka razy wyzna­
czona kommissja zobopólna albo nie przycho­
dziła do skutku, albo nie odpowiedziała wszyst­
kim oczekiwaniom i drogi reklamacjom nie 
zamknęła. Wreszcie Cesarzowa Katarzyna po­
stanowiła skończyć raz tę sprawę. Kejzer­
ling otrzymał zupełną władzę do rozpoczęcia 
kommissji tyle razy już rwanej, a więc do zli­
kwidowania długów i pretensji panów polskieh 
i szlachty, król w sam dzień odjazdu swojego 
do Drezna po wojnie siedmioletniej, mianował 
na członków do tej kommissji ze strony Rpli­
tej jenerała  Mokronoskiego i pana Kazimie­
rza Poniatowskiego (25 kwiet. 1763). Jenerał 
był na zawołanie, bo mieszkał ciągle w W a r­
szawie; ale jegomość pan podkomorzy miał 
pilne sprawy do załatwienia, bo przejeżdżał się 
tu i ówdzie po Rplitej , na tem upłynęło kilka 
miesięcy. Gdy i Kejzerling niebardzo się spie­
szył , odkładano otwarcie kommissją do czer­
wca, obiecywano j ą  lada dzień, ogłoszono ją  po 
gazetach, a tymczasem reklamaeje się mnożyły. 
Pan Mokronoski widząc, że kupił sobie kło­
pot napróżno, puścił się z W arszawy na imie­
niny hetmańskie do Białegostoku. Ostatni raz 
obchodzono je  tak hucznie za życia króla Au­
gusta III. Towarzyszyli jenerałowi w tej po 
dróży Kazimierz Krasiński podkomorzy różań­
ski i pan Osoliński marszałek Trybunału r a ­
domskiego (a).

W  tem król umarł; — pan Mokronoski nie 
życzył sobie tego, żeby jaki książę Czartoryski 
osiadł na tronie polskim; o Poniatowskim zaś 
nikt jeszcze wtedy nie mówił. Dom Saski nie- 
miał wielkich nadziei, mocarstwa oświadczyły 
się za Piastem ; wprawdzie można było za 
Piastów uważać królewiców polskich, ale tak
0 tej rodowitości myśleli chyba stronnicy da­
wnego porządku rzeczy, nie zaś Czartoryscy, 
lub sąsiedzi Rplitej. Kiedy więc nie było na­
dziei, żeby się królewic Karol albo kto inny z do­
mu Saskiego utrzymał, inną chorągiew potrzeba 
było podnieść dla szlachty, żeby się pod nią 
skupiła w jeden zastęp. Jeżeli cnota, zasłu­
ga, stare lata i doświadczenie popłacały, któż 
w Rplitej godniejszym był panowania nad he­
tmana koronnego? Pan Mokronoski bystry
1 prędki w postanowieniu, odgadł że jeden ty l­
ko Branicki jako Piast, może ważyć szalę z Czar- 
loryskiemi. I dla tego nie wiele się wydając 
przed czasem ze swemi myślami, postanowił 
torować hetmanowi drogę do korony. Teraz 
albo nigdy, powiedział sobie. Dawniej wy­
starczyło stawić bierny opór przywłaszczycie- 
lowi, dzisiaj zaś potrzeba było działać, bo ina­
czej zguba niezawodna.

Książe Prymas chciał zgodę zachować w Rpli- 
I tej, i d la teg o  względem wszystkich był przy­

stępny i miły. Ujmując sobie hetmana, skoro 
tylko przyjechał do W arszawy po śmierci kró­
lewskiej , Mokronoskiego mianował jeneral- 
nym poetmistrzem wszelkich poczt w koronie 
i Litwie. Była to bardzo ważna w czasie bez­
królewia posada. Jenerał mógł odbierać ze­
wsząd najpierwszy najdokładniejsze wiadomo­
ści. Że zaś należało do przywilejów króle­
wskich mianowanie urzędników koronnych, pry­
mas oddał tymczasowo i tę posadę Mokrono- 
skiemu, dla tego przezwał go administratorem. 
Jenerał natychmiast objął swoje obowiązki 
i okólnikiem oghisil o swojej nominacji. Za­
częło wszystko pod jego zarządem iść spręży­
ście i po żołniersku (b). d. c. n.

(d) Wyjechał z Warszawy 22 cerwca 1763. kur. 
pols: U nominacji patrz Sygill 29, str 411 i Thorn: 
Nachnchten.

(e) Okólnik 15 Pazdzier: 1763 Thorn: Nachrich- 
ten, K u r y e r  Warsz. N. 83.
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PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY.
P a r y ż .

D rug i  t o m  P a m i ę t n i k ó w  Guizota  c iąg le  j e s t  
tu na stole,  i do po lemik i  m a t e r j a ł u  d o s t a rcza .  
H i s t o i j a ,  o k tór e j  mówi  b y ł y  m i n i s t e r  Ludwika  
F i l i p a ,  zby t  j e s z c z e  świeża ,  ażeby nie m i a ł a  
w y w o ł y w a ć  t a k  z j ed n e j  j a k  z d ru g ie j  s t r o n y ,  
s t r o n n i c z y c h  p o c h w a l i  n a g an ;  s a m  n a w e t  Gu i ­
zot  z t ak  s t ronn iczego  p a t r z y  na F r a n c j ą  sta 
no wi sk a ,  iż dotąd dz ie ło  j e g o  w c a l e  nie o d ­
p o w i a d a  t y tu ł o w i :  n i e t y l k o  nie  j e s t  kopaln ią do­
k u m e n t ó w  dla p r z y s z ł y c h  h i s t o r y k ó w ,  ale b a r ­
dzo m a ł o  z a w i e r a  t a k i c h  fak tów,  z k tóryckby 
h i s t o r j a  m o g ł a  s k o r z y s t a ć .

Do k łó tn i ,  a to l i ,  powodów t a m  d o s y ć —  m i a ­
nowi c ie  w tych  c z a sa ch ,  k i edy  obus t ronne  u r a ­
zy  j e s zc ze  si ę  j ą t r z ą .

Cu d z oz iemiec ,  c zy t a j ą cy  bez up r z ed z en i a  dwa  
p i e r w s z e  t o m y  tych P a m i ę t n i k ó w ,  n a ­
przód u d e r z o n y  j e s t  ich czczośei ą:  ze w s z y s t ­
k i ch  dz ie ł  Guizo ta  to os ta tn ie  do tąd  n a j m n i e j  
j e s t  z a j m u j ą c e ;  f a k t ó w  tu  p r a w i e  n i e m a — s a ­
m e  ty lko  u w a g i  nad  s z e r e g i e m  kwcst j i  r o z b i e r a ­
n y c h  w Izbie,  b r o s z u r a c h  i dz ienn ikach  po roku  
1 8 3 0 .  D y s k u tu j ą c  j e  na  z im n o ,  we  d w a d z ie śc ia  
pięć l a l  później ,  Gui zot  m ó g ł  odżywić  w  sobie 
d a w n e  n amię tn o śc i  i p i sać  z rozkoszą  —  a le  czy­
telni k  wc a le  innego  j a k  p i s a r z  dozna je  wra że n i a .

T e o r j e  Guizo ta  znane .  N a j o r y g i n a l n i e j s z ą  
ich s t r o n ą  j e s t  upór ,  z j a k i m  by ły  m in i s t e r  p rze ­
g r a n y c h  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  przy  n i ch  o bs t a ­
j e ,  c h w a l i  j e  i b r o n i .  Tej  obronie  i c h w a l b i e  
s w y c h  zasad ,  a u t o r  t y l e  pośw ię c a  m i e j s c a  —  że 
w y p a d k i  pomieśc ić  s ię  nie  m o g ą .  A  j e d n a k  
epoka,  w kt óre j  d z i a ł a ł ,  n a d e r  c i e k aw a .  Z a ­
łoże n ie  n owe g o  r z ą d u  j e s t  z a r ó w n o  r o z m a i t e m  
j a k  n a u c z a j ą c e m  w i d o w i s k i e m .  A l e  naprózno  
go s z u k a ć  w  tej  k s i ążce :  a u t o r  d o g m a t y z u j e ,  nie 
op o w i a d a .  Sp o s zy w sz y  r a z e m  s e r j ą  a r t y k u ł ó w  
w s t ę p n y c h ;  b r o n i ą c y c h  pol i tyk i  w s te c zn e j  p r z e ­
c iw pol i tyce  pos t ępowe j ,  m o ż n a  m i e ć  t o m  d r u ­
g i  P a m i ę t n i k ó w  Guizo ta ,  j e s t  to walka  
ś r o d k a  z l e w i c ą :  Guizot  o d p o w i a d a j ą c y  na 
z a r z u t y  Odi l lon  B a r r o t a .  C z a s a m i  ty lko  o r a ­
t o r  p r z e r y w a  m o w ę ,  ażeby  m i m o c h o d e m  s k r e ­
śl ić  p o r t r e t  k tó rego  ze s w y c h  ko legów.

P o r t r e t y  te  n a jw ię c e j  nań  ś c i ą g n ę ł y  poc i ­
sków,  bo w y z n a ć  t r zeb a ,  że z d z iw n ą  c ie r p k o -  
śc i ą  lub l e k c e w a ż e n i e m  sądz i  ludzi  n a j p o p u l a r ­
n i e j s z y ch  we  F r a n c j i .  Oto n a p r z y k ł a d  co m ó ­
w i  o w i e lb i o n y m  i do K a t o n a  p o r ó w n y w a n y m  
opponene ie  s w o i m  w  Izbie,  p a n u  Dupont  de 
F E u r e :

»Idee 1 7 9 2  r o k u  k i e r o w a ł y  p o s t ępowan iem  
i m y ś l ą  p ana  Dupont .  N ie  b y t  on w g r u n c i e  
ani  r e p u b l i k a n i n e m  ani  r e w o l u c j o n i s t ą ; ale  
w n i ó s ł  do rodzące j  s i ę  r a d y  M o n a r e h j i  kon­
s ty t ucy j n e j ,  p r z e są d y ,  n i u f n o ś ć ,  wy m o g i  i a n -  
t yp a t j e  oppozyc j i  d e m o k r a t y c z n e j ,  nie z n a j d u j ą c  
w  sobie podn iosłośc i  u m y s ł u  i obycza i ,  k tó re  
w  nowe j  j e g o  pozycj i  m o g ły  m u  dać pojęcie 
w a r u n k ó w  wo l n e g o  r z ą d u . «

Z d a l s ze g o  c i ą g u  de f in i c j i  pokazuje  się ,  że 
opozycj a  Dup o n t a  d la  t ego  b y ł a  pospol i ta ,  iż 
nie był  c z ł o w i ek i e m  s a l o n o w y m .

Guizo t  w ogóle,  n i e z m i e r n ą  w a g ę  p r z y w i ą ­
zuje  do sa l o n ó w.  W  każdej  okol iczności  r a d -  
by z a m k n ą ć  na ród  w c iasne j  p r z es t r z en i  po m ię ­
dzy kan ap ą  a komink iem,  i w idz ieć  go r e p r e z e n ­
t o w a n y m  przez  p a r a w a n o w ą  a r y s t o k r a c j ą .  K i l ­
ku  i ehm o śc ió w w  c z a r n y c h  f r a k a c h  i b ia łych 
k r a w a t a c h ,  d y s k u t u j ą c y c h  obok podesz łe j  m a -  
t r o n y — to s ię  u n i ego  zowie t o w a r z y s t w o  w y ­
borowe ,  gdz ie  się w a ż ą  i r o z s t r z y g a j ą  losy 
ś w i a t a .  Otóż s a l o n y  m o g ą  mieć  r z e c z y w i s t e  
znaczen ie  t y lko  w  k r a j u  m i l c z ą c y m ,  kiedy 
w s z y s c y  mi l czą ,  t a m  j eszcze  r o z m a w i a j ą  pół  g ł o ­
s e m ;  a le  w k r a j u  gdz ie  j e s t  t r y b u n a  i dz ie n n i ­
ki , s a l o ny  t r a c ą  z u p e ł n i e  swój  w p ł y w .  W  spo­
ł e c z e ń s t w i e  t ak i em  j a k  dziś  f r an c u sk i e ,  s a lony  
zwyk le  g a r d z ą c e  w s z y s t k i e m ,  co nie  z n i ch  w y ­
chodzi ,  m a j ą c e  p r e t e n s j ą  do m e n t o r o w a n i a  opi-  
nj i  p u b i e z n e j — są  p r z ez  nią  n i enawidzone .  
S a l o n y  m i a ł y  d ługo  wi e lki e  znac ze n ie  we F r a n ­
c j i — ale  dziś  to z n aczen ie  p r z e m i n ę ł o  t u t a j  ni e -  
p o w r ó t n i e ;  ws tęp  do n ich  n i e ty lko  nikogo nie 
podnośc i ,  a l e  cechą  l ek k o m y ś l n o ś c i  p i ę tnu je  —  
z a m i a s t  powiększać ,  po m nie j sza  ludzi  w  oczach 
ogółu .  U p i e r a j ąc  s i ę  przy  n i ch ,  Guizo t  d o w o ­
dzi j e d e n  r a z  więce j ,  swej  ś l epo ty  i g ł u c h o t y  
n a  ws zys tk i e  dążen ia  i a s p i r a c j e  n a r o d u ,  k t ó ­
r e g o  g r u b a  n i e z n a j o m o ś ć  b y ł a  p r z y cz yn ą  j e g o  
n i e p o p u l a r n o ś c i  i u p a d k u .  Z n a j ą c  choć  t r o ­
chę  spo ł e cz n o ść ,  k tórą  c h c i a ł  rz ąd z ić ,  Guizot  
w i d z i a ł b y , —  ze t e r a ź n i e j s z a  F r a n c j a  ma  a n t y -  
pa t j ą  do s a l o n ó w  —  czuj  : t a m  cóś p r z ec iw nego  
s w o i m  i n s t y n k t o m — wszys tko ,  co z t a m t ą d  w y ­
chudzi  j e s t  j e j  p o d e j r z a n e , ró wn ie  j a k ,  t ak ’ 
zwan i  1 e s  b o m  m e s  d ’ e s p r i t ,  będący  g ł ó ­
w n ą  ozdobą t y c h  e gzo t y cz n y c h  sz k larn i .

L a f f i t t a ,  Guizot  nie  poch lebnie j  od Duponta 
m a l u j e .  Laf f j t t e  s z a n o w a n y  p r z ez  c a ł ą  F r a n ­
c j ą ,  w z ó r  zacnego o b y w a t e l a ,  nie b y ł  c z ł ow i e ­
k iem  s t a n u ,  ani  nie m i a ł  do t ego  p r e t e n s j i  —  
ale by ł  c z ł o w i e k i e m  p o w a ż n y m  i s p r a w i e d l i ­
w y m :  G u i z o t  p r z eds t a w i a  go  j a k  g ł u p c a .

»Próżny  i m p e r t y n e n t ,  LaiTit te ,  p o w i a da ,  by ł  
to p r a w d z i w y  f i n a n s i s t a  ze s t a re j  k o m e d j i ,  co 
to mięsza  się  w p o l i t y k ę  j a k  pil at  w  c r e d o —  
j a k  j e m u  podobni  do e l e ganc k i eg o  ś w i a t a . «

P o w y żs za  d e f in i c j a  podoba  się może f i n a n ­
s i s t o m ,  k tó rzy  w r a z  z G uizo tem  wie lk i  w p ł y w

w-ywieral i  n a  M o n a r c h j ą  l i p c o w ą  —  ale  F r a n ­
c ja  w  niej  nie  pozna je  La f f i t t a :  m i a ł  on to,  na 
c zćm  zby wa  j e m u  p o d o b n y m ,  nietylko 
w s t a ry ch  k o m e d j a c h  ale i w n o w y c h  bankach ,  
m i a ł  pa t r j o t y cz ne  s e r c e .  C z u ł  w s z y s tk i e  po­
niżenia ojczyzny,  i oddał  e a ł y  m a j ą t e k  na  ulże­
nie ni edol i  n a r o d u .  P o p u l a r n o ś ć ,  j a k ą  zyska ł ,  
mówi  za n i m  w y m o w n i e j  niż i r o n ja  Guizota .

B e n j a m i n  C o ns t a n t  t akże  nie o sob l iwie  w y ­
g ląda  w  g a l e r j i  m i n i s t r a  F i l i p o w e g o .  S z a n u ­
j e  on t y lko  pa na  Brog l ie  i R o y e r - G o l l a r d ’a:  
r e sz t a  ś m i e r t e l n i k ó w  dla n i ego  nie  i s tni e je.  
L j e d e n a s t u  cz ł o nk ó w,  k tó rzy  obok n i eg o  zas ia ­
dali  w  g a b i n e c i e  11 s i e r p n i a  1 8 3 0  r o ku ,  z w y ­
j ą t k i e m  p a n a  Brog l ie ,  żaden nie z a s ł u ż y ł  na 
wz g lędy .

R e w o l u c j a  z n o w u ,  j e s t ,  u ż y w a j ą c  f r a n c u ­
sk iego  w y r a ż e n i a ,  l a  b e t c  n o i r e  Guizota .  
Boi s ię  j e j  j a k  dziecko kom in i a r za ,  k tó ry m  go 
n iańka  s t r a s z y ;  n i ena wi ść  j e j  Gu izo t  aż do 
ś m i es zn o ś c i  p osuwa .  Z d a n i e m  j e g o ,  od 1 8 3 0  
roku w s z y s c y  s ą  mnie j  wię ce j  z a r a ż e n i  rewo-  
l u c y j n e m  w a r t o g ł ó w s t w e m .  S a m  n a w e t  L u ­
dwik  F i l i p  j e s t  p o d e j r z a n y  w  oczach swego 
p ie rw szeg o  m i n i s t r a .  A J m y s ł  k r ó l a  oświecił  
się n i eco ,  po wi a da ,  w o c e n i an i u  r e w o l u c j i ,  a le  
n igdy  si ę z niej  k o m ple tn ie  nie wyzwoli .® Dzię­
ki s t a r a n i o m  Guizo ta ,  F i l i p  w y z w o l i ł  s ię  zu­
pe łn i e  z t ych  w p ł y w ó w  w  w i g i l j ą  2 4  lut ego  
roku  1 8 4 8 — p a m i ę t n y m  dniu ,  w k t ó r y m  poka­
zała się  c a ł a  w a r t o ś ć  u p a r t e j  opozyc j i  Guizota .

T o m  d r u g i  P a m i ę t n i k ó w  ko ńc zy  się na 
ś m i e r c i  K a z i m i e r z a  P e r i e r  k t ó r e m u  F r a n c j a  
w s pan i a ł e  wz n ios ł a  p om n ik i ,  a  o k t ó r y m  Guizot  
p o wiada :  »że nie w i d z ia ł  j a k  g ł ęboka  b y ł a  a n a r ­
ch j a ,  i upo r c zy wi e  w i e r z y ł  w w s z e c h - w ł a d z -  
two  ludu .#

Z t ego  co śm y  przy toczy l i ,  czy t e ln ik  m ó g ł  się 
przekonać ,  w  j a k i  sposób  Gui zot  t r a k t u j e  ludzi  
d r o g i c h  F r a n c j i .  J e s t  on spokojny  i z imny 
w  n i es łuszne j  zaciętości  swoje j ;  dz ie ło j e g o  n ie ­
ma  w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  f a n a t y z m u ,  k t ó r y  w  s e r ­
cu c z ł o w i e k a  obudzą  m i ło ść  j a k i e j  ide i ,  ale  
f a n a t y z m  su c h y  i h a r d y  , j a k i  czuć  z w y k l i  lu­
dzie dla s t w o r z o n y c h  przez  si ebie  d o gm at ów.  
Guizo t  nic w i e r zy  w p r a w a  r e p u b l i k a n ó w ;  ani  
l eg i t y m i s t ó w ,  an i  b o n a p a r t y s t ó w — nie p r z y p u ­
szcza  ani  e l ekc j i ,  an i  p r a w a  bożego.  P r a w o  
j e g o  wy n i k a  z j ak i eg o ś  t a j e m n i c z e g o  k o n t r a k t u  
z a w a r t e g o  po za m o n a r c h j ą  l u d o w ą  i sukces-  
s y j n ą ,  p o m ię d zy  r e w o l u c j ą  bez r e w o l u c j o n i ­
s t ó w  a u z u r p a t o r e m  bez  u z urpac j i .  Bi ada  t e ­
m u ,  kto się nie  pokłoni  p rzed  t y m  d o g m a t e m ,  
z k tór ego  w  ż a de n  sposób w y r a ź n i e  s p r a w y  so­
bie zdać  ni e  m o ż n a .

Ta  n i e j asność  s y s t e m a t u  Guizota  j e s t  z a ­
pe wn e  g ł ó w n y m  p o w o d e m  j e g o  n i e p o p u l a r n o ­
ści .  F r a n c u z  lubi  ws zędz ie  j a s n o ś ć — a czego 
nie r o z u m i e ,  to z w y k ł  po tęp iać ;  m i a n o w i c i e  
też w  pol i tyce,  F r a n c j a  ma  pewn e  pojęcia,  że 
t ak  p o w i e m ,  s p e t r y f i k o w a n e ,  k tó re  m u s i  p o ­
dz ie lać  a p r z y n a j m n i e j  s z a n o w a ć  każden ,  kto 
chce  nią rz ąd z ić .

W  r z ą d a c h  t c g o c ze sn y c h ,  w  k t ó r y ch  opinja  
publ iczna t a k  w i e lk ą  g r a  ro lę ,  n i e p o p u l a r n o ś ć  
j e s t  popros tu  n iemocą .  Cóż znaczy  m in i s t e r ,  
k tó ry  w chwi l i  z a b u r z e n i a  s t a j e  s ię  k łopo tem 
dla sw o je j  w ł a s n e j  p a r t j i ?  N a c z e l n i k i e m  r z e ­
c z y w i s ty m  j e s t  t en ,  kto może  rz ąd z ić  w  c h w i ­
lach  n i e b e z p i e c z e ń s tw a .  —  Złożony  z u rzęd u  
z powodu n i e p o p u l a r n o ś c i ,  w r o z p ocz ęc iu  swćj  
k a r i e r y  , Guizot  z tej że  p rzyczyny  z o s t a ł  po­
z b a w i o n y  na  s t a r o ść  zaszczy tu  s ł u ż en i a  j a ­
ko pros ty  w e t e r a n  w s z e r e g a c h  swoich  p r z y ­
j a c i ó ł .  Po  r e w o l u c j i  t ako w e j ,  k iedy r o z m a i t e  
odc ien ia  p a r t j i  m ou a rch iczne j  z g r o m a d z i ł y  się 
dla  w y d a n i a  wo j n y  r zee zy po s p o l i t e j ,  i u t w o r z y ­
ł y  to,  co n a z w a n o  w i e lk i e m  s t r o n n i c t w e m  po­
r z ą d k u — pan Guizot  s a m  j e d e n  ze wszys tk i ch  
dos to jn ików byłej  m o n a r e h j i  nie zos t a ł  powo­
ł a n y  pod tę  c h o r ą g i e w .  W t e d y ,  j a k  mówi ,  
u c z u ł  na jm o cn i e j  c i ę ża r  swćj  n i e p o p u l a r n o ­
ści .  N i e  u p a d e k  w  1 8 4 8  r o k u ,  a le  j e g o  osoba  
i j e g o  p r z ec iwne  w s zy s tk i m  t eo r j e ,  czy n i ły  p o ­
w r ó t  j e g o  do s p r a w  k r a j o w y c h  n i epodobnym.

J e d y n y m  po w a b e m  dru g i ego  t o m u  P a m i ę ­
t n i k ó w ,  są  k a r t y  poświęcone  s p r a w i e  W ł o ­
skiej ,  na k tó rą  r z ąd  L udwika  F i l i p a  z a p a t r y ­
w a ł  s ię  podobnie  j a k  r z ą d  Na p o l eon a  I I I .  
Sposób,  w j a k i  Gui zot  z a p a t r u j e  s ię  na  W ł o c h y ,  
budzi  zajęci e,  bo się  wiąże  śc iśle  z ż y w o t n e m i  
k w e s f j a m i  chwi l i  obecne j .

T o m  t rzeci ,  m a j ą c y  w y j ś ć  przed  z imą,  ob e j ­
m o w a ć  będ/.ie czynności  m i i i i s t e r j u m  s f o r m o ­
w a n e g o  11 paźd z ie r n i k a  1 8 3 2  r o k u ,  w  k tó r em  
Gui zot  m i a ł  sobie  p o w i e r zo n ą  tekę o ś w i e c e ­
nia p u b l i c z n e g o .  c

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
C z y t a m y  w  Czasie: Dnia  2 b.  m .  Oddz ia ł  

N a u k  m o r a l n y c h  w t o w a r z y s t w i e  n a u k o w e m ,  
o dby ł  zwykle  sw oje  m ie s i ęczne  pos iedzen ie .  
P r z e w o d n i cz ąc y  Dr K r e m e r  u w i a d o m i ł  c z ł o n ­
ków, o na b yc iu  dla  b ib l io teki  t o w a r z y s t w a ,  
p rzez  k o m is s j ę  do t ego  w y z n ac z o n ą ,  w a ż n y c h  
k s i ą g  odnoszących  się do d z ie jów pol sk ich ,  a 
nast ępnie,  iż Dr A .  Z.  H e l c e l  p o c z y t a ł  n i ek tó re  
d y p l o m a t a  z o s t a tn i e j  w y s t a w y  a rc h e o lo g i c z ­
nej  za wi e lce  ważne  i z a s ł u g u j ą c e  na o°do-  
s z en ie .  W  sku tek  tego ,  o d dz ia ł  u c h w a l i ł ° t a -  
k o w e  d r u k i e m  w y d a ć ,  u p r o s i w s z y  wprzód  Dra  
A .  Z.  H e l c i a ,  aby  po c zyn i ł  do ni ch  s to so w ne

przypisy  i o b j a ś n ie n i a .  W  d a l s zy m  c i ągu ,  
p r z ew o d n i c zą cy  o d d z ia łu  zwróci ł  u w a g ę  c z ł o n ­
ków na odpisy w y k o n a n e  w  a r c h i w a c h  lo n d y ń ­
skich ,  a  odnoszące  si ę  do p a n owan ia  Z y g m u n ­
ta I I I ,  k t ó r e  j e s z c z e  dawnie j  p. Baszczewicz  
d a r o w a ł  t o w a r z y s t w u ;  w n i ó s ł  p rze to ,  aby  te 
r ę k o p i s y  oddać do oc en ien ia  i zdan ia  z ni ch  
s p r a w y  j e d n e m u  z cz ł o n kó w z a j m u j ą c y c h  się 
wy ł ączn ie  h i s t o r j ą ;  J a n  h r .  Za łusk i  p o d j ą ł  s ię  
obowiązku tego.  N a s t ę p n ie  s e k r e t a r z  Oddzia­
łu ,  D r  Karo l  M e c h e r z y ń s k i  prof .  Uniw. Jag ie ł ,  
p r z y w i ó d ł  na pamięć  o b e cn y m  c z ł onkom,  iż 
w r o k u  1 8 6 4  p r z y p a d a  p i ę ć s e tn a  roczn ica  z a ­
łożen ia  U n i w e r s y t e t u  Ja g i e l l o ń sk i e g o  i wniósł ,  
a b y  i t o w a r z y s t w o  n a u k o w e  ze swoje j  s t rony 
przyczyn i ło  si ę  do św i e t n e g o  obchodu tej  rocz ­
nicy,  p r z y p o m i n a j ą c e j  fak t  t ak  wie lce  zna ­
czą cy  i s t a n o w c z y  w  d z ie j a c h  na r odowej  o św ia ­
ty.  W n i o s k u j ą c y  doda ł ,  iż zai st e  n a j s t o s o w ­
n i e j s z y m  sp osobem  u c zc ze n i a  tej  pamię tne j  
roc zn i cy  b y ł y b y  prace  n a u k o w e  cz ł o n k ó w  c a ­
ł ego  t o w a r z y s t w a ; że p r ze to  na leży  z a w c z as u  
zada n ie  t akowe r o z w a ż y ć , by p r a c a m i  n a j -  
g r u n t o w n i e j s z e m i  i n a j d o r z a l s z e m i  u św ie t n i ć  
obchód tak  wys okiego znaczen ia .  W n i o s e k  ten  
p r z y p a d ł  do p r z e k o n a n i a  c a ł e g o  od d z ia łu ,  cho­
dz i ło ty lko  o b l iż sze  j e g o  o k r e ś l e n i e .  Dr.  W .  
K o p f f ,  r a d zc a  s ą d u  ape l i ,  b y ł  zdan ia ,  że t aką  
p r acą ,  od p o wi e d n ią  ce lowi ,  by ło by  ogłoszen ie  
d r u k i e m  w s z y s tk i c h  p r z y w i l e jó w  n a d a n y c h  n ie ­
gdyś  przez  K r ó l ó w  polskich A k a d ę m j i  k r a ­
kowskiej .  P r z e w o d n i cz ąc y  Od dz ia łu  u w a ż a ł :  iż 
k r o m  w y d a n i a  p r z y w i l e jó w ,  n a j s t o s o w n i e j  by­
łoby  uczcić f u n d a t o r ó w  A k a d e m j i  p rzez  h i s to ­
r y c z n e  p r a c e ,  w y ś w i e c a j ą c e  żywoty  i s t ano­
wisk o  na u k o w e  ty c h  nau cz y c i e l i  i uc zn i ó w A k a ­
demj i ,  k tó rzy  się n i eg d y ś  n a j ś w i e t n i e j  k r a j o ­
wi  z a s ł u ż y l i .  W n i o s k u j ą c y  doda ł ,  że t ako w e  
p race  s t a ł y b y  się w a ż n y m  p r z y c z y n k ie m  do 
w y ś w i e c e n i a  dz ie jów l i t e r a t u r y  i k u l t u r y  o j ­
czys te j .  Obecny  na  p o s i e d ze n iu  prof .  Dr .  J ó ­
z e f  M a j e r ,  o b r a n y  p r e z e s e m  t o w a r z y s t w a  na 
r o k  nas t ęp ny ,  m n i e m a ł ,  iż począ tek  do t ego  
p r o j e k t u  w y p ł y n ą ć  w i n i e n  rzeczywiśc i e  z od­
dz ia łu  n a u k  m o r a l n y c h ,  gdy a tol i  p r a c e  na 
uc zczen ie  roczn icy ,  obchodzącej  k r a j  ca ły ,  z a ­
pewn e  d os t aną  si ę  w podziale c z ł o n k o m  w s z y s t ­
kich t r z e c h  o dd z ia łó w  t o w a r z y s t w a , przeto 
wnos i ,  a b y  na p r zó d  każdy z t rzech  powyżej  
w z m i a n k o w a n y c h  w n i osk o da w c ów  w y ł o ż y ł  ob­
szern ie j  i  n a  p i śmie  myś l i  s w o j e  i p r z ed s t a ­
w i ł  t ako w e  na  n a j b l i ż s z e m  posi edzeniu  oddzia­
ł u  : że oddz ia ł  z tych  w n i o s k ó w  m o że  u łożyć  
p ro jek t ,  k t ó r y b y  udz ie lo no  nas tępnie  k o m is s j i ,  
w y d e l eg o w a n e j  z ws zys tk i ch  t r z e c h  o d dz ia łów ,  
ce l e m  w y g o t o w a n i a  os t a t e cz n e g o  p l an u  i p r z e d ­
łożen ia  go  pod z a t w i e r d z en i e  ca ł ego  t o w a r z y ­
s twa ,  n a  posi edzen iu  pe łn e m.

—  W  Poznaniu, w  kółku t o w a r z y s k i m  w  B azarze ,  
(co odpowiada w ileń sk iem u klubowi) P. Antoni S tu d­
niarski miał  trzecią  prelekcję  tej z im y o Juljuszu Ce­
zarze Szeksp ira .

P o w ied z ia w szy  s łó w  kilka o s ta n o w isk u  tego  poety ,  
i w y k a z a w sz y  jego  m is tr zo w s tw o  w  uchw yceniu  cha­
rakterów i ujęciu prawd h is to ry czn y ch ,  p rzesze d ł  na­
r eszc ie  do rozbioru sa m e g o  utw oru ,  przytaczając  do­
s ło w n ie  niektóre  us tęp y  w  tłum aczeniu  P a sz k o w s k ie ­
go. W in n iśm y  dodać ze sw ojej  s trony ,  że  w  P ozn a­
niu a naw et w  W a r sz a w ie  , od lat kilku odczy ty
0 k w es t ja ch  oderw anych  nauki i sz tuk i,  w ie cz o ry
1 poranki m uzykalne, s ta n o w ią  zasadn iczą  c z ę ść  za ­
baw k o ła  to w a rzy sk ieg o  i R e su r s y  w a rsz a w sk ie j—  
zapew ne podkopuje to daw ny  charakter tych in sty tu ­
cji , który za leża ł  na grze  komercyjnej , tańcach  
i maskaradach (jak to u nas do dziś  dnia ma m iejsce) ,  
ale św ia d czy  o w y k sz ta łc e n iu  potrzeb m oralnych to ­
w a r zy s tw a .  P rzec ież  każdy klub c zy  r e su rsa ,  j e s t  
s to w a r z y sz e n ie m  ludzi ,pragnących się  zabaw ić .K ażdy  
się  bawi po sw o jem u — jednego  w ięcć j  zajmuje S z e k ­
spir, drugiego dz ies ięć  bez atu— jednego  usposabia  
do mai zen B e th o w e n o w a  sonata , drugi s ię  r o zp ły w a  
na o d g ło s  p ierw szeg o  taktu lancicr’a.

Nie m ożna nikomu m ieć  za z łe  jego  upodobanek,  
lecz  z upodobanek w ię k sz o śc i ,  m ożna o ogólnym  na­
stroju to w arzysk iego  życ ia  w n io sk o w a ć .

—  Niedawno w  Paryżu odbył s ię  c iekaw y proces  
między artystą  S ch l ick ń em  a b. kró low ą  francuzów  
i dziećm i Ludwika Filipa. P. Schlick  j e s z c z e  w  roku  
1 6 2 5  zrobił projekt w ydania  album m alow niczego  
W łoch  starożytn ych— jako p ierw si  prenumeratoro-  
w ie  figurują na liście  imiona Ludwika Filipa, k s iężny  
Adelajdy , hrabiego B o r d e a u x , k s ię ż n y  Berryjskiej  
i kro Iow belgijskiego, prusk iego  i neapo l i tańsk ieg j .

Obecnie, po w y jśc iu  dz ie ła ,  linja Orleańska od­
m ów iła  przyjęcia p rzy s ła n eg o  dz ie ła  i op ła ty  prenu-  
m eracyjnej sum m y (dość znacznej) .  Sąd z a w y ro k o ­
w a ł ,  ze linja Orleańska s tr a c iw s z y  s w e  daw ne s ta ­
now isko ,  nie m oże ponosić  tak znacznych w y d a tk ó w ,  
i ze  pi zeto ludzie prywatn i,  nie są  zm uszen i  do u c z y ­
nienia zadość s w y m  obietnicom , które  robili jako dom  
panujący we Francji.

Artysta  przeto z o s ta ł  pos iadaczem  tylko autogra­
fów, całego niemal domu Orleańskiego; co m oże  być  
nader zajmującem, ale w  b ieżą cy m  c z a s ie  nie zbyt  
w ie le  przynosi  k o r z y śc i .  (x)

K0R11ESP0NDENCJA k u r y e r a
WILEŃSKIEGO.
Petersburg 18 stycznia 1860 r.

Zacn.y Redaktorze! Onegdaj powitaliśmy 
z bia tm em  spófczuciem i życzliwością Kurje- 
ra  Pańskiego, s tarego zaiste, bo rozpoczyna­
jącego drugie stu lecie , ale za to w  nowym 
okresie życia jego, w now ym  kształcie, od­
powiedniejszym jcJei czasu i poczuciu społe­
czeństwa. Na p raw dę, 0 0 .  Jezuici nie po­
znaliby swego p raw n uk a .  Oby tedy s tan ą ­

w szy na drodze postępu, szedł po niej k ro ­
kiem pow olnym , ale p e w n y m , bacząc na 
przysłowie w ło s k ie : c h i  v a  p i a n o ,  v a  
s a n o, a  pewni jesteśm y, że wyrobi dla sie­
bie w  kraju korzystne stanowisko i zwieje 
kurz, co go okryw ał.

Jeśli pozwolisz w yw zajem niać  s ię ,  prze- 
szlę ci niekiedy ze stolicy nieobojętne, ile tu­
szę , wiadomostki dla naszej Litwy. A tą 
razą, poczynając od tego, co mię najbliżej i na­
sze młode pokolenie d o ty k a ,  kommunikuję 
o reformach tutejszego Uniwersytetu. W y ­
dział p raw n y  w  obecnym akademickim roku, 
został powiększony w ykładem  przedmiotów 
p ra w a  polskiego. Dotychczas, dla młodzie­
ży sposobiącej się do urzędów sądow ych 
w K rólestw ie, były dwie katedry  p ra w e  pol­
skiego w  Uniwersytecie Petersburskim  i ty­
leż w' M oskiew skim : rząd pragnąc  nadać ob­
szerniejszy rozwój w ykładow i licznych g a ­
łęzi p ra w a  i administracji K ró les tw a, zwinął 
katedry w Uniwersytecie Moskiewskim, a na­
tomiast dodał tu dwóch adjunktów, podnosząc 
gażę professora zwyczajnego z 1,6011 do 2 ,900 
r. a adjunkta  z 1 ,100 do 1,500 r. ucznio­
wie chodzący na te kursa  zostali także uwol­
nieni od wielu innych przedmiotów. Inicjaty­
w a w tej mierze zawdzięcza się Prof. K rzy­
żanowskiemu, a który nie korzysta  sam  z te­
go , albowiem, po stracie żony, przyjął, z po­
wodu okoliczności familijnych, posadę W izy ­
ta tora  Szkół w  K ró les tw ie : na jego miejsce 
został zanominowany p. Budziński S tanis ław , 
znany z kilku ro z p ra w ,  umieszczonych w  bi- 
bljotece W arszaw skie j.  Skład  teraźniejszy 
kursów praw nych  w  tutejszym Uniwersytecie 
jest następny : Czajkowski Antoni professor 
zw yczajny , w y k łada  Historję p raw a  polskie­
go, p raw o karne, p raw o o hipotekach i usta­
wę notarja lną: prelekcje  jego, zwłaszcza hi-
storji p r a w a ,  są  bardzo zajmujące i licznie 
uczęszczane, naw et od młodzieży innych w y ­
działów, a jako poeta , zajmuje wysokie s ta ­
nowisko w naszem piśmiennictwie. Hube K a­
ro l ,  b rat stryjeczny naszego znakomitego 
praw nika  i uczonego, w  stopniu adjunkta w y ­
kłada procedurę cyw ilną, p raw o handlowe 
i kodeks cywilny. Laguna  S tan is ław  tasze? ad- 
ju n k t ,  daje p raw o  adm inistracyjne: ro zp ra ­
w y jego były drukow ane w  bibljotece W a r ­
szawskiej i w  Piśmie Zbiorowem p. Ohryzki. 
Budzyński przyjechał świeżo i m a wkrótce 
rozpocząć kurs p ra w a  cywilnego. W sz y s t ­
kie te przedmioty w yk łada ją  się w  języku 
polskim i m ogą stanowić całością swoją,’ ja k ­
by osobną szkołę p raw a. W  wydziale języ­
ków wschodnich, przybyła szósta sekcja, a 
mianowicie Sanskrycko-perska; katedrę San- 
skrytu  objął nasz Litwin Kossowicz Kajetan, 
i rozpoczął kurs prelekcją w s t ę p n ą , głęboko 
i z zajęciem streszczającą literaturę Sanskry - 
t u , 24  w rześnia  roku zesz łego , w  obec P. 
Ministra Oświecenia i wielu uczonych stolicy. 
Cyfra uczniów Uniwersytetu z naszych guber- 
nji zachodnich, dochodzi do 1 50 , a  w szyst­
kich polaków do 250, prócz tego jest wielu, 
tak zw anych , wolnych s łuchaczów , którzy 
nie są  wpisani, lecz mają p raw o chodzić na 
prelekcje i zdaw ać egzamin razem  z uczniami 
na stopnie naukowe. W  ogóle wszystkich u- 
czniów w pisowych w  Uniwersytecie obecnie 
jest 1 ,050 i 200  wolnych słuchaczy. Co za 
różnica z cyfrą 300  przed pięciu la ty :  to naj­
lepiej mówi, iż młodzież czuje potrzebę w y ­
kształcenia uniwersyteckiego.—  W  teraźniej­
szym roku byłoby ich więcej bez porów na­
nia, jeśliby nie zostały obostrzone egzamina 
w s tę p n e : z tej to przyczyny pow stały  wiel­
kie krzyki i zażalenia na U niw ersy tet;  nie 
podzielając w  całości takiego kroku obostrze­
nia , należy jednak szczerze wyznać, że w  tym 
roku więcej niż kiedykolwiek napłynęło mło­
dzieży nieprzygotowanej do słuchania kur­
sów uniwersyteckich. Rodzice, zdaje się mi, 
powinni bardzo zawdzięczać zwierzchności, 
pilniejszą baczność w przyjęciu ich synów do 
U niw ersytetu— w przeciw nym  razie przesia­
dywaliby oni po kilku lat na kursach, a wie­
lu możeby i zupełnie skutkiem braku przy­
gotow ania i usposobienia, n 'e UCzęszało na 
prelekcje un iw ersyteckie—■ W praw dzie  i te­
raz pomiędzy naszą młodzieżą, są jam j 5W_ 
dzie przykłady takie, że przez cały rok nie 
zajrzą do sal uniwersyteckich, a marnują  czas 
na jakieś dyskussje ,  rozpraw y, co gorsza, na 
karty  i biby burszowskie. Co złe, to głośniej­
sze, jeden gorszący  wypadek psuje opinję o- 
gółowi, ztąd nie dziw, że w Litwie niepochle­
bne dają się niekiedy słyszeć głosy o naszych 
uczniach. Lecz z drugiej s t ro n y ,  ile tu po­
strzega się pięknych czynów w  naszej mło­
d z ie ż y :—  urządzenie bibljoteki, czytelnie, 
składki i koncerta dla uczniów biednych; ilu tu 
z p raw dziw e01 zamił°waniem poświęca się 
naukom, że tą razą wspomnę o PP. Moszczyń­
skich, synach p. Jana biegłego doktora i człon­
ka urzędu lekarskiego w Mińsku. Gustaw p ra ­
cuje eon amore nad historją naturalna, Jan 
nad matematyką, j oba rokują piękne nadzieje 
dla kraju. Ośmieliłem się wspomnieć o stro­
nie ujemnej, aby nic nie zata ić :  niech to w y ­
baczą pedagogowi, którego życzeniem jest w y ­
jaśnić praw dę i uchylić pogłoski w tej rzeczy
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przesadzone. P. Kalinowski Baltazar nasz Li­
twin, Magister nauk politycznych w  tutejszym 
Uniwersytecie i dający ekonomją polityczną 
w  kilku zakładach wojskowych, rozpoczął 11 
ter. m. odczyty publiczne w passażu o handlu 
wolnym. Professor Uniwersytetu P. Iwanowski 
Ignacy b. uczeń Uniwersytetu W ileńskiego, 
w ezwany jest na cotygodniowe odczyty pu­
bliczne p raw a morskiego dla olicerów m ary­
narki w  Kronsztacie; dotąd miał trzy prelek­
cje, uczęszczane licznie me tylko od oficerów, 
ale i od innych osób, nawet dam tamecznych. 
Ukazały się nareszcie dwa pierwsze tomy V o- 
1 u m i n ó w wydania P. Ohryzki, prosty prze­
druk Pijarskiego, ale przyznać należy, bardzo 
staranny i mało omyłek zawierający— szko­
da tylko, że tekst tomu pierwszego nie został 
poprawiony przy pomocy Bandtkiego, Lelewe­
la i Helcia: stan nauki potrzebuje właśnie ta ­
kiego opracowania, i to dodałoby wielką w a r­
tość wydaniu nowemu. Jednocześnie wyszły 
dwa tomy P i s m a  Z b i o r o w e g o ,  złożone­
go z artykułów i rozpraw przeznaczonych 
niegdyś do D o d a t k u  do S łow a; czytają się 
z przyjemnością: W ycieczka do Krakowa Ka­
zimierza W ładysław a Wójcickiego, Szlache­
ckie Opłotki, opowiadanie Cześnikiewicza, 
z zajęciem: o Ekonomji politycznej we W ło ­
szech Ludwika W ołowskiego, Andrzej Mor­
sztyn Antoniego Małeckiego, Józef Sosnow­
ski Juljana Bartoszewicza, W alenty Skoro- 
chód Majewski Al. Batowskiego i inne. P. 
Bielowski w Synach Chrobrego dalej posuwa 
swoje hipotezy', P. Szajnocha jeszcze mógłby 
odszukać i dziś pobratymców i słowiańskich 
hadżybów, czyli szambellanów i razem wezy­
rów na dworze chalifów Bagdadu i Hiszpanji, 
a nie zaś królów , w serajach i haremach wład­
ców Azji i Afryki. Rozbiór krytyczny wieko­
pomnego dzieła P. Maciejowskiego, Historja 
prawodawstw  słowiańskich, cóś przypomina 
sławną recenzję pierwszych poezji A. Mic­
kiewicza. W ydaw ca Pisma Zbiorowego, chcąc 
zapewne naprawić humor czytelników, a wier­
ny zasadzie: u t i l e  d u l c i ,  po tej diatrybie 
umieścił dwie komedje, jedną w prozie, dru­
ga wierszami.

‘Zpoczątkiem teraźniejszego roku zjawił się 
u nas nowy poeta, wiele obiecujący, według

dziwie kurjerskim biegiem. I nie wątpimy, że 
się nie potknie, nie ustanie w biegu, zwłaszcza 
skoro się trzymać będzie kierunku, w którym 
wyszły pierwsze jego a rk u sze ; skoro będzie 
zwierciadłem wszystkich zakątków naszej Li­
tw y .—  W  obecnym organizmie naszym życie 
nie ma środkowego punktu, rozlewa się po ca­
lem ciele i poruszające je kwestje są roztrząsa­
ne z rów ną żywością jak w salonach miejskich 
tak i pod słomianą strzechą szlacheckich dwor­
ków ,—  ba— kto wie, czyli nie żywiej i głębiej 
nurtują w tych ostatnich.

W  imie "tedy gościnności kurjera pańskiego 
i dla fraka i dla kapoty, odwracam na chwilę 
uwagę pana redaktora od parlamentu angiel­
skiego, od spraw y włoskiej, od gwarów miej­
sk ich—  w nasze skromne zacisze wieśniacze, 
w tę sferę, która nie zrywa z obyczajami praoj­
ców, od ich prostoty jeszcze nie odbiegła, umie 
pogodzić swoje zabawy z obowiązkami religji—  
kolendę z karnawałem czyli, po naszemu— z za­
pustami.

Duchowieństwo francuskie uczciło niedawno 
pamięć wiekopomnego arcypasterza swego Si- 
bour’a, wydaniem opisu jego wizyt pasterskich 
w tych częściach Paryża, gdzie czynność fa­
bryczna tysiące ludu trzyma w jarzmie sto­
kroć gorszem od poddaństwa, którem nam 
zagraniczni oczy wykłuli. Więcej mię w szak­
że wzruszył widok naszego proboszcza para- 
fji W   który na opak zwyczajowi wyje­
chał na kolendę nie z próżnym lecz z nałado­
wanym wozem. Dzięki świętemu duchowi 
wstrzemięźliwości, nasz kmiotek, który nie­
dawno jeszcze zaledwo i nie zawsze mszę 
pogrobową po ojcach mógł zakupić, w tym 
roku sypał hojną ręką ofiary na całe exekwie. 
Darów tych nie przywłaszcza sobie nasz czci­
godny proboszcz: służą mu one na potrzeby 
kościoła i wsparcie parafjalnego ubóstwa. 
Kolenda jego jest prawdziwem kolendowa- 
niem Chrystusowi. Tu wsparłszy dostatnich 
darami ducha, utwierdziwszy rodzinę kmiotka 
w w ierze , obyczajności, zgodzie, miłości, 
przeszedłszy z tą  jałmużną od chaty do chaty 
sioła, już ma pociągnąć do drugiej wioski, 
aliści postrzega pod lasem w  zaspach śniegu 
lichą chałupę. W ieśn iacy  odwodzą go od zbo­
czenia ku niej: »tam dobrodzieju z sierotamiu nas nowy pom,a, o J ]. .

zdania niektórych, na przyszłość, lubo ukrył swemi kątmca siedzi; me masz dla kogo tyle
on nazwisko swoje, dla wiedzy jednak ogółu pracy podejmować, aby się tam dostać . .—  
i dobra piśmiennictwa, godzi się mi je wyja- »W łaśnie tam mnie pilno., rzecze zacny pro- 
wić: jest to P. A s p i s  Bogumił, uczeń 4-go boszcz zwracając koma w  bezdroze. Gromad- 
kursu wydziału filologicznego. S a l  v a t  e r  ka pobożnych ciągnie za kapłanem, i pom aga 
jego, cóś 'to  w rodzaju Bajrona, wiele i pię- koniowi przesunąć się śród zasp śniegowych, 
knych ustępów, lecz też zan ad to  cynizmu. A w idząc , z jaką  czułością świątobliwy ka- 
Ale żebym nie przepomniał— w  przyszłym ty- płan wchodzi w  troski biednej w dow y, zara- 
godniu stąd wyieżdża do w as i przebawi dza jej duchownemu i materjalnemu ubóstwu, 
kilka dni w  murach Gedymina D o m  P i t r  a, jak łatwe i stosowne podaje jej rady , aby sie- 
mąż wielkiej nauki i erudycji, ze zgromadzenia roty z dzikości w yrwać; —  któż się odważy 
Benedyktynów klasztoru Solesmes we Francji, odpowiedzieć na upominania z ambony: n ie ­
którego studja i dzieła uczone postawiły go w d i c e ! c u r a  t e  i p s u m .  Zajścia, niezgody, 
rzędzie pierwszych starożvtników kościoła i go- poróżnienia, pierzchają przed apostolskiem 
dnych zwolenników i naśladowców starych słowem kapłana, jak złe duchy od exorcyzmu. 
Benedyktynów, jakoto między innemi: studja I A tu praca nie ustaje z odwiedzinami. Gdzie
0 zbiorach hagiograficznych, Historja ś. Leże- przenikliwe oko proboszcza pozorną zgodę spo­
ra  (Leger) i kościoła Franków w  wieku V II , strzegą, zatwardzialsi są  zapraszani na pewny 
a która zasłużyła na p o c h w a ł ę  Instytutu, dzień do plebanji; a tymczasem kapłan bada 
Źvwot Libermanna, założyciela stowarzyszę- u ludzi najdrobniejsze okoliczności zajścia, aby 
nia Serca Maryi, Hollandja katolicka, a  naj- potem charakter jednawcy złączyć z warunka- 
większa jego p r a c a , zamierzona na wielką mi sędziego, wtajemniczonego we wszystkie 
skalę , S p i c i l e g i u m  S o l e s m e n s e ,  zbiór szczegóły sprawy. Dom naszego plebana jest 
nieogłoszonych dzieł Ojców i Doktorów dwu- zarazem trybunałem, najwyższą instancią dla 
nastu pierwszych wieków, gdzie pisarze grec- naszego kmiotka, a nieraz i dziedziców, i dla te- 
cy i wschodni wydają się w  tekstach orygi- go bez trwogi oczekujemy sądów gminnych, 
nalnych z tłumaczeniem: dotąd wyszło 4 t o - 1 Cobyś szanowny redaktorze uczynił, gdyby
m y . ma być dziesięć. W  celu odszukania cię porządkującego artykuły przed wtorkiem lub
pomników starożytności i liturgicznych kościo- piątkiem zaskoczył orszak trzech królów i nad 
ła  pierwszych wieków , Dom Pitra przedsię- uchem twoiem zabrzmiał: G w i a z d a  j a ś n i e -  
wziął podróż uczoną do Rossji, w  lecie przy- j e e t c . !!! Cała tw a czeladź drukarska i re- 
był do Petersburga, księża Dominikanie tu- dakcyjna wybiegłaby na wyparcie tych korono- 
tejsi przyjęli go ze zwykłą sobie gościnno- wanych gości, a możeby nie jeden z nich wy- 
ścią— zrobił wycieczkę na pięć miesię- szedł jak z pod prassy *). A jacyż-to drodzy są 
cy do Moskwy— tam w  hibljotece Synodalnej goście dla nas s ie lanów ! Naprzód dobranym
1 'w arch iw um  zagranicznem, znalazł nieoce- chórem umilą ucho, a  pobożną pieśnią wzruszą 
nione skarby dla swoich badań, i poczynił serce, którem tak mocno żaden wasz koncert 
wiele nader ważnych dopełnień, a skromno- miejski nie potrząśnie. W y  tam na maskara-
ścią , słodyczą charakteru i wdziękiem płyn- (lach waszych tyle się nie umęczycie, odgadywa­
nego i łoicznego wysłowienia, pozyskał serca jąc jakąś skry tą  piękność, zapomniawszy, że 
wielu wyższych dostojników kościoła Rossji, piękność praw dziw a nigdy się nie maskuje, ile 
począws/.y od Najp. Metropolity Filareta, i o- my około tego orszaku; nie doznacie^ tyle rado- 
chotnie mu otworzono podwoje do skarbców ści w odkryciu, co my doszedłszy, że ci mago- 
nauki. Wróciwszy, w  początku bieżącego mie- wie wschodni przybyli z za miedzy naszej. Jak- 
s ią c a , do naszej stolicy, podobne szperania że więc oprzeć się pokusie przyłączyć się do ich 
robi w  bibljotece publicznej, przesiadując tam orszaku i najść z nienaeka śpiącego na oba 
codzień od 9-tej rano do D-tej wieczorem, uszy sąsiada? To nie weneckie zapusty: nie 
Piękny to dopiero widok w  bibljotece, spoty- przerażają tu larwy, nie razi dzika piosenka: 
kać tam jednoczasowie grono najznakomit- wszystko nacechowane prostotą i pobożnością, 
szych pracowników w dziedzinie n a u k , ślę- zaczyna się w linie Boże, od pieśni z naszych 
czących nad rękopismami, professorów So- kantyczek, to też nie gorszy naszego ludu, ale 
ło w jew a , Busła jew a, Kostomarewa i z n jmj tra fia mu ^  serca \ jednem uczuciem przejmuje. 
Dom Pitra! Nie wątpimy, że ten dostojny Be- Ale czy tylko to jedno uczucie podziela z na- 
nedyktyn znajdzie i u was równie serdeczne mi lud wiejski? Nie słuchając kursów ekono-
n r /v iec ie , a zwłaszcza u waszego kochanego naj i politycznej, nie znając dzieła Thiers’a, pro- 
r  • . j _ : „ :______ ks. D iskt ina  1 •

kim go niebo obdarzyło, pojmuje on źródło do­
brego humoru naszej szlachty, ź r ó d ł o  wy -  
t r y s  k u j ą c e  z własnej szlacheckiej ski­
by. Potwarzałby naszego kmiotka, ktoby 
się odważył przypuszczać, że w łono jego mo­
żna zaszczepić choć cień myśli przywłaszczenia 
daremnikiem. Nie w duchu psalmisty , lecz 
w  duchu prawa, szczerze przyznaje kmieć lite­
wski , ż e  p a ń s k a  j e s t  z i e m i a  i j e j  n a ­
p e ł n i e n i e ,  i do osiągnienia cząstki tego 
skarbu przysposabia się w godziwe środki. 
Zniknienie u nas monety brzęczącej datuje się 
od chwili, kiedy się upowszechniać zaczęła na­
dzieja dopuszczenia włościan do dziedzictwa 
cząstki gruntu przez wykup, a wstrzemięźliwość 
od napojów mieszkanie we wsiach naszych 
obrała. W  tym czasie jeden z moich sąsiadów 
zamierzał wystawić parę włok ziemi na prze- 
daż. Zaledwo wieść o tym zamiarze za próg 
wyszła, wnet włościanin ze starostwa Bolnic- 
kiego zaproponował za ten szmat ziemi przeszło 
2000 rs. w brzęczącej monecie. Że opiekuńcza 
wola Monarchy znajdzie w  pośród nas sumien­
nych wykonawców; że nie jesteśmy zarażeni 
duchem lordowskim, nie rozciągamy monopolu 
na ziemię, lasy i studnie; że łatwo i chętnie 
przystąpimy do układów z młodszą bracią, aby 
jej zapewnić zagon na własność, zagon jej potem 
przesiąkły, —  dowodzi tego najlepiej list mego 
sąsiada świeżo przez pana ogłoszony. (Patrz 
korrespondencją P. Andrzeja Jastrzembskiego 
z Szukiszek w NN. 5 i 6-m). Możnaż przypu­
szczać, żeby te zbawienne, te mądre rady naby­
cia choćby najmniejszej własności, były poda­
wane przez nas jedynie starszej b rac i , a do 
młodszej, niemniej nam drogiej, mieliźbyśmy 
przeciwnego używać języka? Mieliźbyśmy za­
zdrościć kmiotkom ich cmentarzów, na których 
nam samym tak miło odpocząć?

Przytoczę panu świeży przykład tej pięknej 
chęci zmieszania kości obywatela z prochami 
kmiotków, i zarazem przeleję na kartę pisma 
pańskiego łzę żalu, która nie oschła jeszcze z na­
szych powiek, po zgonie śp. Augusta Paca  Po- 
marnackiego. Któż go nie znał na Litwie, a po­
znawszy, któż się nie przejął najwyższem dla 
niego uwielbieniem ? Wspomnienie o nim tern 
droższem jest w naszym zakątku, że będąc dzie­
dzicem obszernych dóbr w  kilku powiatach, dy­
sponował złożyć swe zwłoki blizko nas na wiej­
skim cmentarzu w Wederowszczyznie, wiosce 
o kilkanaście mil oddalonej od jego rezydencji, 
a do której szczególniejsze miał przywiązanie. 
Nie przesadzam gdy powiem, że zwłoki jego ze­
szły do dołu po strumieniach łez wdzięcznych 
włościan. Dosyć w yryć o tem na jego nagrob­
ku, aby pamięć o nim na wieki we czci została. 
Nieskalanego, tęgiego charakteru jego nie mo­
gły ani na włos ugiąć najdotkliwsze boleści koł- 
tunu, co go przez połowę życia dręczyły.

Jeżeli czcigodny redaktorze nie wyrzucisz za 
okno tej parafjalnej kroniki, prosiłbym ukryć 
przynajmniej moją szlachecką godność. Sąsie- 
dzi stroniliby odemnie postrzegłszy, żem się za­
ciągnął do szeregu korrespondentów, niepomni 
na to, że pająk szuka jadu a pszczółka miodu *).

*) I szanow nego k o rre sp o n d en ta  i jego  zacnych  s ą ­
siadów , a szczególn ie  w ielce przez  nas_ pow ażanego 
p. A. J. na jup rzejm iej u p raszam y  co najw ięcej p rz y ­
sp arzać  tego m iodu do naszego  ula. (-P. ii ,)

l  Ż y t o m i e r z a .

d. 10 {22) styczniu i860 r. 
Wezwanie twoje szanowny panie redaktorze, 

do niniejszej korrespondencji, nabawiło mi nie­
mało kłopotu. Mogłem wprawdzie, grzecznie 
wymówić się od tej niezwykłej mi posługi—  
ale wiadomą jes t  przecie słabość ludzka, szu­
kająca chluby, w spełnieniu wszystkiego, czego 
od nas żądają. Wolałbyś może jednak, udać 
się do którego z licznie tu zamieszkałych litera­
tów— jako do ludzi, dobrze obytych z tą obo­
sieczną bronią gęsiego pióra —  i wiedzących 
lepiej jak  swoją kieszeń, konwencjonalne gra­
nice dziennikarskiej korrespondencji;— tego no­
wego rodzaju literackich u tw orów , o którym 
nie wiedzieli, ani Horacy ani Boalo. Jeden mój 
dobry znajomy u trzym uje , że dziennikarskie 
korrespondencje, literackie i polityczne, poja­
wiły się jednocześnie z fosforycznemi zapał­
kam i— i przywiązuje jedno znaczenie, do obu 
tych wynalazków. Przyjmując to porównanie, 
należałoby się s ta ra ć , żeby korrespondencje, 
nie były w o d n i s t e ,  gdyż w takim razie, by­
łyby podobne do zwilgotniałych zapałek, nie­
przydatnych nawet do zapalenia nędznej 
świeczki.

Pomimo tej przestrogi, którą jak regulatora, 
staram się mieć obecną w myśli— lękam s ię , 
żebym niepisał za długo— dla tego właśnie, że 
niebardzo mam o czem pisać. Zycie prowincji, 
za mało je s t  jeszcze rozwinięte u nas , żeby 
mogło służyć za m aterja ł do wielostronniej- 
szych uwag. Chwila zaś, w której przychodzi 
mi pisać, bardziej niż inne, niedogodną jes t  do 
podobnych sprawozdań. Handel zbożowy, wpra­
wiony, od dwóch lat p raw ie , w zupełną sta­
gnacją, zaledwo trochę ożywił się temi duiami 
na miejscową konsumpcją, przez przybycie t ro ­
chę wody do młynów, od wiosny zatrzymywa­
nych przez posuchę. Zbliżające się jarmarki, 
(pod tradycyjną nazwą kontraktów) w Kijowie 
i w Dubnie, niewiadomo jeszcze , co nam wy- 
wróżą? Jaka będzie cena majątków, zboża i 
mączki cukrowej ? . .  Jakie będzie potrzebo­
wanie kapita łów , jaka ich obfitość i wiara 
w kredyt ? . .  Oto główne pytania , na które 
będziemy mogli odpowiedzieć, ledwo za miesiąc. 
Co do nowości literackich, o tych wiemy za­
wczasu, że nie będziemy miec prawie żadnych. 
Dziennikarstwo, jak  gąbka, wsięka dziś całą nie­
mal żywotną siłę naszej literatury. Dowiemy się 
czegoś nakoniec, o nowych malowidłach, o kon­
certach— ale teraz, jesteśmy jeszcze w przed­
świcie, tego jaśniejszego dzionka naszych okolic.

Mimo to, mamy miejscową literacką wiado­
mość, o której może nie tak prędko, dowiecie 
się z księgarskich ogłoszeń. P. Kraszewski, 
od dwóch la t ,  obdarza scenę naszą, w dzień 
nowego roku, nowym scenicznym utworem. 
W  przeszłym roku, poznaliśmy pierwej od wszy­
stkich, komedję podty tu łem : S t a r e  d z i e j e ,  
utwór pełen scenicznych zalet i błyskawicz­
nego niemal ruchu, i skierowany t r e ś c ią , do 
potrzeb chwili. Teraz zaś, na nowy rok, mieli­
śmy daną komedję p. Kraszewskiego , pod ty­
tułem : M i ó d K a s z t e l a ń s k i ,  o której nie­
podobna mi, choć w krótkich słowach niewspo- 
mnieć.

{Dokończenie nastąpi).

1 cźcinajgodn iejszego  P a s te r z a ,  ks. skup a 
K r a s iń sk ie g o ,  takoż  w y s o c e  uczonego g ł ę ­
bok iego  z n a w c y  dziejów i starożytności o- 
śc io ła .  Do dalszej, jeśli ż y cz y sz ,  pogaw ędki.

A ntoni Mnchhnski.
1 pttu wileńskiego.

d. 2 2  stycznia, I860  T. 
L o k o m o ty w a  sy czą c ,  pow oli  z miejsca sięJ U U I V U i U U t J  " W  '  1   •> Y  .

p o su w a : Kurjer wileński ruszył od razu p r a w - ! dziane

s ty m  in s ty n k te m , ty m  c z y s ty m  ro z s ą d k ie m  Ja “

) Nie tak  je s t ,  szanow ny ko rrespondencie! Sza­
nujem y i my trad y c ję—  i u nas trz e j królow ie (cho­
ciażby w pięciu, jak  to najczęśc ie i byw a) zaw sze są 
pożądani i mile p rzy jm ow ani. K to kocha zw yczaje 
ojców.—-winien szanow ać w szelk i objaw , znam ionu­
jący  nam  ich życie. I u nas w W ilnie ,G w iazda ja ś n ie ­
jąca , betlejem  w każdym  zacnym  dom u mile są  wi-

(P. R J

KA3EHHLIJI OETflBJIEHIfl.

1. Ott> BmieHCKoa acrpoHOMHuecKoa oócepB aro - 
piii chmb oótnB Jiaercfl, a ro  18 <t>eBpaJia Tenymaro 
ro ąa  bb  ohou ó y a y n . npoii3BoanTBca 'ro p n i, cb  y3a- 
KoiieHHoro upe3B TPh ąHH nepeTopatimio, t .  e. 2 2 -ro  
oeBpaJia, Ha npaBO H3jjaHifl B inencK aro xo3flń- 
CTBeHHaro M tcanecaoB a Ha 1 8 6 1 , 1 8 6 2 , 18 6 3  h 
1 8 6 4  roąhi. A noroM y, wejiaiomie yuacTBOBaTb bb 
chxb  xopraxB  óaaroBOMTb npiióhiTB b b  naHnejiapiio 
o6cepB aTopin cb  ćaaroHaąejKHhiMH 3aaoraMii bb  11
'lacoBB yrpa.

JJupeKTopB CaOJiepó. (51)
1. B b npncyTCTBiii BpecTB-JInxoBCKOH KOMMHca- 

p iarcK ou kommhcih, 2 2  u 2 6  hhcjib oeispa.ni M tcaua 
IlpOH3BOa0TBCH 6yfiyXB TOpHl, Ha IlOCXpoflKV IiaB t- 
ca, cb  aepeBHHHbiMii c rtH asm , na KaiieHHOMB <hvh- 
aajieH T t, aainioK) 40 , umpiinoio 21 m bm cotoio  9 %  
®yT0BB, aJifl xpaHeHifl nOatapHbixb iiHcrpysieHTOBB u
0603a npii JIoMJKUHCKOMB BoeHHOMB rocniixa.xb.---
Bo cM bxb nocrpoHKii H aB tca ncnicJieHO bb  4 9 9  p. 
9 6 %  k. cep .; 3anory  110 sro siy  noapaay rpeS yercfl 
npiiM'bpno 1 5 0  py6. cep .

K poirb raycTHbixB roproB B , aonycK aexca npii- 
cbniKa ko amo nepexopjKKH He n o 3)Ke 1 macy no no- 
JiyaHii, 3aneHaraHHbixB oÓBHBJieHiif, cb  lębHaMH 11 
ó.iaronaaeiKHbiMB aaaoroMB.

Jlim a jKenaiomiii yuacxBOBaxb bb  T opraxB , ycao- 
nifi noapaaa MoryTB B iiaim . bb  kommhchi 3a  ceMb 
HHeir ao  xoproBB, h iipu caAiwxB xopraxB . 2 0  jih- 
Bapa 1 8 6 0  r . ,  Kp. EpecTB-JIrroBCKB. (52)

1 . Bb npiicyrcTBiH BpecxB-JInxoBCKOU KOMMiica- 
piarcKofi kommhchi 2 2  11 2 6  hhcjib <i>eupaxn Mtcaua, 
npoiriBoaiiTbca 6yayxB , Ha ou iicrny  flbwoBbixB xpyÓB 
bb  3aaHiaxB CyBaaKCKaro BoeHHaro rocn iixaaa , cpo - 
komb cb  1 oKTflópa npom aaro  18 5 9  no 1 o k th 6 Ph 
6yayntaro  1861  ro aa .

" iipOMt. I13yCTHhIXB TOprOBB, a 03B0 JIHeTCH npil- 
cbijiita 3aiie'iaxaHHbixB oóBaBJieHiu kb aHio nepeTopat- 
KH, He aa-rbe 1 uacy no  nojiyaHH, cb  utHaMii Ha 
Kaasaoe ocoóo , hmchho: 3a aoMB T padoB C K aro,
EpayHa 11 3a JitxHee oxabaeH ie, h SjiaroHaaeatHbiMB 
3aaoroMB npuMtpHO 5 0  py6. cepe6poMB.

Jlaua  iKcaaiomia yaacxnoB axb b b  T opraxB , ycao- 
Bia noapaaa uoryxB  B iiatxb  b b  kommhcIh sa ce>n> 
aneił no xoproBB, u npii caMhixB xopraxB .
Bapa I860 r., up. BpecxB-JIuxoBCKB.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

1. W ileńskie obserwatorium astronomiczne 
ogłasza, że d. 18 lutego ter. roku będą się w nićm 
odbywały targi z przetargiem we trzy dni, to jest 
22 lutego, na prawo wydawania W ileńskiego ka­
lendarza gospodarskiego na rok 1861, 1862, 1863 
i 1864; przeto życzący uczestniczyć w tych tar­
gach, zechcą przybyć do kancellaryi obserwato- 
rji z pewnemi ewikcjami, o godzinie 11 zrana.

Dyrektor Sabler. (51)

1. W  kommiso jackiej kommissji B rześcia-L i- 
tewskiego, d. 22 i 26 lutego ter. roku będą się od­
bywały targi na postawienie szopy drewnianej 
na podmurowaniu, długości 40, szerokości 21 i 
wysokości 9% stop, dla stawienia instrumentów

1  r y x-  I . A m ó r ń o t i m

W<
noucz u u  -Tw w » /  2  A 7 --------------- * • ’
ma być złożona wysokości około 150 rub. srebr.

Prócz targów słownych, mogą też być przysła­
ne na przetarg najpóźnićj o godzinie pierwszej po 
południu, zapieczętowane objawienia z osta eczną 
ceną i pewnemi ewikcjami. ,

Osoby życzące uczestniczyć w targać , a- 
runki podradu mogą widzieć w k°mmisji, ygo-

s t e r t ę

Lltr VW  kommisorjackiój k0"1̂ 1 I?rze®cia ‘L i"
tewskiego, d. 22 i 26 lutego I860 roku będą się 
odbywały targi na oddanie wycieram a kominow 
w gm ach ach  S u w a lk sk ieg o  szpitalu wojskowego,
na czas 0d 1 października zeszłego 1859 do 1 paź­
dziernika nast. r0 u.

P rócz t a r g ó w  słownych, mogą też byc przysła­
ne objawienia na dzień przetargu na godzinę 1 po 
p o ł u d n i u , z cenami na każdy gmach osobno, a 
mianowicie: za dom  Grabowskiego, Brauna i za 
wydział letni, oraz z pewnemi ewikcjami przez 
przybliżenie na 50 rubli sróbrem.

Osoby życzące uczestniczyć w targach, wa­
runki podradu mogą widzieć w kommisji tygo­
dniem przed targami i w czasie samych targów. 
D nia 19 stycznia 1860 roku. Tw. Brześć Litewski.

(53)
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1. Ort KaHneJispw r. BnxeHCKaro Boennaro, Tpoa- 1. K ancellarja  p. W ileńskiego wojennego, Gro- 
neHCKaro u KoBeHCKaro reHepaHb-ryóepnaropa oóx>- dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora  
flBxaerca o Bhit3at cxlinyioniHXT> hhiu, 3a rpaHHny: ogłasza, iz zam ierzają wyjechać za granicę osoby 
RtuencKoii ey6 ep u i u : 1) rpaoHHa Mapia lIa.iciuiH ca następujące: G ubcr.: W ilcu .:  1) M arya hrabinia 
3bvmh 3 0 'iepbMii h cxy>KaHKOio TopOaroBCKOio, 2) no- C zapska z dwiema córkami i służącą llorbatow - 
MtmiiKi. OcKapb KopBUHb MiweBCKift, 3) Kepxe.i- ską, 2) obywatel O skar Korwin Milewski, 3) 
CKift 1-u nuibaia Kyneu-b A6 paiibKapacHKT. cii JKCHOH) K ierczeński kupiec 1-ćj gildy A bram  K arasik  
Araaieio h chiitoMt, IlenepoMb; FpodnencKOii: iiomI;- z żona A talią  i synem Peperem ; G rodzieńskiej: 
mann: 4) llerp-b OpaieuiKo cx> hcchoio Ea.icaBeroio u obywatele: 4) Piotr Orzeszko z żoną E lżb ietą  i 
cecrpoio fltBHiieio <Fexiinie.o OpateniKO; 5) KapoaiiHa siostrą  Felicją Orzeszkowną, 5) K arolina Pusłow - 

aycTHna IIoh*ii:bnm>nfi, 7) Ocnnb ska, 6 ) F a u s t)n a  Ponikw icka, /) Jozef 1 bełskiIlycxoB ciiaa , 6 ) <ł>ay 
BtabCKift c o  cayjKHTeae.M’b Iocą®aroMi> IlacepKBMb; 
I ioeencK ou: 8 ) óapoHb Ahxohx, P ch h c , 9 ) ątB .ina  
BuKTopia IHenoBCKaa; noMbuumbi: 10) BeHexHKxa 
IJHAxeB.m, 1 1) M apia Kyncm>; nynuhi: 12) KoneH- 
CKiS 1-ft rfljibaiw Kyneiyb F eccex b  M e e p o .w n ,, 13 )  
PoccicHcriifi 2 -h  riwbfliu Kyneiyb ToBia KapnoBcinii

ze służącym Jozefatem Piaseckim ; K ow ieńskiej: 
8 ) Antoni baron R e n n e , 9) panna W iktorya 
Szczepowska, obywatelki: 10) B enedykta Bille- 
wiczowa, 11) M arya K upść; kupcy: 12) kupiec 
Kow ieński 1 gildy H eszel Mejerowicz, 13) Ros- 
sieński kupiec 2-ćj gildy Tobiasz K arnow ski z fa -  

cx> ceaeficTBOMb; IK aropcide 2-0 rii.ibfliu r:yiii(hi; 14) Zagórscy kupcy 2-ej gildy: 14) M owsza
Monma 3xiśiueBb, 1 5 ) Ce.Meab I’vpB.rn, u 10) Axe- Jb aszew icz  15) Symon Ilurw .cz i 16) Aleksan-
Kcannpb UlamKoabCKifi, 17) m l L m m  accecopa, J a m ^ D ^ i r o Z i c z ^ 8680" k°1Iegialny (5 9 “
aeaapb Rpocxairh RoBitapoBuxb. (5 4 )

1. KaHueaapia r. HaxaxbHHKa Buxbhckoh ryóepnin  
oóbaaaaeT b o HnakpeHiu o n ip a B D ib ca  3a rpam m y  
flBopaHiina CBenuaHcuaro y l i33a llrnaria IlBaume- 
Buaa. (5 8 )

2. O rb BiuieHCKaro ryóepHcitaro npaBxenia oób- 
HBxaexca, xro Bb catącrBie nocranoBHema ero 4  
aenaópa 1 8 5 9  r. cocxoaBiiiaroca, aa vxoBxexBopeHie 
npexeH3 ia aBopaHi.ua Maapiiaia YpywiiHiJ Kb Bi.aen- 
CKHMb rpaataaHa.vib Iochx>v 11 AhuIi lIonoBCKHMb no

1. K ancellarja  p. naczelnika gubernii ogłasza c
w yjezaz.e za granicę dworzanina pow. Swięciań- 
skiego Ignacego  Iwaszkiew icza. (58)

2 . W ileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sk u ­
tek postanow ienia swego w d iiu 4 grudnia 1859 
r. nastalego, na zaspokojeń e pretensji szlachcica 
M aurycego Drużyny do W ileńskich hrażdan Jo ­
zefa i Anny Popowskich za dokumentem lokacy-

coxpaiinoH pociiHcirt; Bb 1 2 0  p. npocrnpaeMoii, nox- nym na 120 rub. roszczonej, w ystaw iona zostaje 
BepateHa Bb nyójniHHyK) npo^aay Ka.\ienHa.i aaBita nxb na publiczną przedaż kraina murowana rzeczo­

nych Popowskich w m. W ilnie w 2  części 1-m 
kw artale w chrześcijańskich jatkach pod N. 210 
położona, oceniona 160 rub.; d la  uskutecznienia

IIonoBCKuxb Bb r. BiuibH t 2  x a cr ii 1 KBapxaxa Bb 
Mfici.bixb xpHcriaHCKHXb paflaxb nojib N. 2 1 0  c o -  
cxoam aa, oubHeHHaa 1 6 0  p vó ., u xxa npoH3BeueHia 
cek  npo^ajKii Ha3iia'ieHb Bb npaeyxcxB ia BiineneKaro 
y t 3jHaro cyaa cpoKb x o p ry  15 xncxa oeB paaa mIi- 
caga , cb  11  a a co m . y r p a , cb  y 3aKOHeniioH) nocx li 
onaro i.p e 3b  xpn  p i i  n ep e  ropamoio. IKexaiomie p a 3- 
CMaxpima rb OyMara o rn o can tieca  Kb xa iio iio ii npo- 
flaatb, MoryTb H afim  ohhh Bb ynoMHHy roMb y1i33- 
H oi.b cyn b . 1 4  aHBapa 1 8 6 0  roaa .

CoB'bXHBKb FcHOJldd.
Ile . a. C en p erap a  Ko M a p s .

CroaoHaaaabHHKa Koi)33. (3 4 )
2 .  O rb  BuaeHCKaro ryóepucK aro npaBJienia o ó b -  

aB aaerca, a x o  Bb c a ta c r u ie  nocxaHonacHia ero  2 8  
oKxaopa 1 8 5 9  r. cocxoHBiiiarocH, na yaoB aexB openie  
6e3cnopHo& ripereH sia Koa.ieatCKaro coirbiBiiKa Ah- 
apea IliiiMKeBHHa Kb eBpero 3aa.Ma.iy PaBKHtray Bb 
1 5 0  p. cb  npogeirraMH, noaBepatcHb Bb nyóaua.iyio  
npoaaw y aepeBaHnuu ao>n> Bb ropoa'b JIhchIi npu
hoxaHoncKOH yamrb coc roauiiu, npiinaaaeataiuiń, no- K ochanow skiśj u licy  p o ło ż o n y , do rzeczonego  
MHnyro.My PaBKimay, oubHeaHwa rio uiecrii-abrneft Ila w k in d a  n a leżą cy , w  stosunku sześc io le tn ieg o  
cao/KHOcru Hiicxaro roaoBaro aoxoaa 2 4 0  p., u aaa c z y ste g o  dochodu roczn ego , ocen ion y  240 rub., i 
npoi.3BeaeHia xaKonofi npoaaani iiasna'ieiib Bb npu- d la  u sk u teczn ien ia  tćj p rzed aży  w  D ziśn ień sk im  
cyxcxBiu jl>iCHeHCKaro ytaanaro cyaa cpoitb xopry są d z ie  p ow iatow ym  będzie s ię  od b yw ał targ  dn ia  
2 3  ancaa oeBpaaa Mbcaga 1 8 6 0  r., cb 11 aacoBb 23 lu teg o  ter. 1860 r., o godz. 11 zrana, ze zw y -  
yxpa cb y3aKOHCHHoio nocab OHaro Hpc3b xpu aaa k łym  w e trzy  dni przetargiem ; ży czą cy  rozpatry- 
nepexopKKoro. IKeaaioutie pa3C.MaxpHBarb 6y.Mani w ać p ap iery  tćj p rzedazy  ty czą ce  s ię , m ogą je 
orHoc.mtifica Kb raKOBofi npoaa*b, Moryrb iiaftrii w id z ieć  w  rzeczonym  sądzie pow iatow ym . D n ia  
OHwa Bb yno.MHHyxoMb y haaHo.Mb c y a t . 18  aHBapa 18 s ty czn ia  I860 roku

tś j przedaży, w W ileńskim  sądzie powiatowym 
dnia 15 lutego ter. roku będą się odbywały targi, 
z przetargiem  we trzy dni; życzący rozpatrywać 
papiery tćj przedaży tyczące się, zechcą się udać 
do rzeczonego sądu. D nia 14 stycznia 1860 roku.

. Kadzoa Giecołd.
W  ob. Sekretarza Kom or.
N acz. Stołu K odź. (34)

2. W ileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku­
tek  postanowienia swego w dniu 28 październiki 
1859 r. nastałego, na zaspokojenie pretensji bez­
spornej radzcy kollegialnego A ndrzeja Szymkie­
wicza do żyda Zalm ana Ilaw kinda w ilości 150 r. 
z p rocentam i, w ystawiony zostaje na publiczną 
przedaż dom drewniany w mieście Dzisnie na

1 8 6 0  roga.
CoBtrmiKb F e u o . i d ó .  

l ic .  a. CeKpernpn K o m o j i o .  

CroaoHaxaabHHKb I i o d 3 ó .  (4 4 )
2. Bb npucyxcxB iu [Jpecxb-JIiiroBCKOH KOMMiica-

łlad zca  Giecołd.
Spr. ob. Sekretarza Kom ar. 
Isacz. Stołu K odź. (44)

2. W  sądowej kommisji kommisorjackiej Brze-
piarcKofi KOMMHcin, 15 u 19  HHCJib oeBpajia Mtcapa, ścia-Litewskiego, d. 15 i 19 lutego ter. 1860 roku 
6yay ib  npoH3BOflurbca ycraHOBjeHHhiMb nopiiaKOMb b ęd ą  s ię  od b yw ały  w porządku przep isanym  targi 
xopru, Ha O'iucxkv oxxoataxb Mkcxb h ahi.MOBi.ixb na w yw ożen ie  wychodków i czy szczen ie  kom inów  
xpyób Bb 3aaHiaxb JIoM*HHCKaro Boemiaro rocnn- przez rok c a ły  w gm achach  Łomżyńskiego szpi- 
xaaa Bb xexeniH cero roąa. ‘ ’ ’ ’

Toprb HauHercH o rb  utubi oobanaeuHofi yate na
talu  w ojsk ow ego .

T arg  rozpocznie się od summy, oświadczonej 
cen npeąMexb ;KiixejniMH q>epaHHannoMb 3aJiencK.iMb już w tym  przedmiocie przez mieszkańców F er-
h Xp.icrooopo.Mb LenneJibroMb, hmchho 3 2 6 p. 8 8  k. dynandaZ alew skiego i C hrystofora H encelta, to
3a o o t  OHHCXKH. je s t od 326 rub. 8 8  k. za wywózkę i czyszczenie.

Kpo.Mt U3ycxHhiXb xoproBb, ao3BOaaexca ko aHH) P rócz  targów  s łow n ych , na p rzetarg  m ogą być  
neperopjKKii npHCbuiKa 3anexaxaHHbixb oóbjiBJieHiS p rzy sy ła n e  ośw iadczen ia  zap ieczętow an e  z w yra- 
Cb ubHa.Mii u 6j.aroHaaeHtHbi.Mb 3ajioro.Mb npHMbpHO żen iem  cen  i za łączen iem  p ew n ych  ew ik c ii mnićj
88 p. cep .

npHMbpHO
no ne aa.rbe 1 uacy  no iiojiyann.

Jlnga ateaaiomie yiacxnoBaxb Bb xopraxb, ycaonin 
noapnaa nuat.rb Moryrb B b KO.MMiiciti 3a ceMb a no ii 
ao roproBb, h npu caMbixb xopraxb. 15 anBapa 
1 8 6 0  r. Kp. Ilpecxb-.IaxoBCKb. (4 3 )

łączeniem  pewnych ewikcji mniej 
więcćj na 80 rub. sr., nie później jednak jak  o 
godzinie 1 -śj po południu.

Osoby życzące uczestniczyć w targach, w arun­
ki podradu mogą widzieć w kommisyi w ostatnim 
tygodniu prbed targam i, jako też w czasie targów. 
D n ia  15 stycznia 1860 r. T w ierdza Brześć L i­
tew ski. (4 3 )

2 . J npaBiieHie BmieHCKOH 3eMCKofi kohiohihii oób- 2. Z arząd  W ileń sk ie j sta d n in y  ziem skićj o g ła -  
flBaaexb, aro no pacnopanteHiio na'iiuiLCXBa CJiy.Ka Sza , że z rozporządzen ia  zw ierzch ności sp u szcza -  
Koób.iib Cb KH3eHHbiMH HtepeóuaM.i óyae rb npoi.jBo- . .ie  k la czy  ze skarbow ym i og ieram i b ęd zie  się od- 
HiirhCfi Bb xeKvmeMb rony cb 1 Mapra no 1 iroiis,—  b y w a ć w  b ieżącym  roku od 1 m arca do 1 lip ca , 
Bc b Htepeóuw oóaoHteHbi nn.rroK), Koropaa B3iiMaxbca i że za  w szy stk ie  og iery  n aznacza się o p ła ta ’, 
6y/je rb no ycranoBJieHHoft xaKCt oxb 5 0  k. ąo 1 0  p która s ię  pobierać b ęd zie  pod łu g  tak sy  u stan o-  
cepeópo.Mb. .Ingę cjiyHHBUiee KOÓbbiy njiarurb, oóo- w ionej, od 50 k. do 10 rubli srebrem . Z a od sta -  
3Ha'.eHHhi;i Bb xaKcb ąeHbrn, oą..Hb pa:.b ji ecjiu Bb n ow ien ie  k laczy  pobiera  s ię  op la ta  jed n orazow ie, 
xexcHiu nepioąa c.iyiKn Koóbma xpeOyexb noBrop.i- je ż e lib y  zaś w  c ią g u  perjodu p a len ia  się  k lacz po-
xej.bHb.xb ca,iOKb ii.iarb HenoąBeprae rca.

ynpaBJimomhi, iiojiKOBHH.tb IIojinHcniu. (4 9 )  
3 . BmieHCKoe ryóepiicK oe o c o ó o e  o  3eMCK..xb no- 

B0 .iHOc r.ixb n p .icyxcxn ie  cn.Mb oóbHBJiaexb, >iro Bb 
BH.ieHCKoii KaseHHoft naxaxt. 4  (Feupaj... 1 8 6 0  roxa  
6yny rb npon3uo,inxbCH H3ycrnwe x o p ru , cb y3aKo- 
HeHHoio '.pe3b xpn ami nepexopatKOH., cb  nonym e-

trzebowmła ponaw iania p rzypuszczeń , pozw ala 
się to bezpłatnie.

Z arządzający półkownik P olański. (49) 
3. W ileńskigubernjalny osobny oziemskich po­

winnościach urząd, niniejszóm ogłasza, że w W i- 
leńskićj izbie skarbowej d. 4 lutego 1860 r. będą 
się odbywały ta rg i słowne, ze zwykłym przetar­
giem, z prawem przysyłania lub pod,HiOMb npuchbTKH 0.111 noąauH Kbxopra.Mb oObHBxemfi, 111 ('■‘ p p a m a  iud podaw ania na

Bb 3anei.axaHHbixb i.aKexaxb, Ha orąaay Bb coąep- a rg l "  jw ie n  w onw ertach zap ieczętow anych ,
A  j  na  oddanie w  dzierzawm poczty  z iem « n z; pataHie 3e.MCK0u noxxbi, no Oir.M.iHCKOMy ytoąy, Bb n , . i . : . . ,  k.A  ,.j ioc ,. , ćF'.w Fow.

xpexxlirie cb 1 8 6 0  r. Iloneny atexaKimie bshxh ceu 
noap.iab, CaaroBoxaxb HBnxbca cb y3aitoHeHHbiMii 
3axora.Mii u co Bct.Mii ąoKyMeHraMU, xpe6 yioiiHiMncn 
no 3aKOHy oxb xuut, Bxoxamiixb Bb oófl3arexbcxBO 
Cb Ka3Hoio.—  KoHflHiuH no 9xo.My noiipaxy Gyxyxb 
npeabfiuaeHbi Bb Ka3emioH naxaxt. flHBapn 5  311.1 
1 8 6 0  roaa.

Jltxonpou3BO30 rexb E i b J i n o c m i .  (2 0 )

Oszmiańskiin, na trzy  Fata od 1860 roku. Zyczący 
podjąć się tego podradu, zechcą przybyć z prze­
pisanemu prawem ewukcjaini i ze wszystkiemi do­
kumentami, jakich prawo wym aga od osob, wcho­
dzących w zobowiązania się ze skarbem .—  W a ­
runki tego podradu tyczące s ię , będą okazane 
w izbie skarbowej. D nia 5 stycznia 1860 roku.

Sekretarz B ie la w sk i. (20)

'lACTHLIłl OKbWm.llUI. OGŁOSZENIA PRYWATNE.
IIPOAAiKA jIOUIAjJEil. S P R Z E D A Ż  K O N I.

3. Ob Bocxo-nioii IIpycciH, Bb hmbhih leopreH- W  p m ssach wschodnich w m ajątku G eorgen- 
oexbflb, Bb 7 Bepcxaxi, oxb I epaayeHb 0 Bb 12%  feldzie, mila od G erdauen i 1%  mili od Aflen- 
Bep. o rb  Axeiioypr.,, cocroame.Mb nP0 mocce, óy- burga> przy sz„se połozonómi bgdzie sprzedawa6
3 exb  npoxHBaxbCf. Cb ayKgioHa 1 4  ®eBpa;i.i cero się przez licytacją 14 lutego bieżącego roku stado 
roxa 3aBoąb apaochiixi, jioiuaxeft, óbiBiuaro fapny r- arabskich koni, dawnićj do T arpuekićj stadniny 
CKaro 3auo3a. JaBoąb cocxouxb n:ib 10 atepeobixb należąca. S tado zaw iera 10 klacz zrzebnyeh, sta- 
KoGbixb, Htepeóua Aoxaxaxt, npo.icmexu.aro o rb  dnika Ahdallaoh, pochodzącego od Z a ry fa ’ i 30 
3apn«>a, u 3 0  M0 X0 ;)HH0 Bb pa3Haro B03pacxa. Beli rozmaitego wieku młodzieży. °  W szystkie konie 
xomaxa npoucxox.rib o rb  MHcxoi;poUHai'o apaócKaro pochodzą ,,d arabskiego stadnika krw i czystej Z a- 
acepeóua 3apH<t>a, Baccpa 0 Heflateąb. AyKifioHb óy- ryfa, B assra  i Nedzed. L icy tac ja  zacznie się o
f le ib  iipou3Boxiixbc.i cb  9  nacoB b y rp a  ui, uo.MtiHy- 
xo.Mb MMtHiH l'eo p i eHiteXbab.
  <bOHb Layneho. ■________(20)

godzinie 9
Georgenfeldzie.

V(|n Saucken.

rano w wyżej wymienmnym m ajątku

(20)

L E  P R IN C E  IM P E R IA L  2 . Tem i dniami m agazyn mój zaopatrzony zo-
Nowy Quadrille francuzki, przyjęty po p ier- sG ł w świeży astrachański kaw ior s łodk i i słony  

wszych stolicach Europy, w ykładany będzie przez najlepszego gatunku, sem gi, ja r z ą b k i, p a s z te ty  
Fail. Tołoczko  ins. śzla.W ileń- nau. tańców, rnie- Strasburgskie, hollenderskie  i A n g ie lsk ie  sle- 
szkającego przy ulicy W ielkićj w domu Lachow i- d zie , Ilew elsk ie  k ilk i, lam predy, w ia s ig i, zie- 
cza. 1. (57) Liny groszek, p ik le  i soje  angielskie, K u rla n d -

skie k ie łbasy  (Rauchwurst), sery: H ollenderskie
1. N A S H

sprzedania
Szychm uratowa, w domie ob. Ignacego Jasińsk ie­
go (b. Zajcowa) przy ulicy Ostrobramskiej. (59)

1. S A N IE  miejskie przedają się w kantorze 
transportów  przy Trockiej ulicy w domu sowiet- 
nika Lewikowskiego. (6 1 )

f is z  i flo n d erk i (steinbutten) wkrótce otrzymam. 
Edw ard Fechtel dawnićj A. F . C ym m erm ann i K .
________________________   (39)

3. Sprzedaje się m ajątek Zajki w pow. Lidzkim 
o milę od m. L idy , włok ziemi 21, dusz męzkich 

___________________________________ _ 27, chat 8 , las opałowy i budowlowy, siana wozów
1. W  przeszły wtorek t. j. 26 stycznia, z domu J ° ° ’ P°ł °Wę n?oro.ż,n^ : ’> Pastw iska na sztuk 60.

F ittingoffa  przy niemieckićj ulicy zginął wyż™ ^ z em możno kup.c krów dojnych 3 0 . - 0  w arun-
 ----1------1------• °  1 . kach sprzedaży dowiedzieć się możno na miejscu,

w W ilnie u 
przy wielkićj 

(37)

mordC\ r  n,liesi£łcel gSsto nakrapiany uszy duże, u W. rotm istrza Moraczewskiego a 
morda brudnaw a łeb 1 uszy ciem no-kasztanowa- W . Si kl w domu J ankowski?g0 
te, po bokach ła ty  tegoż koloru, na łbie m ała ły -  r e m i z je  ’
sinka, na tylnych łapach  w miejscu ostrogi ma
po dwa pazury, nazwisko Bem ol; łaskawy zna- 2. Jadący  pocztą traktem  Żytomierskim K i- 
hizca raczy odesłać czy tez odprowadzić do domu jowskim i Odeskim życzy sobie znaleźć w snołto- 
F itt.ngoffa d a  zwróceń .a właścicielowi onego warzy sza. M ieszka za O strą bram ą w d. K am iń- 
p. F . Łopatyńskiem u, za nadgrodę rs. 2 . (60) skiego. (5 9 )

T- t̂- ^S‘?garni l/. Orgelbranda, w W ilnie, otrzymano: 
Jozefa  K orzeniow skiego. Cena 75 kop. N adto: MAJĄTEK, ALBO 1MIE, komedja

K S I Ą Ż K I  DO N A B O Ż E Ń S T W A
W języku polskim, w paryzk ich  oprawach, jako to: aksam it, róg, s zy ld k re t kość sło-  
m ow ą, pertoivą konchę, z licznemi ozdobami, okuciami i rzeźbami artystycznemi* zale- 
cających się w ykwintnym  smakiem, a cenami odpowiednio do ozdob, bardzo um iarkowa- 
m m '-  r  (56)

SKLEP WINNYPEHCKOBOi n o rP E B l |
na CoHbinou yx.mil Bb, noMt AxaMOMH-ia. Kpo- *  na wielkiej ulicy w domu Adamowicza —
Mli pasnaro copxa B i l l i t ,  C ll IA rb B c tx b  i  1  Prócz rożnych gatunków W IN A  C Y G A R  
xy..uiMXb caópuK b panno 0  3arpam r.Hb.xb, f  & najlepszych fabryk krajowych i zaaran i- 
MOHCHO rioxyxaxb bo BOKoe Bpe.Mx 3AIiyCKy,

I  3AB TPAKTj h y5KHHT».
1  3xtcb  Hte AFEHTyPA PocciSciiaro CTPA- 
^  XOBAFO oxb orna OBUIFCTBA yipewxen- 

Haro Bb 1827 roxy. 
f  Ilpoaaerca Iill.I.lIAP.TŁ co BcliMb cnapa- 
Ś  3 0 Mb.

BibieiicKiil Kynegb XpacxiaHb Padu.
& 1 . (62) f i  1 . (62)' i

Hf r7' B,I> 5 2  3 - UpajaeTCH HM-tnie 3aKX.0 naK.mee ayrnb m . no-
BnxbHbi, oixaerca Bb apexnoe c0 3 ep.Ka.ne oexoap- xa 388 sen.m 220 jbohokt,, coBctM .iBbiro3a.M0 , 0 

1 . . »;oxbBapKb JlonaumuKu np.maxxeiKamiM Kb 8%  Mi.xb orb  r.BHXb.ia cocxoamee. O nt.rli .1 ycxo- 
HM'liH.K) Crnipaiibi noMtiUHUbi 10.1 ex.mrb. Bbict.iy niaxb CBtxtnia naxoxaxca y r. Peaeona 3amxoBxa 
Bb ne.Mb 6  2 f io ie p . BxHHiaiimix cB tstum  moh.ho Ht0xexbcxByH.maro Bb r. BuxbHt Bb 3 0 Mb Il.maf.exx 
y3narb y r. HaaBop.iaro coBtxHHKa Illyxbua, Bb no- Ha CkoiiobkIi. |21)
iroBOMb 3°m1i (KapxHi.axia). (17) 3 . Je s t do sprzedania m ajętność zawierająca

3. W powiecie Swięciańskim, o 52 wiorsty od dusz m. 388 ziemi włok 220, ze wszelkiemi wy- 
W ilna, oddaje się w arendę folwark bez pańszczy- godami o mil 8 %  od W ilna  położona. O cenie i 
zny Ł o p a c iszk i, należący do m ajątku Sw iran w arunkach dowiedzieć się u W . G edeona Z a- 
obywatelki J .  G eling. B liższe w ia d o m o śc i m o ż n a  sz to w ta  m ie s z k a ją c e g o  w  W iln ie  w  dom u P in n h e la

Ł  ^  najlepszych fabryk krajowych 1 zagrani- 
A cznyeh, w każdym tez czasie można mieć ^
I  Z A K Ą S K I, Ś N IA D A N IE  i W IE C Z E R Z Ę . I
f  T u  także A G IE N T U R A  Rossyjskiego I  
4  A S S E K U R A C Y JN E G O  od ognia T O W A - f  
f  R Z Y S rW A  zawiązanego w roku 1827. ,
g  Przedaje się B IL L A R D  z całym przybo- f  
*  rem. _ ' ' i

W ileński kupiec K rystyan  Ritedy.

noxxen-

obywatelki J .  G eling
powziąć u radzcy dw ora Szulca, w domu poczto- na Skopówce. 
wym, daw niej K ardynalią zwanym. (17)

3. 3AMF'IKOBAfl B'li.lll.IbHM cmib 
Hłifiiiie VBtxoMxxexb,
r. A. CxaHKtBHxa npHHiiMnroxcx nsfltxia na vhomh- w ybielania w pomienionćf fabryce na w arunkach 
nyxyto <i>aoP0 Ky, cb ycxoBiflMH xpyriixi, xaxbnt0 uinxb przyjętych w innych dalszych składach tejże fa- 
iip.eMmimoBb xoflate 4>aópiiKH. (46) bryki. (4 g)

zkającego w W ilnie w domu Pinabela 
1   (21)

3. B L E C H  Z A M E C Z K Ó W S K I zawiadamia 
v  . interesow ane osoby, że w m. Ucianie w aptece

>rro Bb m. y Uana Bb anxei.li W . A. Stankiewicza przyjm ują się wyroby do 
iHiniHioxcx 1133'lixiH Ha ynoMH- w ybielania w nomieninnći fnhrvco

BHJIEHCKIH H H E M E lfL  DZIENNIK W ILEŃSKI.
n  P I t  X A B Ul I E B b B 0 X b I. O.

Cd 25-eo 110 28-30 meap/i:

rOCTHHHHHA HMIUKOBCKIM.
Ha/IB. cob. Podjetiw/ó. renepaxb-Maiopb OapoHb 

Po3ens. Il3i, /l.iHaóypra: r-it.a Miimeiime,. HaxB. 
cob. FoMoneuidu.— II:n, Bnx. ryó.; noM.: Ęanu.io- 
em s. KomiihckUL 11:.t> KoB.ryó,: hom. 3axapeemd. 
CoMMamemu.— JI.tl Mhh. ryó.: rp.: Kohcx. n Max. 
0 ’PypKO. hom.: Epomciuu. Jlyuameeim.

roCTIIHHIIIIA II03HAHCKIH.
Ił3b Box. ryó.: x tu c r. cxax. cob. Jlacnomud, noM. 

Ulay.mH-j.— IŁ t  Miihckh: noM. Fopeams.

Il3b flapiinta: rpax>b Tbiuuceeims.
B  M t  X A X 0  0  3 b  B h h K H A .

Ca 25 no 28  nmapn.
Rom.: Cimp My m u . IIoMapnauniu. TmiKeema. 

leciuiKui. (py/cc. Hlmeutu.—  Bb Kob. ryó.: mraób 
po Tm. Cbipmoewia.— Bb BoópyucKb: rioM. Cmida.

P r z y j e c h a l i  do  W  1 l  n a. 
od 25-go  do 28-go  styczn ia .

HOTEL NISZKOWSKI.
R odziew icz  rad. dw. baron Tfozen jenerał-major. 

ZDynaburga: pani M inkiew icz, rad. hon. Jlamo- 
/ec/«.-—Z gub. Wileń.: ob.: D an ilew icz  Jan. K a ­
m iński Fugen. Z gub. Kowien.: ob.: Z acharew tcz  
h n  Sałm anow icz.— Z gub. Mińsk.: hr.: Konstanty 
i Michał O Rurk. ob.: Broński. Ł u k aszew icz  Kon.

H O T E L  P O Z N A Ń S K I .
Z gub. Wileń.: rzeczyw. radz. st. Laskow icz. ob. 

Szaum ann .— Z Mińska: ob. H orwat.

Z Paryża: hr. Mikołaj T yszk iew icz.

W y j e c h a l i  z W i l n a . 
od 2 5  do 2 8  s tyczn ia .

(('Ą . 8kirm u n t. Pom arnacki. T yszk iew icz. 
S iesick i, h uke. S z te jn .— Do gub. Kowien.: Syrtc- 
w icz  sztab-rotm.—Do Bobrujska: ob. Sw ida.

Posxrzezenia meieorologiczne NA 0BSERWAX0- 
RYUM WILENSK1EM.

Mtcam, u 'iiic.io, 
M ie s i , „ i ( iz ien .

BapoH. no pasj. Amu, 
B aro m . potU. portz. A ng.

XepMoxeTpL Pcoitiopa. 

T e rm o m e tr  R e a u m u ra .
Hanpau. ii cii.ia BtTpa. 

K ierunek  i s iła  w ia tru

-6  fluBapn 0 Mac. y rp a .
y c z n i a  0  g .  z r a n a .

2 *iac. no non-
2 g. po  p o i.

10 nac. Berrbpa
o? a  10 w ie c  z.- 'Diuapa 6 nac. yTpa.

- 7 s t y c z n i a  n s . z r a n a .
2 n ac . 110 iioji.

2 lt. po poi.
Rac. Benepa

00 ci w iec /.28 H H M p ,  6  , a c . y T,) a .
- 8  S t y c z n i a  S g .  z  r a n a .

2 nac. no noti.
2 tr. p o  p o i.

0̂ nac. Bcicpa
g. w ie c /..

CocToanie neGa. 

S ta n  n ie b a .

28
28

28

29
29

29
28
28

7.4
8.5

9.5 

1,1 

2,2 

1,4 

9,0 

8,3 

9,8

3o,0

0,8

2,0

3,2

1,7

4.0 

3,4 

0,5

3.0

3.
Z.
10 B.
PW.
IOB.
PW.
C3.
Pz.
103.
P Z .
IOB.
PW.
IOB.
PW.
10.
P.
CB.
P Z .

c-iaCwS.
Słnby.

c.iaGwu.
s la b y .

c.iaGbin.
s ła l .y .

yMtpeH.
u m i ir.
ĉ aGwil.
s ła b y .

JM-Iipeu.
u m ia r .
c.iaGbin.

s ł  aby. 
CiiaGhin- 
s ła b y . 

cjiaGi»i*E 
s ła b y .

o 6AanHO.
p o c lim tir .
nacMypiio.

p o c h m u r .
oG/iałiHO.
p o c h m u r.

nacMypHo.
p o c h m u r .
°G/ia'ino.
1 O 1 u
"ac iiypuo .
P°f,hmur.
IIac My1)H o .
P ^ h n u r .
RapMypHo.
P o c ln n u r.
nacjiypno.
p o c h m u r .

U M IL I bt, B i k i L i i l i  n a  ó a .3 a p a x b  u p u i i K a x b — C E N Y  w W i l n i e  na t a r g a c h  i rynkach .

° 'f o ? 5 , 30^ 8  ( n p 0 B e 3e H o  200 xexB.) _ ż y ta ,  ( p r z y w i e z i o n y  100 beczek) no 4 p .  r. —  K.
po 1 0 —  —- —

llexara ib  no3uox.iexcx. B1I.1D11U. -9  aimapa i860  r. IjeHcopb, xbMci’BiixexbHbiH cxaxcKin coB’liXHHKb n Kacaxepb II Ry

od 2 j  do 28 stycznia IlmeuHUb. ( h P h b . 160 ie x B .) ^ p ^ n io y  ( p ^ -  8 0  becz.)!
fIxMe.ni (npuB. 1 0 0 ''ieT. ) - j ęczm ieniał (przyw .5 0  becz.).
I pex.ixH (npuB. 60 xexB.)— G ryki (przyw- oO becz.)
Obcb (lipno. 200 xeTB;)_ O w S a ( yw . 100 becz.) . j 
CtHa nyfl* (700).-—Siana pud (7Ó0). - • . .
Topoxy (npnn. 30 xexB.)— Grochu (przyw. 15 beczek) . ’ 
C o x o m i j  (iipnB. 60 nyxx,.)— Słomy (przyw. 60 pudow). . 
JlbHa nyflk. Lnu pud.
Kapxo®exa.— K artofli . ’. .......................
Macxa ny;|T,.— M asła pud ■ • • • • •  . . . . .

4 -----------
« 3 —  50 —
„ 2  —  75 —
>, » —  27 %

»  4    — •

» » —  14 —  
» 3 —  50 —  
,> 2 —  50 —  
„ 8  —  50 —

KOXLH0KT), W  D r u k a r n i  A .  H .  K i r k o r a sp.


